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Przy ulicy Nowotki w Nowej Soli· 
~toi długi m~r. Zasłania okopcone ha­
Je, z których niejedna zbudowana z.o 
~tala w • czasie. gdy do ję~yka w~ho­
azilY słowa automobil l aeroplan. Siu 
1;y w murze pi.lhuje straż przemysło­
wa, ktQra ma by<\ ctui/.:la, jak · twie>­
d:Ut złośliwi'"! niesprawiedliwi, aby re!or 
ma gospodatc1.a nie pr.zedostaJa się do 
E>olnośląsl<'ich Zakładów Metalurgicz­
n~'ch, skrót telegraficzny Do•.amet, bez 
właściwej przepustki. 
Nawoływanie do c·tujności jest po 

czasie, Reforma już jest. Za jej otia 
ry uwaiają sł~ wszyscy: Administra­
cja. C-zynnil<i spolec:Mle. . Robotnicy. 
Zwłaszc.za wtedy, gdy na stanowisku 
montażowym brak jest sprętyn i śrub. 
I ka'i<!y, na swój sposób, chciałby re· 
fo-;mę osWoić i wychować, Jest ona bo 
wtem. dziecię IX Zjazdu. niedoskona­
la, 

.Jest taka, a _powinna być taka, po­
wiadają. 

z 
Jest Do~amet najwięknym *.akła­

dem przemysiowym Zielonogórskjego. 
Zatrudnia prawie cztery tysiące p}'a­
cowników. Ubiegloroczna wartość pro 
dukcJi wyniosła ponad 7 miliardów 
złotych. Słowo ,.pl)nad" znaczy tu 40 
milionów złotych, więc tyle, ile wy­
nosi wartość produkcji niejednego zak 
ładu przemy•lowego. Wartość maJątku 
trwałego tego odlewniczego kolosa -
są to kryteria księ'iycowe - obliczona 
została na 4.5 miliarda złotych. Sza­
~unek jest księźycowy dlatego choć 

by, ie za 40 mijiaJ"d6w, takiej fa­
bryki nie rnoina zbudować. Niskie szacun 
ki ' majątku trwalego powodują nis­
kie odpisy amortyza:ć'yjrie, kszhlltują cc 
ny wyrobów, wplywają na , płace ! · ko 
u ty produkcji. · 

- Jesteśmy biedni, powiadają w 
Dozamecie, choć tak naprawdę, są 
bogac>:,ami. 

l 
Fa bryka, choćb).' z powodu wieJkoś 

ci, je s i. wielowymiarowa. Na wet zje­
dzenie beczki soli nie wystarcza w 
pełnym rozpoznaniu wy.miarów. Jest 
wiele parametrów i wiele punktów wi 
iłzenla. J;>unkty widzenia okreliłają rze­
c,zywistość, lub tylko jej 1ragment. o­
pinia publiczna pamięta taki Dozamet, 
który pr.xynosił regionowi sławę: xwy 
cięstw'a w ogólnopolskich konkursach 
dobrej roboty, nagrody w o~zczędza­
niu paliw i energii, wdrażanie nowa­
torskich rozwią1.ań konstruktorskich i 
technologicznych, ekspansję eksportu. 

- To przeszłość, mówią. 
- Pracujemy na coraz bardziej wy-

eksploatowanych maszynach, mówią 
dziś młodzi iniynierowie. Pat·k maszy 
nowy jest ztiekapitałizowany. Wciska­
my światu maszyny cięższe, mniej wy 
dajne, bardziej dolegliwe w eksploa­
tacji, gorsze od tych, jakie wytwar.ta 
ją przodujące [irmy. 

Majacy calościowe widzenie zakładu. 
którym kierule dyrektor. może zi lus 
trowa<' młodoin~.,·nierską tezę. - Aby 
utrz.,..,nl~{· p~rk maS-7.\'nowy, na jego od 
now~ powinniś n'ly obecnie wydawat 

' 

Ryszard · Rowiński 

~00-600 milionów zło~yćh. Moiemy wy­
dawać 120,150 milio11ów złotych. Moż 
na za tę sumę kup1ć, dwie, trzy maszy 
ny. Proces dckapitalitacji nie· zostaje 

· zatrzy many. Rozpoczęte w łatach sie 
demdziesiątych inwestycje, dla tabry­
ki niezbędne, potem zostały za blokowane. 
Teraz je odblokowano. Na papierze. Na 
targach międzynarodowych Dozamet 
wystawił oparty o nową ·zasadę dzia 
lania model mieszarki do mas formier 
skich. Mógł to być szlagier, ale nim 
nie "ostał. Z powodu gabarytów szafy 
sterQwniczej z ełektron.U<ą. Mikropro­
ce~ory _zmi_ejnyłyby ":!elkość łzafy • te 
rown!czej \Yielok.roinie. Ale mikropro­
cesorów ńie rna. 

4 
Dozamet traci zdolność wprowadza­

·nia innowacji. W os.tatnich latach ca­
ła go~podarką. narodowa przeżywala 
powszech(lie .znane trudności, zwłasz­
cza zaopatrzeniowe. W tej sytuacji, ca 
ła energia kadry zarządzającej ukie­
runkowana została na podtrzymanie 

~~~.u~!a~t~~Y~:~a si~a n:u~~e~~er~ 
Jednak, podtrzymanie produkcji, wy­
wiązanie si~ ze zobowiązal\ produkcyj 
nych, kosztowało wiele. Poważnie os­
łabiona ~ostała cala służba podtrzyma­
nia · rucbu, służba remo11towa, pro­
tolypownia. Pracownicy opuszczali !e 
watne dla fabryki wydziały. Rysunki 
; 'biura konatrukcyjnego w~drują do 
sej(u. Nie mają materializa:cj! w pos­
taci prototypów, które tneba wielok­

•rotnie sprawdzać w działaniu. Osłable 
11iit slutb ren,onto\\l')'Cb stało się po­
w'odem przyśpieszenia procesu degra­
dacji parku maszynowego. P~:acowni­
cy 'b iura konstrukcyjnego, specja!Jzują­
ey sią przet cale lata, mając świado­
mość twórczości adresowanej do szu(­
lad)', przynajmniej niektórzy, zaczęli 
ror.glądać się za bardziej lukratywnym 
zajęciem. Bo skierowanie całej ęneuii 
na po.dtrzymanie J)I.'Odukcji, ~tymu­
lowani!' jej za pomocą ~ieniędzy, zbu­
riylo racjonalny system placowy. · Czło­
wiek z ulicy, po rutynowym przeszko­
łeni,u z bezpiec•eństwa l higieny pracy, 
zatrudniony przy c•y•zcU!niu odlewów 
- a jest to zajęcie bardzo wyeur;)u­
jące, zarabia 40 tysięcy złotych. Int:;­
nier po obronieniu dyploi;I\U- T 1ysięcy, 
po ukońc1eniu stażu niewiele ponad dzie 
sięć tysięcy. Jak się będzie starał, o­
tr7.yma sianSft dogonienia przy kasie 
sprzątaczki. Otrzymując funkcję i do­
datek, przybliży się do średniej placq­
weJ wynoszącej 20 tysięcy. 

)l'aczelhy dyrektor jest na dt.!e•iątym 
miejscu [abrycmej listy płac - . po 
C%ys'zczaczach odlewów. Jego zastępcy, 
też wysoko hOI)orowani, zamykają dru­
gą i otwierają trzecią dziesiątk,ę. Ich 
zarobki budzą zazdrość tych, co otrzy­
mują-znaczenie mniej, choć dyplom Jlll(r 
ini. lei mają w kieszeni. 

Kreowana przez doraźne. działania ta 
bela płacowa jest potwierdzeniem• te-. . 
zy, ie im w,vższe kwalifikacje ·- do­
tyczy to również pracowników fizycz­
nych o najwyższych kw'ali~ikacjach. ślu 
sarzy narzędziowych. tokarzy. frezerów. 
monterów, mechan.il<ów - iym place 
ni~sze, Centrum ma w tej kwestii swo­
je zdanie. Minister płacy l pracy powia­
da. ie inżynier p'owinien zarabiać prz)'­
najmniej o 30 prqfen t więcej od gór­
nych stawek pracowników fizycznych 
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- 41 lat temu, w mroipą zimę 
1945 r. witał pan, jeszcze jako kilku 
nastolel!Jl· tUłodzieniec, wkra.ezającYcb 
do rodzinnego Nowego Kramska i cil 
nierzy Armil Radzieckiej, Wt·edy być 
moł.e nie zd&wal pan sobie ~ tego sprto 
wy, dzisiaj jednak oiewl\tpllwie do­
s trzega pan symbolikę tego faktu 
zamknięcie historycznego rozdziału w 
·naszych. tysiącletnich stosuł\kacb z 
Nlenlcami. 

- lstolnle. histor~czn;\" wymiar tego 
faktu uświadomiłem s-obie znacznie 
później, · a łe pami~tam go jako ieden 
z wielu peJ:QY.ch napięcia dni. w któ 
rych oczekiwaliśmy n_a coś. co nieu­
chronnie mlalo nastąpić. Siedzieliśmy 
ukryci w piwnicy domu na skraju 
wsi. w pewnym momencie ktoś po· 
wie.dzial, źe Rosjanie idą - zdecydo 
waliśmy z przyjaciółmi wyjrzeć na 
zewnątrz. I tu dostrzegliśmy dwu zna 
nych obywateli - Jana Cichego i Fe 
!iksa Piweckiego, późniejszego sołtysa. 
kt6rzy fo1mowali obywat~łską clele­
gację powitalną. Jakoż wkrótce poja 
wił się radziecki czołg - czołgistów 
powitano kwiatami. chlebem i solą. 
Było wiele radości. białoczerwone fla­
gi na budynkach. Walk o Nowe Kram 
sko nie bylo. Parniętam takie. że ro­
syjskie czołgi. jakby chc.1c oszczędzit 
wieś, okrążyły ją, zniszczeniu uległa 
tylko jedn.a sl(>doła 1 dom. w którym 
przed \V'Ojną mieścHa się polska szko 
·1a. w c1.asie wojny zaś placówka g~s 
tapo. Przez wieś przejechał tylko je 
de11 czołg i byl to jakby salut. 

• 

- W taki sposób doKona! się· akt 
sprawiedliwości dziejoweJ. tak' dla was 
ważny. 

- PneiywaHśmy to jui wcześnie), 
'ObJerwujl\c ucieczkę ·mieszkających tu 
Niemców. Na' długo przed · Poczdamem 
mieliśmy pewność, że · w momencie 
przejścia frontu ziemie .te będą polskie. 
Była to 'pewność niczym wtedy nie 
uzasadniona. przecież nlę słuchaliśmy 
radia, nie czytaliśmy gazet. Zyla je 
szcze J>amięć zmarnowanego w naszym 
przypadku wysiłku Powstania Wl.Jkopol 
$kiego. A jednak była ta · pewność. Prze 
jawialo się lo w spontan1cznym tworze­
niu polskiej administracji, szkolv, mili· 
cji. N!kt'nie czekał na oficjalne decyzje. . . 

- Możemy teraz spokojnie porozma 
wiać o tysiącletnich dziejach naszy'cll 
stosunków z Niemcami. które w po· 
tocznym polsk1m rozumieniu kojarz• 
się często z niesławnym ,.Drang nach 
Osten'', z wn~·stkhni rataln:r•ni dla 
nas w końeu koiisekwencjami. 

- 'Nie ~dziibym tego tak jednozna 
cznie, prz,yąajmniej w odniesieniu dQ 
początko.wej · fazy tych stosunków. O· 
czy wiście, poozą tki paiuiwa polskiego. 
~wiązane były z walkami pogranicz­
nymi r niemieckimi margrabiami. któ 
I'ZY jednak nie reprezentowali wiel­
kich idei germańskich, realizując je­
dynie doraźne cele militarne. Ale dzie 
je Polski i Niemiec w wiekach śred­
nich lo nie tylko konfrontacja mili­
tarna. W Xlll wieku zapoczątkowana . . . 

została nowa odmiana ekspansji. Jaka 
była kolonizacja , nięmiecka. w ~run­
cle rzeczy związana przez cały czas z 
naszymi wzajemnymi stosunkami. Po 
czątkowo nie miała ona chara)<teru as; 
resywnego, wynikała m.in. >. sytuacji 
gospodarczej i etnicznej sąsiadujących 
z sobą organizmów państwowych. Jed 
nakie osadnicy niemieccy, zawladnąw 
szy niektórymi osadami, c7.y czc:ścią 
terytoriów pogranicznych swą ruch­
liwością, wyższym stanem kultury praw 
nej, urbani.•tycznej czy gospodarczej, 
maioryzowali często ludno~ miejsco­
wą, spychając ją na peryferie. Tak 
bylo na środkowym Nadodrzu, także 
w Zielonej Górze Stwarz<llO to posz 
czególnym władcom niemleckim moł. 
liwości penetracji politycznej na za­
chodzie i północy a nawet w centrum 
Polski. Nic trudno dostrzec, że . kolo 
nizacja na Dolny m S!ąsku i Pomorzu 
Zachodnim wyprzedziła póinjejsze roz 
wiązania polit)·szno-terytoriałnc. Tak 
więc mo:ina powiedzieć. ie dokonują 
ce się w średniowieczu procesy koło­
nizacy jne stały się później_ w do~od 
nym historycznie momencie. uzasad­
nieniem agresji politycznej. dając po 
wody do roszczeń wobec ziem zamiesz 
l<alych przez ludnost ui~m:ecką. Zna 
łazlo to swój $Zczer illny wyraz w cza 
<ie póiniojsz_,·m. m imo Grunwaldu i 
Hołdu Pruskie~((>: Albowiem t!'urlno by 
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i refleksie 

Z Polski - w obronie 
p ok oj~ 

Znów x Polsk! rozległ się glos w 
obrome na)w•ęksT.ej wartości ludzlue 
110 eycia jaki\ jest utrzymanie i utrwa 
lenie pokoju na uemi. Tym razem 
był to głot Kongre$u lntelektuali­
~~ow jaki obradowal w Warszawic w 
:lniach 16-19 stycznia br., truci to 
ju~ światowy Kongres ·)ntelektual!-
5tów, jak! odbył się na polskiej ~!e­
mi. Pami~tam dobne pierwsz~· z nich 
- Swia(owy Kongres lntelektual! ­
•tów w Obronie Pokoju, jaki mial 
m1ejsce w sierpniu 1948 roku we Wro 
clawiu. Pracowalem wówczas na Dol 
nym Siąsku i moglem z bliska przyj 
rzeć się jego obradom. 

Niezwykle były postacie wielu je­
go uczestników. Nle1.apomniane srl 
wetki Pablo Picassa, llii Erenburga. 
Fryderyka Joliot-Curie 1 jego zony 
Ireny, Tadeusza Kotarbińsk•e~o, Leo 
na Schillera. Ksawerego Dunikowskie 
go ! innych. Ws:tędzie obecna, 
,abie&ana postać JerzegoBorejszy, du 
87.Y organizacyjnej Kongresu a na­
tchniony śpiew Paula Robesona z try 
buny Kong•·esu na zawsze zapewn~: 
po~ost1tł w pamięci jego uczestników. 
Wrocławski Kong•·es byt symbolem, 
tej Polski dźwigającej się z rutn naj 
straszliwszej z wojen, ie dla niej wla 
śnie sprawa pokoju jest i po1.osta)e 
81)r<LWI\ nadrzędną nad wszystkimi m 
nyml wartościami. 

Z uzasadnioną więc satys!akcją o­
debrall~my słowa sekretarza generał 
nes;o ONZ pnekazane przez je~o oso 
bistego przedstawiciela na obecnym 
Koncresle Intelektualistów w Warsza 
wio - Juush! Akashi: "Polska jest 
krajem. który bardzo ucierpiał w wy 
nlku woJny ! koń!liktów. Pod:tiwia­
my postawę Polaków: ich wytrwa­
łość, pr~iność i odwagę; wartości, k tó 
re pozwoliły lm na zachowanie pań­

. stwowośC! ! kultury narodowej, mi· 
mo wuystk!ch zdar?.eń w prze>zlot­
el Polska ma uzasadnione prawo do 
u~w•adamlan!a hmym państwom ma 
ct.enia ll:Okoju. Mamy nadzieję, :iA! po 
dobńle }a'k w przeszłośCi, bęozie ona 
nadal od!(rywać - przewodnią rolę 
w "krzewle•liu pokojQ". • 

To stwierdzenie o przewodniej roli 
w k rzewieniu pokoju wynika nlewąt 
pllwie z wysokiej oceny wszystkich 
inicjatyw pokojowych, podejmowa­
nych przez Polskę: "Pian Rapackie­
go• o ustanowieniu sfery bcutomo­
wej w Europie Srodkowej", "Plan Go 
mułki" o zamrotemu a następnie re 
dukcji zbrojeń czy wres~cie uchwało· 
ną na wniosek naszego kraju rezolu­
cj~ z~:romadzenla Ogólnego Narodów 
Zjednoczonych: .,0 wychowaniu spo· 
łeczcństw w duchu pokoju". 

Wars1.awsk! Kongres !otelektual!s­
tów był pierwszą - a pod wzgiQdem 
swej wagi moralno-polityculej 
niezwyKle don!osł'l imprezą Między­
narodowego Roku Pokoju proklamo 
wancco przez ONZ. W tym właśnie 
Roku - podkreślono na inauguracyj 
nym posiedzeniu Komitetu Obeho· 
dow l\h~dzynarodowego Roku Poko­
ju w Polscc - należ,y uczynić wuy 
$lko, by na pytanie ., ... cz.v, będzie­
my ostatnim pokoleniem. które re­
prezentuje ciągłość tycia na Ziemi", 
postawione przez gen. Wojciecha Ja­
ru7.elskicgo z t rybuny' jul>ileuszowej 
40-sesji ONZ - nie padła nigdy od· 
powiedź twierdząca. 

Impulsem dla tego rodzaju nadziei 
są wynik! spotkania genewskiego Gor 
b~c~ow - Reagan, które - pod wa- · 
runkiem istnienia dobrej woli - mo 
gą z cz.asem doprowadzić do zasadni 
czego przełomu w stosunkach mi~dzy 
narodowych. Chodzi jednak o lo, aby 
me tylko czekać na rezultat porozu­
mleń dwóch supermocarstw lecz wno 
•ić swój własny wkład w tworzenie 
atmosfery sprzyjającej rozstrzygnl~­
clu problemów nurtujących całą ludz 
kość. Takim właśnie działaniem była 
nasza Inicjatywa zwołania w War­
~r.awie Kongresu Intelektualistów w 
Obronie Pokojowej Przyszłości Swia 
la. 

Powiedzlal przewodniczący Swiato 
we) Rady Kościołów ar_cybiskup Pau· 
ios Gregor!osi: - o ile efektem wro- · 
cła\vsk•ego Konj!resu Intelektualis­
tów b)'l Apel Sztokholmski o wyeli­
mlno"'an!c bron! nuklearnej. który 
podpisało ponad 500 milionów osób. 
to ddś Warszawski Kongres uzmysło 
wi szczel!ólną odpowiedzialność łodzi 
nauki i kultury za ograniczenie wy­
~cigu zbroJe•\ na Ziemi i niedopusz­
czenie do Jego przeniesienia w pru-
sirzeń kosmiczną. , 
T~ zaszczytna misja nie mogłll być 

podj~ta ·w miejscu bardziej odpowie 
dn!m. nnlżc!! właśnie Warszawa -
najbardziej m~ct.eńskie z miast świa 
ta. 

MICH~L HOROWI CZ 

Wiłder K in ceki 

l sekretarzem KW 
PZPR w Gerzowie 

. 
W Go~zowie odbyło &i.ę z udziałerr: 

członka Biura Politycznego, .sekretarza 
KC PZPR :\lariana Woiniaka, plenarne 
posl~cmlc Komitatu WoJewódzltiego 
partii. B~·ło ono poświęęo:'le omówieniu 
założeń p:o,:ramow<HX"ganizac~·jolych 
zwl~un~·ch z przy;otowaniami do X 
ZJazdu PZPR. 

W cz~>cl o•·ganizacyjnej - w zwl.1zk u 
z przejściem do pracy dyplomatycwej 
dotychczasowego I sekretarza l< IV Florla 
na R<~htjcza'ka - . 1>le<1urn zwolniło ~o z 
p~lllloocj runkcJ!. W Imieniu Biura Poll 
lvct.n~l(o ~larian Woźniak rekomendo· 
wal na stanowisko l $Ck-relarza KW 
PZPR Wlkto'a Kinecki~o - zasluf..o­
nclO ! do{w!adc',oneJto działacza partyj 
ne~o ! państ'.VO\\"CI!O. obecnie amba•ado 
ra PRL w Ju~Of~awii. Plenum w tajnvm 
~lo.•owanlu wvbralo Wiktora K!necl<ie­
to T selcr~tar1.tm Komitetu Wojewódz· 
klel!o PZPR w Gorzowie. 

Wiktor K!necki urodzH si~ w 1920 r. 
w Międzychodzie. padczas okupacJi pra 
cował w miejscowej drukarni. po woj· 
n!e - uczył się i oracowal. Ukończył 
wyż~n;c st.odia "" dz!edzinle nauk poll· 
tyc~nych. w 19~0 r. podjął prac~ etato­
wą w Zw!~1.ku Mlodzidy Połskiej, peł· 
nię~ w nim wiele odpowiedl?.ialnych 
fun<kcJi. 8;-ł m.In. zastępcą kie-rownika 
W\•du.iallt HarcerskiCito l kierownika 
WydziQłu Zagranicznego ZG 7.M P. Od 
ł 957 r. h)i ,łlk~et~rzem Komisji Zura· 
niczrtej O!!:ólnopolskieęo Komitetu 
Wsr><'>lnracy Or~tani7;acii ~ilod~etowvch. 
a od u~ ~- - pr7e<'shwicielem Pol· 
otki w •tkreta~lacie Swiatow~j Fedf'racjl 
:'>llod"l!!<'ty DemokTatycwej w Budal><'8"' 
cle. 

W latach 19U • &4 był zut<~PCą nac>.el 
nika a nafot~pnie naczelniidem ZFIP. Pót 
n!ej l>raeował vr Wydziale Zagnniem•m 
KC PZPR a nasiPpnie b~·l amba&~~do­
rE>m PRL w Rel)Ublic• Indii l Cejlonie. 
K r6le3twle N e1lP.Iu i Reoubllce Sincapu 
ru. Pótn!el pełnił funkcję l sekre\.nrr.a 
KW PZPR w Siedlcach. DOC"Lem <>d U7R 
r<!pretontuje Polsl<e ·w Belcr adzle. 8 yl 
1.33t.e'Pca CJ.ł<mka KC PZPR w latach 
19&4 • 80. Od-atac~ony l<ł'Z}"U1'n Otlcn· 
sltlm OOPl•~k parU! od 19~~ r. 

W ~t·udl\iu u br. ro•poc.iąl się w N lU> 
drua! et<~ p realiucji ucb.waly KC NSPJ , 
ZarlUidU Cmtralneco Zwi~z:ków.:Zawodo­
wych (ł'DGB) oraz Rady Minlsll'ów z 
maja 11184 r. w sprawie podwyiki rent 
l emeryt>.lr. Pned :okiem podwytłxono 
śwladclelll8 oocjalne ponad 1 mln osób. 
Obeenie podwyikami objęio ponad mi· 
Ilon łudzi. \V sumie państwo bę<We co­
rocznie przeznacuć <loclatkowo 1.2 mln 
marek na wypłaty r ent i tlfl4!rytur. 
O.tat.nio wiele dy$l<usji wywołało u· 
trudniaole o.ób w wielro em.ryta lnym. 
NRD ~e nczególnym Młi.leniem odclw­
wa -defic~·t siły ro~ej w wielu (ał~t­
ziaeh aoapoda•·ki narodowej. ~M.i\d _d•. 
wacy i płacy Rady Oka·uowe) w l·•P· 
sku opracował w ,tei spra-..•ie specjalny 
raport. z którello wynika m.In., i<; oso· 
by w wieku emerytalnym ole maJą ra­
czej zastrzeżeń co do p&rspektywy koo· 
tynuowanla aktywnojcl zawodowej. J ,._ 
dynie 5 proc. an<ki.,towauych· jest temu 
prteclwnych. zat 53 proc. respond.,ntów 
uwaia, u po SS roku życia można pra­
cować pod "•arunkiem, ie potwala na 
to stan t<trowia. POliOStali opo .... 'iadajfl 
się ta u trudnieniem w niepelnynt wy· 
mlarze godzin: Dla v.iękności ooób głów 
n• motyv.•acJą kontynuowania pracy u· 
wodowej są ,.dobre wa.-unki pracy oraz 
kontakty towarzyskie". pny ezym bodt· 
ce finan~owe usuwają si~ na dalszy 
plan. 

Au lony opracowania oceniają, te głów 
nym motywem przedluźenia aktywnoś· 
ci zawodowej jest zadowolewe • dotych 
czasowej pracy. Właśnie w okregu 
Ll[lllk. gdzie zatrudnionych jest ok. 25 
proc. osób czynnych zawodowo w NRD, 
konl)'ltuule prac~ największy od~elek 
emerytów (40 proc.). Jak się okatUJe po 
nad 213 ~ nich pozostało na &w ym daw­
nym stanowisku. reszta zmieniła prac~ 
w ramach tego samego przedsiębior· 
stwa. Coraz cz~ściel notule się w NRD 
prz~-padkl powrotu do pracy pc> k lllo:u· 
letniej przerwie. Według raportu, zda· 
na się to najczęściej po łneeh· ctte· 
rech latach, l(łównie wśród osób. ki~ 
wcr.eśn!ej utrudniche były w nkoln!c­
twie - w cjzle~;ięciolatkach l .... nko­
lach wył.•1.ych. 

(>C) 
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Stai} stycznie 
• nie jest ile 

Niedawno minister Jer&y Urban u · 
dowodnlł. te •uolc, statystyc&nemu J'o 
lakowi, w rok"u 1985 iylo •lę leJ)ltJ 
nit w )984 r. W roku ubiegłym t.i' $WO 

je statystyczne pobory mogłem kup•C 
w1ęcej chleba nii przed dwoma laty. 
M !niAio:: lei przekonał mnie, że jestem 
niedomyślny. bo powinlene:nl wiedzleC 
o podwyżkach benzyny. zapałek i pa 
p!o:rosów. Jestem statystycr.nrm Pola· 
k.em ! jak chyba każdy statysbczn~ 
Polak dzlc:kuję za to ministrowi cze 
co nie może zro:.:umieć moja tona, któ 
ra prowad~i bank domo""Y Wedlult lei 
wyl!cuń w roku ubie~lym wydawa 
l!~my więcej na m:~so. gaz, enerl(i~. 
wcusy. piwo. fryz je ra. magiel. suw­
ca. stolarza. malarza. te~zyty, ko>me­
tykl. podobno nawet mydło podroźA 
lo, w co nie wierzę. bo też nie chcin 
lo sj~ pienić Jako stalystyczl,lY Polak 
munzę wierzyć mini~trowi. nic tonie. 
Statystycznie ~o ja powlnicnem sie ­
dzi~ za. kralkami bo slatystyc7.nle j~s 
tern z!Od7.iejem, gwałcicielem. uchylam 
się od pracv Statystycznit jestem · pi 
jaki~m. niszczę tap:cerke w pociąl(ach 
l autobu~ch. za dużo pal~. Je<ll tak. ~ 
to statyst.vcznie powinlenem odpowia· 
dać 1.11 1woje •laty~tvan~ czym·. A 
jak dol-d nie . :edzia!em l nie odpo· 
władałem. C7.CJ!o wszr•tklm Pola!<om 
tyc1.ę. 

Mam przed sobą ,.Program dz!alal 
nośc, społeczno-wychowawczej na la· 
ta 1981-85 spóldzielczoscl mieszkarl!o· 
wej" w województwie zielonogórskim. 
z kt6r~go wynika. że jako stotystycz 
ny spółdzielca powinienem siedzi~ć ci 
cho. no mo:\e nisko kłaniać •i~ 1>rczc 
sowi. bo on dba. o to. bym miał za. 
pewnioną pomoc w pełnieniu funkcji 
op!ekuńczo-w)•chowawc:.:ych. korzystal 
z działalności kulluralno-wyehowaw­
zej, rozwijał si~: sportowo. rekreacyj 
nl.e l turysb·cznie oraz politechnlc7.nic. 
Za jedyne H złotych m!e•ięcznle. pla 
ClOne pneze mnie systematynnie. A 
jeśli mam jakieś pretensjt do preze· 
sa. to lora ze dwora. na moje miej· 
sc:e c•ekajl! tysiące kandydatów do 
spólddelni. Nie chcę. nie musz( cho· 
dzić do jednego t 3 spóJdzielczych do 
mów kultury, d(> H klubów os!edlo­
wyeh. do t O świetlic. do 30 pracowni 
~fl<'Cjal!st;vcznych w wyod•·ębnionych 
pon,teucteniach. tj. do m in. modelar 
n! lotniczych, s•k utniczych. kolo-.,·ycł1. 
pracowni tkactwa artystycznelto. plas• 
tvc1.nej . fotograficznej. klubu rad!o3ma 
torów. kr6tl«>falowców, turyst)'oU\ego, 
o•ledlowego klubu senior". Jacht·Kiu 

Slyiba z:drowia w i\!uehlhauoen w 
NR D jut davmo zauważyła, ie wielu 
dlaM tyków ma słabe pojęcle o tym co 
lm wolno j"ść i ctego powinni unikać. 
Pracownicy miejscowej przychoc'.ni :Wro 
wia postanowili oka1.11t' pacjentom po­
moc. W tym celu pod kierownictwem 
specjnllsteł< - dietetyczel< zorg~tni~owa­
no kurs dla pacjentów ! cdonków Ich 
rodz.tn na którym uczono w jaki spo­
aób ~zyrxądzać potra wy i pietZYWQ d la 
,.cukny1<ów". Program kursu obejmuJe 
Jedno ujęeie teorelyc-.ne, ne którym mo 
wa o zasadach dietetyki dla tego ro· 
duju chorych. Pozostale \ny zajęeia 
p~e211acu się na zajęeia praktycwe -
lekcje ~otowanla i pieczenia. Unestnf­
cy )<urw z. du tym Ulintereaowaniem 
brali udr.lal "' zajęciach l deguotowal! 
•por.tl\<hone wspólnie wyrobr. Smakowa 
ly nlt tylko pacjentom lecz równiet Ich 
opiekunom. 

Obecnie przygotowuje si~ do druku 
bro~zurę. w której wyko.:zyłtano do· 
Ś\\~adcz~nia uzyskane w Muehlhausen. 

Wykop.a liska 

archeelogic:zne 

(i\! ta) 

ZnaleWka • trzech odległych od sl~­
bio epok wykopiu)C) w Dobbeuin (okręc 
A!llermuende). W głębi planczystego 
pagórka okolonego ongi wodą archeolo· 
dzy 7J!aleili pochodzące ze irednitgo pa 
leolitu noie . rylce oraz ro•ma!le inne 
przedmioty wykonane z knemien!a. W 
inn•J warstwie odnaledono narxęd11!e 
z okreau k:omienia gladtohes;o. Opodal 
nktoml.aot zachowały się reoztk1 •lowiań­
~klch cha t pochodzĄc)·ch t d'llewlłllel(o. 
dz!es\ą lego i jedenastego wieku. Archeo 
lodty zwrócili szczególną uwag~ na cha 
rakteryst)'C"I!ne wruciona. 

(Alfa) 

· Mieszkańcy Orad&ur 
sami sebie winni 

Opinia francuska t bu lwetsowana zo 
a\81& ' powodu opublikowania w rt .. 
pUbllce J'edeu.!nei Niem!~ - .słow-

bJ oraz Os:edlowej Szkólk: Piłkarskiej 
w Sw:ebodzinie. P:xutraszyłem sre. bo 
w~·broydzam. nie znam uslul( spół· 
dzielczości mie<Zkaniowej w prowadu 
niu działałoości spoleczno-wychowaw­
czej. Nie w1em. że do mojej dnpo· 
zycj; oddano 34 boisk.a, 1$9 <>laców 
cicr i zaba\\", 4 korty tenisowe, l 101' 
modelarski. Nie wiem, te ,.w 'Znrnch 
Szczep 1-lart er.kf rtr 4 ornt 19 J)rutv 
11n li arcerskCI im. Ja lika Krasiekiego 
bvli aniejotorami wielu imprez clln dzie 
ci ornz współorgani2arorami akcji Itr 
11iei i pro<' $poleeznie uzyteczlll/Ch na 
osi<td!ach''. Ąlbo: .,Na terenie woje· 
•uodzrwo łpóld:aelcu placówki UIPTO· 
wod:il11 jako stolv e<.mtnt swt1 d:la 
lalnoki orgonizc.c;ę bazc.rÓUI i gidd 
dzlrcięcych rzectli UiJIWC.IlJICh, lcsU!żek, 
•pr:ętu turllst(le•nego irp Są to w Z 1e 
lonr j Górze - Dom kulturv .Nouma", 
to Zc.rach - Osiedlowv Dom Kulrurv 
orc.t Klub Orltdlotoll w Zaganiu". Al­
bo: "Zakll/WiZOUXIIa 1ię tl:ialalMAć 
J(lt:bów Seniora• Albo: ,.Wipólnie : 
f'KPS - Spółdzielnie. !lflutka,.lown 
w Sułecl•owi~ uruchomi w l)rud11iu br. 
( 1985 r.) KLub Se>lioro, gdzie prowa· 
tlzone ·bę<lzie peLn~ wyzuwieft it i w•zv 
!Cfl chętn( będq m"llli znnl tU o)>it• 
kę przez cał\1 dzieit" Z InformacJI Wo 
jewódzk!ego Związku Spbłdzleln!. Mlc· 
nk&niowych wynika. i~ na o•ltdlach 
działa 18 zesi)O!ów oświ~towych. 13 
plutycznych. 5 tęatralnych 11 muzycz 
nych. 3 taneewe. t3 lotogra!lc~nych l 
34 Inne. A te zespoły zdobywali! laury 
nit tylko w Polsce. lecz t w Tlnlan· 
dii, nawet pos;vla)ą swoje prece do Rl· 
npanii. .,Lic:ni~ oroanizowone łq osied 
!owe fetll/1111 •porlolQO·rtkrtGCI/;IIt, 
turnieje pf!kaukie. biegi prulcjott>t, 
wyścigi kolarskie itp." Ty!~ lat ju tem 
$półdzielcą, a nie wiedziałem. co •i'. 
dzieje z moimi 14 złotym!. wpłacany 
mi k ażdelto miesiąca do kasy spółdziel 
c>.e,J A lo pr~ecież złotówki na sl.ł\ty• 
tów. któ.-~y w pocie czoła mno*" sp•·o 
wozdanja. l 'skr.ią ~ ię. te zarRbl&lll ta 
mało. Ja. gdybym mial · 7. c~ego. kd· 
demu dolozytbym po tyslacu: l~kie wte 
dy były!>,. sorawozdania. a jakle ae• 
poły, jakie laury. Spr awdzi kto. CT.Y 
tespól teak8lnv naleiy d<1 • ?.HP et_~ 
•p6łdzielni albo szkoły pod•uwowt )? 
Jak tak dalej l>ędzit. to •póld7irllli~ 
mleszkanłow~ zamlf>ni~ rię w spółdt!•l 
nie tespo!owe i nikt tt'!to nie uuwnt~·. 

Czytam w informacji WZSM pned 
•tswionej ~kutywie KW PZPR. i e 
., W roku 1985 sto ot ft:ndus•u .•po!•czno· 
wvchowawcuoo "'1/Mtl J6 5&7 mln %lO 
rych1', c<> wystarczyło jedynit n~ po-

. tr>eby ble.żąc.e. czyli oplac~nie • J>rawoz­
dającyeh kaow~;6w. Dlalego WZSM w 
~oku t984 poprosił Ur-t'ld Wojewód~kl 
o dotację z l'unduszu Rozwoju Kultu 
fY. prośbę swoją ponowił w roku 1985. 

nika hatorii niemieckiej" wydanca'o 
pnez dom wydawn!C'I!y Kroe&;~er. gdzie 
pod hasłem •. Oradour' statuowane zo 
stały historyCU~e rak ty :.a.glady tPj tran 
cu~kiej miejscowości. Jak wiadomo po­
pełniono tam w dniu l O cze~a !OH 
jedn'l z najba<dzlej znanych zbrodni 
wojennych. Na rozl<at pułkownika Olek 
maro~la, oddzia ły SS wymordowały be•· 
tiał$lco 6~1 osqby, w ~ym 40$ kobiet i 
dzieci. W!~kszość ofiar spłon4ła tywcem 
w podpalonym pi'Z.,t Niemców m!el•co­
wym kogcie!e. Kilka lat tomu ukaxaln 
się w R.f'N ksiątka byłego ollcer~ pto­
p~gandowego oddziałów SS H.erberta 
Taega, pod tytułem - .. Gd1.ie Je•t Kain". 
Wśród wielu U!OjXawledliwitń dla ,.bo· 
haterskich i dzielnych ioln!erty z Wa­
ften - SS'" autor r6wni~Z au«erował w 
osobnym rozdziale . te nieucu:śc:iu, Ja· 
Ide spotkało pomordowanych w Oradour 
sami byli oni "'i nni, gdyz aekoroo po 
siadając !r.oń i amunlc)( oatrullwali 
n lemi...Xich :l.obti.ny. Malo tego. Ta~( 
twietdzl te kościół. gdzie J'.łln~la więk· 
szość kobiet i <nieci. wysadtlił w po­
wietru 1181lli Francu&i. Wruzcle dla 
uratowania .. honoru prawdzlwych iol· 
nier-t.y" z O<!ławionej dywiO'.)i SS ,.Du 
Reich",. twierdl.i on wbr~w znanym do­
kum•.-. tom wojakowym, te rozkaz pi CY· 
Iikaell wydany zo.tał prx.ez dowództwo 
Wehrmachtu. a nie SS. Ol>urzenle op! 
nil francuskiej wynika jednak nie tyl­
ko z !aktu wydania lej ksi~iki - gdyż 
takich .,dzieł" gloryfikujących SS-owców 
ukazalo się w RFN wiele - !tez przede 
wszystkim d latego, ie kla!'llłtwa zawar­
(e w ksiąice Taega nlektórzy hi•torycy 
przyjęli jako tródłowe takty. mimo opu-

. bllkowania zeznań złoionych ptzł-Z ów­
CZI!llllego dowódcę kompaJl!i H. Kabna i 
u~tnika masakry H. Bartha. Ci byli 
członkowie zbrodniczego oddz.•alu. juł. w 
1962 a osta!nio w ub. roku, złotyli Ob· 
neme zeznania l autorytatywnie po­
twl~rdzili okzymanle rotkuu pacyfika­
cli Oradour-sur-Gianne, sp~~lenla w!Ofl· 
ki i zabicia wny,stkich mienkańców. 
Pt7.einaczoo•e pnet Taega !akty ~la?.· 
1.1' się jednak w podręct:nikach hl•tor!i 
mi~dzy innymi w ,.Słowniku historii nie 
mleckiej". 

• (Tt'ma) 

Rycene spod ciemnf'i 
gwiazdy 

Jednym z najwyższych odznaczeń bo­
jowych w Trzeciel Rzeszy był tak zwa­
ny .,Krzyt Rycerski do Krzy].a Zelazne 
go". Niedawno ukazała się k'lątl<a pa­
mięci SS-owców odmaczonych tym wla 
śnie orderem. Ernst-Guenter Krat~ch· 
męr opublikował dzieło pod tylulem 
.,Od1.nac7.eni Knyżem Ryce•·skim r. War­
lcn·SS". 

Autor, jak •twierdza krytyka uchod· 
nlonlemiecka, ttar al się ukazać wyłokle 

WZ.S:"\1 skarży si~, u nie Ciostal ani 
6,1 mln u, ani 12.1 mln zł, o które J71'0 
•ił pisemnie. A la wiem. te spółdziel 
nie mies1.~aniowe d<>lialy p!~n!'ldte • 
~'RK, z W>·zsze j Szkolv Peda~to<:ic•· 
neJ i chyba z .. Nowity". Dlaczeco te­
go nie wi ~ prezes WZSM. tego ja nie 
wiem. Ale ja wiem, ;,e do spóldziol· 
czych placówek kultury nie ehodz~ 
m<>i rówldnicy (30-50-latkowie) i nikt 
ich tam nie ?.aprssr.a. Tak nap:awd~ 
robota kult uralna w osiedlach polega 
:la zwabianiu drleci 1 emerytów, l 
chwaleniu si~ sukcessmi. Staty,tycznie 
wychodzi na to, ie kaidy powinitn być 
zadowolony i jest lepiej, i będzie le· 

. ucze lepiej. bo dzieci s l~ rod~. mło­
du emeryci się plenili, tylko do pra­
c:< coraz mnieJ ludd. 

Placę H :r.lotych m1e"i~nie l tą· 
dam. Zadr.a $póldzielnia nie robi ni· 
k()mu laski. że utrzymuje kluby, zat· 
~Udn1a kaowców, bo przecie! to lel 
ni<' statystyczny. lecz statutowy obo­
wiązek. Jak utrt.ymywanie porz.\dku w 
budynkach. koszenie trawników. kara­
nie leniwych d01.orc6w. Ze co! t.e spół 
dt.ielnie tego nle robią? Lud7Je, ludtie, 
spóldr.ielnie ·~ po to. by były. Od ll<t 
przyglądam się działalności spółdziel­
czych domów kultury 1 czasel'll wyda· 
je mi się, fe preusl. dyrekt<r.zy. tu­
dzie t. nadwyika spółdzie lczych urzęd· 
ników, słowem ci, kt6r;rch podobni 
mnie utrZYmują, byliby na !•~zęłliw­
si, gdyby zwolniono ich z pobierania 
opłat na działalno<Śt społeczno-wycho­
wawczą A jeszcze byliby szcxęfllws!, 
ltd:Yby co jakiś cz.as nf~ muoiell się tłu 
maczyć przed sp6łdzl~lc.am!, radnym!, 
egzekutywami l nie obchodziłoby ich 
lo, t~ ulice brudne. domy oblazłe 1 
tynków. drzewa uschnięte. na osi td· 
lach ani ksi~gacń. ani k in. l!dz!enh:J~· 
d>:ie pr~ycupnięta biblioteka publiczna. 
Chcialbv rzeźbiarz po.•tawić liikij pom 
nik, niech sobie stawia. Ą\t •Ą d7.łęku 
ję. Dtiwi mnie to. te na~xe spóldxiel· 
nie •tronh1 od artystów-plastyków, nie 
patni~~Jll ó pracO\\"Illach dla 11raf!ków, 
malarzy. n~ibiar>v 

Wyrasl.ł\ Kisieliliska Dzielnica Miesx 
· kan10wa. czy też będzie taka. jak o­

siedla Slonecme. Braniborsk!e. Piastow 
sk it . t.użyckie? c~,. te! tylkfl d!>my ! 
dom)·. potem dłu(o nfc a potem •ta­
tystyC7Jla sprawoxdawcxołć. łA ludzie 
nie che~ kor>.ystać u spółdzielczych 
dóbr kultury? l t.e JC$\ t)•le • tyle ze• 
połów. które zdobyły tyle a tyle lau· 
rów? I te statystycmie nie }e3t ile. bo 
w eenttum mia•t~ ~a kina. teatry. <r.· 
kie$try? Statystyc,.n!e to m'' "''- n1itś 
cim;v w ll'tatyslyczn~j krajowej. Bim· 
bĄni'l sobie. 

, .. J\l,Tlti>;O SJATECKl 

osiunięcia najdzielnlejnych spo$ród 
iolnierey SS a tym samym zaprezento­
wać 08il!llnlęeia i historię całej Waffen­
SS. Dzielo licz:; przeszlo tysi'c stron. 
zawiera liC'tllt ilustracje. lotokopie doku 
mentów, obszerny indek~ nuw(lk. 

.,W osiqgniicioch najd:iclnieillJICh 
rticumia •'< - CZYtamy w recenzji -
duch calęj j~dno>tki, w poicdvnczvch 
tltialani<•ch bojOWlJCII ludzi przejawia 
się przebieg bohator$k lch walk ~atvch 
torm.nc;i. Jest to kslęoa honorowa noi· 
dddniejszvch. o ogromnym Mstorllc:no· 
wojSkOWI/m znaczeniu. PozwoLn ltpiei 
"POtnoć dzieje dvwl.:jf wchodrqcycl& w 
skład l'lofJen-SS"'. 

No cótl Gdyby tymi spr awami frap<>­
wa.li się tylko starsi panowie, których 
kiedy< udekorowano tymi odznaczenia­
mi, b$-łoby p6ł biedy. Gorzej. te trUCI7.· 
na zawarl.a w tych pochwalnych pseudo 
• on.:ach rozlewa się suroko docicraj~c. 
niestety, równiet do mlodtlety RFN. 

(AHa) 

Wypr..:edaż koncernu 

Pi.salismy już na tym miejscu o wie! 
kim skandalu politycznym, który r.:t 
spraw~ koncernu Flicka wybuchł w Re 
publlc.e Federalnej Niemiec Chodziło 
mianowicie o to. Iż wspomniany kon­
cern linan8Qwal partle pol!tyClne RFN 
w zamian Za ulgi podatkowo:. otrzymy­
wanie zamówień rz.\dowych l uzyska· 
nie wpływu na decyzJe państwowe. W 
zwi~zku z ujawnieniem tych fak tów, 
mu.•ieli się podać do dymi~ji prtew<ldni 
czący Bundestagu Rainer Barze! (CDU) 
i hml. 

NaJbogatu;v człowiek Republik! F• ­
deraiMj Niemiec a prawdopodobnie ! 
całej ZachÓdniej .Europy - 58-letni 
.Friedrich KarT Flick' przekształcił obec­
nie •wój koncern w towanyslwo akcyjne 
a następnie - PO dokonaniu teco ma­
newru - wystOipił z propozycj~ sprze· 
daży swoich przedJ!i~biorstw. Ofertę la 
k'l złożył rrajwi(kszemu bankowi nicmiro 
ckiemu .. Deutsche Bank" Bank ten oh 
elalnie potwierdril ten takt i V\powie­
drjał. te jeszcze w tym roku przystąpi 
do sprzedaż,.v akcji koncernu. 

Warto podkre!lić, te •yndykat Fllcka 
był dotychczas najw!eknym trustem 
przemysłowym znajdującym się w ~ia 
daniu jednej rodziny Wg ostroinyeh 
szacunków, jego wartośC giełdowa wy­
nosi 4.5 miliarda marek. zatrudnia pne 
$ZlQ 40 tys pracowników a w roku 1985 
uzyskał ponad 10 mlliardńw m11rrk ohro 
tu. Afera z tym koocPrnem wRlrzą~ncln 
opinią publiczną HFN wslu..,:uj~c m•­
Qtznie korupcję wielu wy<~k•~h osobis 
to$ci bońskiej 1ceny poli tycznej. 

(b) 



"Slubuję uroczyście jako poseł 
na Sejm Polskiej Rl:eczypospolitej 
Lud_owej: pracować dla dobra na­
rodu polskiego i pogłębiać jego jed 
ność, przyczynia ć się do umacnia­
nia więzi wład~y państwowej z lu­
dem pracującym miast i wsi. czy. 
nić wszystko dla utrwalenia niepo­
dległości i łuwerenności, dla pom~ 
ślnego, socjalistycznego roz"oju 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu<lo­
\\'cj." 

- illatu~t.Cw>ki Stani,law ... 
- SlubuJ<:! 

-* -
Cb.:ę, jal<a 'w tym momencie zakgh1 

pokój pełen ludzi wpatrzonych w te!~ 
wizor. Pl'lCI'wulo krótkie chllpń1~cic. 
Wnystkie OC/$ oderwały >l<: terat od 
ekraxou i zwróciły w stron-: Col{>la. Sie­
dząca w nim Kobieta szybkim rucilcul 
ręki zakryła twarz. 

- Dlaczego placzes, babciu? - z;.py 
tal siedt.ący obok niej chłopczyk o pio­
wej czuprynie i delikatnic polotył mu­
lą dło1\ na jej kolanie. 

- Wujek Staszek był w telewizji! W1 
działaś babciu? Widziałaś? 

Pokiwala potakuj;)eo głową, a po 
chwili - jakby wyl'\vamt nagle z kt'ot­
kiej drzemki - ocknąła si~. odsleniła 
twarz i przy~uwając fotel bliżej stll!u. 
odezwała się zmieszana: 

- Alet ze mnie gospodyni! Pros«;, 
częstujcie się! Herbata pcwnic już wy­
stygła. Zapomniałam o wszystkim ... r.tu­
sioie mi wybaczyć, ie si~ I'Ozklcilam. -

Teraz. za jej przykładem. wsLyscy 
przysunęli swoje siedziska do stołu, ktiJ 
ry dziś - mimo. że Jest to Lwykły, 
powszed ni dzień - został nakryty bia­
łym obru"em i zastawiony lalenami z 
pachnącym, domowym ciast11m. 

Bo 6 listopada 1985 roku, dla He:cny 
i Antoniego ~latuszewsktch Jc>t dniem 
niezwyklym, J<~.kiego nie mo(lli przeM­
dzieć w najśmielszych nawet marze-

. niach. Właśnie przed chwilą ich Sta­
sio, ich pierworodny złożył po:~clsl<ie :ilu 
bowanie na pierwszej, inauguracyjnej .;c 
sji SeJmu PRL IX kadencji. Wla~nle 
przed chwll•t widzieli l slyneli, j::.k 
wstał z mleJ>ca i donośnym głosem po­
wiedział: . .Slubuj~!" 

Stąd to ciusto, stąd biały obrus, st<J<I 
goście: dwaj inni synowic, córka, .•mu­
ki, zaprzyjaźnicni sąsiedzi. Stąd wuusze 
nie pani Helcny i niespotykane, diugi"' 

" milczenie pil'na' :-\ntonicgo, który laK .v 
ogóle nale:l,)' do ludzi- bardro rozruow­
nych. 

PO$Cł Stanisław Matuszewski .,( ... ) mu 
39 lat. zonatl/. dwoje dZieci, z wuks~ta!­
cenia - technik, mechanizator ro!nv.:· 
twa, gospodarU;I(ICl/ we wlaSnl/m, n il<!k. 
tarow11m gospodarstwie w Gudti$.:-U 
(gmiM Bolc$tkowice). mec,allzt<jqcy się 
w tłlcztL trzocl11 chlewnej ( ... ) Oprócz te­
go, d2ialac: •voleczny: ,,rzewodniczq'v 
Komitetu Rod.ziciel.skiego w mie;Jcew4:1 
szkole. radnil CRN, pruwodnlczącu ko­
mi&ji kredi/IOwo-oszczędnołciowe) w 
Banku Spóld2teiCZl!m w Oęl>nle, czlonek 
R<td!l N<tdtorcu} es .. Samopomoc Chłop 
sk<t", prezes I<o!a Rolników w (;udzł$zu, 
prezes kottt ZSL • wicevr~es GK ZSL. 
członek lVI< ZSL. 'członek PRON, kierow 
ca w miejscoweJ O.chotniczej StraŻlf Po 
t4rnej'' - tak przedstawiała go .,Zienńa 
Gorzowska'' w prezentacjach: .,Nasi kan 
dydaci". 

A sąsied•i mówią o nim: ,.Citlopak do 
wszystkiego. Wzorowu rolnik, sPOlP.c=­
Tiik, wspa11lolll sąsiad, a przede wSZI/­
Hkim -prawv obll!'latel i ~tczciwl!, do 
bry c~lowtek'' 

Zona. Krystyna, z którą wspólnie p1 a 
cują w g03podarstwie, tci przyznaje o­
biektywnie: ,,dobrl/ mąż, trosk!iW?I oj­
ciec, pracowity, konsekwentni/, zarad­
nu. Uparty w dążeniu do wvznaczc.Mgo 
przez siebie Cel\l ... n 

Wszystkie te opinie potwicrdr.ają t~>­
ciowie Stanbława :Vłatuszcwskiego i do 
dają: .. Lepszv zięć nie móol nam się 
trafił. Przekaz<t!Umy w ]egO ręće go~­
podarstwo, dorobek naszego tycia bez o­
baw, że :Ie zmarnu;e, roltnconi. I nie t<t 
wiedLiśmy się - powiększy! Je, zrnecha­
nizoW<ll, unowoczdniL Aż milo patrzeć! 
Jednego tvlko nie pr.zewidzieliśmll - że 
:ostaniemy te!ci<tmi posllt. A zo~taliś· 
mv i jest to twsz· kolejnil pot~cl do du· 
mu." 

Na podwórku dwóch m-:tczyzn w prV' 
mokni~tych. szarych uni!ormach i ublo 
conych gumiakach uwija si~ wokół gó­
ry ziemniaków. Jeden pnytreymuje w<Jr 
ki, drugi laduje do nich dorodne bul­
wy. Nie dostrzegają. że ktoś obcy wszedł 
na podwórze Dopiero po chwili jeden > 
nich odwraca ~ię. To on - poseł Star" 
sla" :.tatustewski. 

- Dzień dobry prO$~ weJ$ć do do­
mu! Przepraszam. że si~ nie witanl~ al<· 
... ręce! Zarat skot\cz<:. Kry$łU, po~wól 
mamy lto~cia. 

Pani Krystyna wylania się z czelu$· 
ci kurnika. Stawia wiadro z Wlrnem. o­
ciera ręce w gospodarski fartuch. W 
ganku zdejmuje skafande•· l mokre kał:> 
sze. Mija moment l uśmiechnięta wraca 
z lazienki. golowi! pełnić honory pani 
domu. Zanim mąi zdąży ogarn~ć sio: po 
powrocie z podwórka. stawia na stolo 
gorącą herbate, kaw~ i smakowite "resz 
tki" niedz:lelnych wypieków. 

\ 

' 

- · Mimo deszczu l tego zimna ·- o­
powiada, chcąc jakby usprawiedliwić 
chwil ową nieobecność gospodarza -
mu~imy załadować ziemniaki w wor­
ki 1 na przyczepę, żeby m(!ż 
mógł je Jeszcze julro rano od­
<tawić do GS. Wieczorem wy jetdoa d~ 
Wur$zawy na pfcrwsw posiedzenie S~j 
mu l nie wiem. l(icdy wróci DoiJI'?.C 
wl~c. jeśli prted wyjazdem odwiezie te 
liCrDniak:i. 

Na zarzut, i.C zaganiając m<:źa dn ci~ 
1.kicj pracy, podczas której narazony 
JC•t (odpukaćl) na niebezpiecLCI\slwa u­
tt·aty zd1·owia lub usU<.odzenie ciała CZ> 
ni teraz zamach na jego nictyka!no•<· 
p~elską. pani Kry~tyna śmieje •i~· 

- No. nicilety. ja mu nic mo~t( 7.Cd'!\V4'• 
rantować Pl'7.,ywilc)ów wynikającyr!l > 
immunitetu posel<kic~:o Am tez. jako 
najbliższy współpracownik ... pncłożony" 
nic moge mu. zgodnie z nową ordyn<t· 

• 

l ' 

Magdalena Tomczak 

CJq wybo1-ctą, udzielic ul'lopu na czns 
lnvania kadencji. Nawet, gdybym chcia 
la. Posel-rolnik z tego przywileju sk<;­
r:l,)•stać nie może. bo ani ziemia, ani ty­
wy inwentarz. me zgodzą się na laki ur ­
oop. 

Co mogę? Mogę schować na te czte­
ry lata w ciemny zakątek kredensu wa 
lek do ciasta, odwieczny atrybut żony, a 
podobno i w$p61czesny. skuteczny ~ty­
mulator mali.cńskl~go szc~ścia. Chi)Chli 
... JeSii mój mqt-po.<el nabroi. to r.ie 
\(·icm. c1.y nic targnc: się na jego met~· 

rOSEL STA:'\ ISI:.AW l\f.>!•TUSZEWSKl: 

lura ... 

kalność. Ja.k do tej pory, nie było jeszcze 
taklej potrzeby, ale nigdy nic nic wia­
domo ... Jakby co, przywołam go do porzą 
dku w razie potrzeby, nie bacząc na tad 
ne immunitety! 

P:ln Stanisław w progu słyszy te wy­
wody żony. Kiwa głową i śmieje <i~: 

- A wiesz, ile ty za lo możesz dostać'< 
łlo, ho! Rad~ ci zawc?.asu 7.1'C1.YI(ll0· 
wać z takich pokus... , 

Dalsza po&aw~dka przebiega w rów­
ic wesołym nastroju. Cdy jedoak ro•· 

~1owa schodzi na temat nowych obn. 
Yiązków, jakie spadną na pana Stanis­
lawa w związku z jego poselskim mau<!.• 
tem, pani Krystyna powaznlcjc. 

- Nie powiem, ie się nie martwi~. czy 
rlamy sobie radę - wyznaje. O dom i 
obcjicie jestem spokojna. w ra:t.ie f?.ego 
mog~ liczyć na pomoc moich rodzic:ów 
\Ie martwię ~i~ o ziemię: 22 hck:ary 
<cisie terminy agrotechniczne. :>rur~ 
których nie można odłożyć na pó1.ni~i -

- Wiesz przecież. że gospodarstwo. 
r.icmia lo mój pierwszy obowiązek - u­
>POkaja tonę pan Stanisław - n W$ZY 
stkie inne. jaki t na siebie przy Jo~lcr.o. 
mlU%4 wykonywać równoległe, bez u-

szcz~rbku dla tego na.jwainlejsugo. Ja 
nie mam lakich obaw, rn,yślę, te pora­
dzę sobie. Przeciet do tej pory tet prl­
cowalem społecznic. 

- Tak, ale teraz nie wiem, czy podG­
lasto B<:dziesz chyba musiał zrezygno­
wać z niektórych pełnionych dotychczas 
funkcji. 

- Jakie to tak : ZI'C4ygnować? - pan 
Stanisław oburui •ię - a có! to był­
by ze mnie za poseł, który nie ma pnję· 
cia, co si~ wokół niego dzieje? Każesz mi 
fruwać nad ziemią? Przecież ja tu ty­
ję, wśród ludzi, którzy obdarzyli mnie 
taufanicm. Po czterech latach, gdy skof• 
<<Y sl<: kadencja. nudni będę mieszkał 
wsród nich i może nadal będę im pti\l'zc 
otl)' Nie ~ądtis1 chyba. te kiedyś SkNI 
czy <1ę moje posłowanie. usiądę porl tJi~ 
ccm t założonymi rękami i będę p~·kal 
iajec7.kę. Tyle wci<Ji Jeszcze jest na ws: 
do zrobienia ... 

( 

• 

( ... ) ~~ n~jwazme]sze i nie cierpiące 
zwłok! w załatwieniu, spośród wSZI/St­
k iCil <lzisiejszucll bolączek środowi$ka 
wiejskiego, tTZJI IIWOŻ<tm za główne: 
s:kolnictwo >Ul wsi - baza, kadrl/. pv­
ziom ł'OUCZ4nia; wiejska slu.ióa zd.•o­
wia - szczególnie profUoktl/ka l op\e­
lca zdrowotna 11ad <Uitćmi (nie wol•10 
nam cl<tiC] spokoj>Jic patrzeć, jak spo­
łeczeństwo sl<tbnic, sta:le się mniej od· 
porne na choroby. dojrzewa z wieloma 
w<tdami Jizl!artl/mt); 1nwestowa11ic w 
ro'n,ctwo - to szrroklm tego slowa =na 

- Z11wnotć to obecnie najtward$%Q wc­
Fot.: KAZTMfERZ LJGOCKI 

cze111t' celowa, zamierzona dzialalno§ć 
rzqdu, która sprawi, :e nasze rolniCIWO 
przesta lile być .. gospod<trstwem pod 
chmurką", a st<tnie się M;w<t:nlejną, 
podkreJiam n aj w": n • e; s z q cale­
zlą oospodarki narodoweJ. IVażniejszq 
od górnictwa l hutnictwa! Może to ~~~· 
brzml<tlo jak herezjo, o!e przecie:! w dzl­
sie}nym turlecie liczą .~!ę tylkQ re l)ll>i­

,stwa, które dysponują ili'W"o§ciq. l'~ 
niq mo~na kupić WSZl/Stko. Źl/Wn01ć -
'Ó obecnif' najiW(Irds:a waluto. Ale, .•t-
1)11 ;q mieć, truba najpierw zainwPS:n­
wać w rohtictwo - prodt<centa tego bo 
'lactwa.'' - powiedział w cytowanym 
jui wywiadzie dla .,ZC" Stanisław Ma­
tuszewski. 

Zapytany, czy coś w Jego poglądac:l 
<mienllo się od czasu tego wywiadu, oo 
:>owi~da p1·zecząco: 

- Nic. mimo i:e podelas spotkań t wy 
llorcami poznałem wiele innych, I'ÓWili•• 
powntnych problemów wsi. wymagaj~­
cych rozwiąza•i n• szczeblu central­
nym. to te te~-. o których mówiłem w 
wywiadzie, w dałsJCym ~lągu u wah'-'" 
:.a najwatniejsze. 

W owym wywiadzJe był tet l taki fra 
gment: 
"- Cz11 chciolbu pan zostać )>Ołłem1 
- Tera% Jui tak .. ! 
- Co znacz11 - t er a z? 
- ( ... ) k~dy zMiazlem się na li~dc 

wśród ITZydziestu kandydat6w, nie óar­
clzo wierzvlem., że zdo!am ,.pokonać" t~LO 
ich konkurentów w przedwyborczej wal 
ce. Ter<tz, gdtl mc:ie nazwisko figuruje 
wśród dziewięciu, gd11 j(lkii tam. 1\fotu­
newskl, rolnik. z nadgranlczrte;, mole} 
IL-ioski Gudziłz, a tak w ogóle - wi4jski 
chlop<tCZl/na z ~tboolei, wielodZietne; ro 
d.ziny przeszed.l przez gęste sito konku­
rencji, uwierzylenl, że ma.m szanse, z-e 
widocznie komM mcgą się prz11dać i mo 
ie do.!wiodczenio rolnicze, i mc:lo ZM1'> 
mość problemów dOII/CUlCI/Ch Zl/rla 
wsp6!czesneJ, palsklej wll. Dlatego, t~­
r <t Z - Chcia!bym... Ale WI%1/St.k.O TOZ­
strzllgnie się 13 patdziernlka". 

• 

-Fochylony nad ga:wtą ae awoim wy­
wiadem Stanisław Matunewsk i - po­
seł, uśmiecha si~: 

- Trzynastka w dacio okazała si~ dla 
mnie nc~•uwa. mimo te figurowałem 
na drugim miejscu na lflclt wyborC"tAJ. 
Juko jadę do Warnawy. Clekaw ju­
tem, jak ja, wiejski chiopak będę czul 
się wśród tylu wybitrych osobistości .. Ale 
wienę że mój głos zwykłego, szarego 
roln.ika bez tytułów naukowych, za to z 
porządnie spracowanymi rękami, p ray­
da się od CtUU do caasu naukowcom, mi 
nistrom, wszystkim tym, którzy wru 7,e 
1'1\llll będ~ przu najbUtne cztery lata de 
cydować o lo&ach nuzego rolnictwa. l 
myśl~, że .,wielcy" WY$łUchają z uwagą 
nieraz mojej rady ... Oj, zagalopowe.łem 
się chyba, ale proozę mnie nie posądzać 
o zarozumiałość, bron Botel To tylko 
przekonanie, t e najlepste efekty osiąga 
się wtedy, gdy wied.a i nauka idą ·rami~ 
w ramię z doświadczeniem, każe m! w 
ten sposób !ormułow~ć myśli. 

- *-
Traa.mlllja z pierwuego pO!iedunia 

Sejmu IX kadencji dawno jui się skoń 
ezyla. Dzieci oglądają bajkę na dobra­
noc, a doro41i nadal siedl' przy stole 
nakrytym białym ob1·usem. Tyle, ie mieJ 
sce szklanek i talerzy ~ claatem lajęł~ 
teraz na nim jakieś dokumenty, dyplo­
my, fotografie. Rodzinny album z posza 
rzałą okładką i ka r\l<ami, z których 
czas dawno już pOodklejał większ~ć 
7.djęć, znalazł si~ w samym środku tego 
archiwum. 

- O, popatrz Helenko, znalazłem wre 
szcle to zdj.cle - wykrzykuje nagle 
pan Antoni i d la pewnolei przysuwa ma 
!y, potólk ly kartonik bilteJ lampy. Tak, 
to nast Stasio, o tutaj! Zobacz, jaki na­
burmuszony. A pami~tasr., dlaczego? 

- To było chyba po tym podwójnym 
laniu. Na pewno wtedy, kiedy przy;z~dł 
na ni~go na skargę ten człowiek t auto­
busu .• 

- No, nabroili wtedy porządni~. lobu 
Y.Y jedne, ale tet i oberwali, jak ale pa­
trzy! 

Utkwimzy nieruchomo wzrok w foto 
grafię syna, z poblailiwym iui teł".<: u­
śmiechem na twarzy pan Antoni opo­
wiada, jak to kiedyś Staaio p0$zeał ' 
kolegami l)a przechadU<.ę wzdluz szo­
•Y· Na zakręcie, za ws.ią usiedli w ro­
wie, barnnkowali. Nagle, jeden z nich 
ni z tego, nl z owego chwycił kamień l 
rzuci! w nadjeidiający autobus, prosto 
w szybę, na szezęście tę obok kierow­
cy. Szkło J)Oliypalo się na jezdnie, roz­
legł si~ pisk hamulców. Chlopaczysi<ó\ 
w nogi l Rozpierzchli s i<: po polu i p och o 
wali, gdzie który zdąiył. Ale klerowca 
i mętczyinl z autobutu pobiegli za ni­
mi. Powyciągali ich z krzaków, stoi!GW 
siana l katdemu śpuśclll aolidne meuto. 

- Naneeo Stasia zlapal taki pot~.i­
ny chłop z wąsami - kontynuuje cpo­
wieść pan Antoni - l porządnie mu 
wtrzepal. Potem wziął za r~kę i kazał z-• 
prowadzić do rodziców. Pamietam, jak 
weszli obaJ nn podwórze: m~tczyma cler 
wony ze zloścl, a Stasio zaryczany j~k 
nieszczęście. Nie wiedziałem, o co cho­
dzi, ale Idąc im naprzeciw w:iąłem na 
wszelki wypadek solidną rózgę w ręk•:. 
Najpierw mu dołożyłem, a potem wy­
słuchałem, co zbroi!. No l okazale sl~, 
że nie doslal za darmo ... 

- Ale to nie on rzuciłtym kamiemem 
- protestuje pani Helena - a ty Mu 
wtedy tak wtrzepałeś. 

- Był razem z tamtym, to wystar­
czy! A dostał, zeby mu aamemu nigdy 
podobny "fart'" ni~ stnellł do głowy. NR 
wszelki wypadek! l jak widzisz, n ie 1.8 
sU<.odzilo m u t o wcale. Wyrósł na porz11 
dnego człowieka. 

Opowiadanie pana Antoniego dało po 
'czątek przekomarzankom Matuszcw-

• 

skich na temat metod wychowawczych 
stosowanych kiedyś wobec dzieci. Wszy­
scy domownicy mają na paml~ć prze­
bieg tych sporów. Wszyscy pamiętalo\ 
też, jak to było naprawd~: kochan..v, do 
bry, choć zawue surowy w sy~uacji, gdy 
któreś przeskrobało coś powatnego, ~l­
ciec i kochana, najczulsza mama, k.tóra 
już po ,.bur:ty" zawsze znalazla jakiś ci 
chy kąaik, gdzie mogła pn.ytullć i pocle­
.;zyć winowajcę ... 

Teraz pani Helena walula wśród In 
nych !otogra!i~. któreJ nukała. Połoty­
la ją przed m~tcm i o.bolo uśmiechnęli 
.;1ę do siebie. 

Na małym, postr~pionym obrazku -
wykonanym przez amatora Ja.kimś. ....t 
dać, mocno zdezelowanym aparatem -
piękna młoda para Panna w białej, 

marszczoneJ suk ience, w welonie, < bu· 
kie~em polnych kwiatów w dłoniach, ka 

wal er - w .ciemnym gar niturze, k tórego 
rozmiar zdradził natychmias t tymczaso­
wość p0$!adania go przez widocznego na 
fotografii e leganta. 

Po chwili milczenia, przy stole z bia­
łym obrusem rozpoc~la się kolejna opo 
wieść. ' 

Helena l Antonl Matuszewscy pozna­
li się podczas wojny w Niemczech, gdzie 
On - przeby wa! jako więzień oflagu, a 
Ona - wywieziona na roboty, pracowa 
la razem z Innymi Polakami u bauera. 
Poznali si(, pomagali sobie nawzalt'rn, 
pokochali i postanowili pobrać natych­
miast, gdy tylko skończy się ta pneklc: 
la wojna. Zwierzyli si.ę ,ze swoich pla­
nów przyjaciołom i towanyszom niedo­
li. 

i maja 1945 roku oglouony znstal 
koniec wojennego koszmaru, a zdjęcie 
młodej, szczęśliwej pary wykonane ~y­
lo nazajutrz - l O maja. Wszyscy Pl"tY­
jac.iele i znajomi uznali, :!e skoro młodzi 
c:hcieli się pobrać z a r a z po wojni~. 
to nie mogą czekać dlutej nit 24 godu 
ny od jej zakoilczenia. Znalu! ,aię pol· 
ski ksiądz. znalazłY się suknia i welon, 
koledzy wykzasnęli skądś dla młodego 
tonkisia całkiem elegancki ,.Anzug". Nie 
mogło zabraknąć l nie zabrakło fologra 
ra, a na weselne przyj(cie 1.aradni ko­
ledzy wtoczyli ogromną becU<.ę piw~. 

W kilka dni póiniej młodzi liialuszew ł 
scy wyruszyli do Polski : tak jak stai!, 
z gołymi rękami. boso, w roboczych la­
chmanacb, bez kromki chleba na drogę. 

Pieszo doszli zza Lipska do Leszna. za 
trzymali się u rodziców pana Antoniego 
l tam przetrwali kilka najlrudniej~zyca 
miesięcy. Nie mieli nic. Gdziekolwi~k 
by się udali, wszędzie musicli zaczynać 
od początku. Zdecydowali więc wyje­
chać i osiedlić się na Dolnym Sląsku. 
Pierwszą ich oazą była wieś Pie~rzy­

ków koło Jawora - tam 14 paidziermka 
1946 roku urodził się Stasio, ich pier· 
wszy syn. 

· - Nie by i o nam łatwo - wspomin:1 
pan Antoni. - Wiadomo. po wojnie, bic 
da dookoła Ale ludzie byli dla s1eb:e 
dobrzy, tyczllwl, pomagali sobie, jak 
mogli. Oboje z toną pracowaliśmy, a po 
Iem, kiedy przyszły na świat następne 
dzieci, wzięliśmy jeszcze dodatkowo w 
dziertawę kawt\lek ziemi. 

- Wychowaliśmy sześciu synów i cór 
kę - dodaje pani Helena. - Wszysll<!e 
nasze dzieci wyuczyły 'się, katde zdo­
było zawód. Nie daliśmy im spadku, ani 
majątku, bo nie stać nas było na to. :tle 
ka t demu pomogliśmy si~ usarnodzielmć, 
stanąć na nogach o własnych siłach. Na ' 
uczyliśmy ich pracy i szacunku dla niej, 
l moż" dlalego za tadne z nich nie mu 
$lmy się dzisiaj wstydzić. A wr~ct prze 
ciwnie: :t kaidego z osobna l ~e wszy 
stkich razem jesteśmy bard~o dumni. 
No, ,.. naaz Stasio .. głos pani Heleny za la 
muje sic:. 

- Nasz Stasio - konc~y 1.a i.on.: p'łn 
Antoni. 

* -
Malec • płową czupryną powoli na 

paluszkach podchodzi do fotela, po:.ow­
nie klad>Je małą rączk~ na babcinym ko 
lanie ... 

- Ty :t.nowu płaczesz? Babciu, dłacze 
go? 

- D~iadku! l ty tet? Ale 5ię r.aro"­
bilo .. 
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w jego specjalności. Minister finansów 
nie ma na laką regulację placow~ pie­
niędzy .. '!'Wierdzi, ź:e wyliospodarować 
Je I?Ow~r>na sama fabryka. Zn~ w--łabry­
ce lstme)Q układy si~ doratne priory­
tety, wiątące ręce racjonalnie myślącym 
dyrektorom. Następuje paralit . woli. 
Specjaliści o kwalifikacjach najwyt­
szych, dokqnując rachunków sumienia 

o • • 

uznaJąc 5\YOll\ wiedzę l umieJętność za 
bląd l wypacze11ie, •·ozgl!tdają się za 
luJdratywntl chał(urę. Kombinują jak za 
łozyć zakład cykliniarski, jak wybić sh: 
na malarza pokojowego. 

s 
Fjtbryka jest iwierdzą kluy robolnl­

W!). Lalwo - jak wykaZało dof,vlad­
czellie roku 1980'. do tel twierdzy ob­
cym wejść. Trudniej - Jak wykazało do 
świadczenie pótniejs7.e, się w tej twier­
dzy utrzymać na stale. 

W Dozamecie na palcach policzyć 
mozna tych, którzy są robotnil~ami w 
trzecim pokoloniu. Olbrzymia więksr-ość 
robotników, a równiei wielu Inżynierów 
posiada chłopski rodowód. Poniewat 
praca w tym zakładzie produkcyjnym 
jest bardU> nlewdzięczna i wyczerpują­
ca, jak w hutnictwie, nie można liczyć 
na to. co było typowe w latach sześć· 
d~iesiątych. te kontynuatorem profesji 
OJca będzie syn. Słynne nowosoisk·ie tech 
ni~um odlewnicze z J>owodu braku ucz­
nlOW, przekształciło się w zespól szkól 
budowlanych l mechanicznych. 

Mimo ic obecna załoga robotnicza Do 
zametu posiada w swoich szeregach wie 
lu ludzi z wykształceniem średnim tech 
nic~nym l sama soqą ropre~entuje \VY· 
~o~• poziom zawqdowy. przypisywonie 
1el umlcjęt.Ąo~ci my$1cn(a kategoriąmi 
rntereau klasowego w ocenie faktów 1 
sdaneń - cech wlelkopr7-emysłowej kla 
sy robolnkzej, ma na dziś cbó.raktcr 
t yczeniowy. 

Klasa. robotnic;a r6,Wliei moie -
chwilowo - błądzi6, ulegać <l_emagojJicx 
llYm hasłom. Jt.J wolłl moina - chwi­
lowo - manlpulqwa~. To prawda. Wiek 
dwudziesty nałeiy do klasy robotniczej. 
Bez aprobaty klasy robotniczej, w Pol· 
sce nie motJ>a dokonać w sezu;ie poli­
tycznym. nicr.ego. Je~ to więc klasa \V 

:PoJsce plll)ująea. 

6 
. lnf~rmacja: p0 Sierpniu 80, w Dolnq­
sląskich Zakładach Metalurgiemych po 
wstało ogniwo NSZZ ,.Solldarl'lość"'. Or 
ganizatorzy t.ego związku, ignoruJą• 
słroi<turę 1-jelonogórs\(ą, włqczyli się w 
organizację wrocławski\. Grotlłl\ sirpi­
ku zmusili Władysława .MUikbza· współ 
twórcę wszystkie!) wielkich wyrótnień 
Dozametu. do rezygnacji ze stanowiska 
dyreklor.a, MczelnefO. -Miak!sz, człowi~k 
duiecą (ormatu. został s Doza1J1!'tu wy­
kopany. Zac~ę!<l rob•~ prr.ymiarki do wy 
prowadzenill 2 fabryki Pql~~iej Zje<;ino­
czonej Partii Robotnlcnj. Dalnemu 
przeformowywaniu f;a!lryki a moie rów 
nie! kompletnemu jej demontażowi, 
przenkodzll stan wojenny. Dwóch eks­
lri!Jllistów z komisji zakładowej ZO$la· 
lo internowonych, 18 innych, po rozmo­
"'?-ch uświadamiającyph, roszło na ~hwl 
łowy, nadzwyczajlly urlop. Wkrótce po­
tem internowani i urlopowicze powrb• 
cill do pracy. 

1 
Areną, na której obecnie rozgrywa sl~ 

nasz polski los. są zakłady pr;1cy. gos­
podar-ka. Z wielkiego wstrząsu Sierpnia 
80 w zakładach pracy dokonały się prze 
kształcenia ,modelowe. Powstały nowe 
związki zawodowe. których tasadniczym 
zadaniem jest bronić podstawowych In 
teresów ludzi pracy. 

W Dozamecie proces Ich powstawania 
był bolesny. Było aktem cywilneJ odwa­
gi przystąpienie do nowego związku. 
Narażało na towarzyski ostracypn. na 
iU>lację włród współpracowników. Wl._ 
lu się zapisywało. prosząc o niepotrą­
canie składek z listy plac. Obecnie kon­
spiracja jest niepotrzebna. Do związku 
należy 30 procent zalogl. 

W wyniku starań dyrekcji Dozamelu 
powolano kornisj~, która mi11la prze­
prowad7.i~ wybory do samorządu. Pny 
gotowania do wyborów rady pracow 
niczeJ trwały około 11 miesięcy. Były 
~vyjątkowo ślal)lazarne. Gdy s~ wy­
dawało, ic zorganizowanie sa,m9rządu 
pracowpłczego jest zaJQciem bezna­
dziejnym, wybory t.ostaly przeprowa­
dzone sprawnie., w ciągu Jednęg'o rnie 
siąca. Zbi.elło się to z InstrukcJą pod· 
ziemia o wchodzeniu dllłalac.ey ,.Soli­
darności" do struktur samorządowych 
w fabrykach. 
Samorząd pracowniczy, zgodnie zus 

tawą. ma rozlegle prerogatywy. Współ 
decyduJe o strategii rozwoju przedsi~ 
biorstwa, o l:>ietącym funkcjonowaniu 
fabryk!, o obsadzie personalnej kie­
rowniczych stanowisk. 

W wielu fabrykach, przeksztajconych 
w ąreny. trwają skomplikowllJ:le wni 
k i o prerogatywy. o odpowiedi - kto 
do czego ma prawo? Walczą dyrekcje. 
związki zawodowe, samorządy, podsta 
wowe organizacje partyjne. komitety 
zakładowe. W cych zmaganiach, któ-
re traktować moina jako zja-
wisko na dziś naturalne, Jako 
docieranie slę, prt cyzowanie kom­
petencji, pezetperowcom przypadła ro· 
la dość nlewdzięcma - jako współu­
czestnika walki a jednocześnie rozjem 
cy. 

Od zbiorowej mądrości organizacJi 
:partyjnych zalety wiele. Rów.nlet oh 
rona 8ocla list ycznego charakteru przęd 
siębiorslwa przemysłowego, aby spra-

wledii}vość spoleczna, poprawqośó sto 
sunkÓw mi~dzyludzkich; nie zostały poś 
więcone molochowi zysku. 
Być czystym l mądrym nie )fsł lat 

wo. Jak realizować imperatyw oszczę 
dzania, jeśli nJe ,~pa blachy o gruboś 
Ci 15 mi)imetr.ów a je,5t b)Acha p gru­
l)ości 18 mUJmetrów, zd wykonanie 
planu jest pod znakiem zapytania? Co 
robić, gdy termln zagraniczneJ dosta­
wy stuka do drzwi a do wykończenia 
m~szyp.y brak jest speciaJnel blachy o 
określonyc!) parametrach? Biene się 
blachę, jaka Je$t i przygotowuje eki 
pę. która za pól roku pojedzie do Buł 
&:arii wyrnienić ten element maszyny. 

Jak w tej sytuacji brzmią słowa sek 
retarza komitetu zakładowego, przypo 
minająccco imperatyw oszcZ()dzanja? 

8 

Załoga wybrała 120 delegatów apoś 
ród których miano wybrać 36 ~sobo­
wą radę pracowniczą. Skład rady od 
początku budził wątpliwości jako nie­
odzwierciedlający poglądóV.:. 1 Intere­
sów zalogi. 
. Cicha agitacja wyborcza odbywała 
srę pod haslctn cięć czerwonych i no­
wych związkowców. Ja~k Zych, sek 
re~~ Podstawowej Organl7.acjl Par­
tyJneJ w Biurze Konstrukcyjnym, ma 
ny z lego, te jak lew walczv o ma­
terialne interesy ludzi z tego biura, 
przegrał wybory na rzecz młodego kon 
• truktora, który niczym szczególnym 
w pracy się nie wyrótnil. Rysiard Pię 
tak z Centralnej Nan~dziowni ma­
komity fachowiec. 33 lat ataiu pracy. 
znany z tego, ie · nawet w sytuacJach 
t~·udny~h nte owijał pr11wdr w bąweł 
nę, członek P~P.R, otrzy!?'ał w wybo 

rach do Rady Pracownlczqj jeden 
glos. Wybrano osoby, które, ledwie eo, 
ukoqczyły st..1t. ~awpdowy. 

Wybory do Rady Pracowplczej roze11 
rane zostały znaczonymi kartami. W 
składzie R;ldy, po rezygnacji nicktórvch 
l~i członków, ml!IJI:tlo al~ 9 robotru­
ków, ~l pracownikbw umysłowych, zaś 
wśród nich 9 osób zamnc:zylo się ak­
bwną działalnością w byłej Komi,sji 
Zakljidowej ,,Solidarności". I gdyby ci 
byli działacze związkowi wyciągnęli 
konstruktywne wniosi<J ze swojej do­
tychczasowej pracy społeczneJ, dokona 
li samokrytYki przed sobą samym. w 
myśl doktryny PRON, Ich udział w pra 
ey Rady Pracownlc7.ej byłby czymA 
normalnym. raeczą godną pochwały. 
Niestety, tak nie było. Wybory do Sa 
morządu Pracowniczego z listopada l 
grudnia 1984 nie wyłoniły reprezen­
facji w spos6b odpowiedzialny uczes 
tniczącej w ~rząd~niu Oozametem. 

Stwle.rdzenle, ie wybory były f1rą 
znaczonymi karlllmi, znalazły potwler 
dzenie nie tylko w wynłkfteh, ale l 
w dals~J praktyce działania samorzą 
du. Zaczęło się to wszystko Już pr:ty 
pracy nad statutem. Dyrektor paczel 
~ mgr lnt. Edward Mto:dzybrodzki w 
podpisaneJ przez siebie Informacji na 
teryłat sytuncji ~polecmo-polltyąpej w 
Doza)Decic. dnijl 16 lipca 1083. ~twle~­
dzil: .• wvcltodzqc z zołotenlot, it wat­
mnn elementem w proces!~ klerotca· 
nia i zarządzonie przed~~blorsh,oem b l/ 
loby pręino t zgodnie z duciiCJn usta­
WI/ dzialojqcą Itiido Pracow!llczo, kle· 
Yownittwo pizedslęoiorstwa dqtylo do 
m.otlłWie ~zJfbkteno zoreJ~strqwanio w 
Sądzie Rejonowvm w Zielonej Górzł 
jej statutu. Proce T'.ad statutem trwa 
hl jednok bnYdzo długo l w komek· 
wencji zosto! on zo.twierdzon11 przu 
ubranie delegatów. 

Póhlie1 okazało się, t• 1fst kUka 
Yótniących sl~ między spbą werfji sta­
tutą prey C%1/m wfzystkte Oni! bl/hl za· 
OJ)<ltrzope w 0'1/0inąlne podpfSlJ prze­
wodniczącego zt!bronia deltgotów i te 
ao sel<r,torzu. W tej '1/tuecji zoiłlnio 
lo koniecznoić definityumeoo tuy;olnie 
nio. który z tele$tów :ostoi zatwler~o 
nv przez zebranie defl!oat6w. 

W torakcie prowo<jzonych •vvjq~nie1\ 
stwierdzono, u dokonano monipulocJI 
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• tekstami w trakcie ~l<!adatllll protek 
tu s1,at1"U w Sądzie Rei01tOWI/1ll w 
Zlllonej Górze. Biorąc pOd uwogę, iż 
upowatnionlf'lt do zmian tekstu sto­
tulu jest jed1f11fe organ, który go uch 
waljl, zWT6cono uwagę ob. Januszowi 
Zralce nO' ntestosow11ość tego Ił/l>~< pos 
tępowania. JeclTWcześnie ·w pUmie dy 
rekcji poinformowano llodę o powsto­
Il/Ch niePTowidłowoiciach oraz attuler· 
dzono, iż łtawlll to ID wqtpliwoU, czu 
osoou O<!poWiedzio!ne za powsto!q sv 
tuocję przu reiestroc# stQ~utu. w 1110 
'ób uczciwy t odpowiedzialny bę<lq 
traktowały in,eres zalogi i przedsicbior 
stwo oraz Juta!towaly socjo!istyczne za 
sady stosunków mlędzutudzkrch wlród 
procotoników przedriębiorstwo. Uwagi 
t• ob. J. ZTalko. ;ok również Rado Pro 
cownicza u.znaH, it został on poniżo· 
1111 to oczpch załogi l że "odebrano mu 
zaufanie 11iezbęd•1e do wykOnlJwonia 
procu sPO!ecmej". 

• 

Rada Pracownicza zarzuca dyrektoro 
wi Dozametu, te ,.przekroczył twe u· 
prawnienic w :okresie wspólprocv z 
somorzqdem za!.ogi i że dzłalo uporczy 
tule na szkodę oroonów tego samoną 
du oraz ich członków". 

Tyle dyrektorskiej informacji. 
W maju 1985 r. w innej uchwale 

Rada Pracownicza poszerzyła skal~ za 
nutów wobec dy:-. Edwarda Między­
brockiego: jego Intencją jest sp.~ralłiowa 
nie działalności samorządu. Odrzucono 
1.arr.ut o manipulowanie proJektami 
•tatulu. stwierd1,ad~c. t-e to on - dy­
rek>tor - jest manipulatorem. 

B<:<ią "ozprawy 511dowe. Nie będzie 
Jednak rozprawy wokó,ł liczby istnie­
JliCych statutów. ponieważ nie przep­
rowadzono odpowiednich dochodzer\. 
Bal nawet stalut zatwierdzOI'ly pr:tez 

, o 

S11d ~jonowy w ZieloneJ 0 6rze s 
punktu widzenia ustawy o samo~zą­
dzie, prawnik m6g!by zakwestionować. 
Ustawa przewiduJe, te "ada pracow 
nlcza funkcjonuje tam, gdzie Istnieje 
samodzielny rozrachunek· gospodarczy. 
W Dozamecie wymyślono strukLurQ or 
gani7.acyjną. w której funkcjonuje 20 
<"a.d pracowniczych, choć żaden wy­
dział nie ltlll umodzitJnołci fimmso­
w~j. 

9 
Koml~t Zakładowy :PZPR •aniepo­

koll się stylem pracy Rady Pracowni 
C:te). Zaczął prowadzić rozmowy wy­
laśniajace z jej członkami. W tych roz 
mowach. na wnystkie argumenty przed 
stawi&rn~. przewodniczącemu Rady Pra 
cowniC?.ej Krzysztofowi Maszkowąkie­
mu. padł$ jedna odpowiedt: A Ja i 
tak swoi oh poglądów nie • zmienię. 

Za niewywią~ywanie się z zadań partyJ 
nych, Po~taYo'OWa Organnacja Partyj 
na w modelarni wykluczyła w końcu 
Kny•ztofe. Masz.kowskiego ' PZPR. 

lO 
W styo1.nlu 1985 roku •ostał opra­

cowany projekt nowego systemu płac. 
Rada nie ustosunkowała się do tego, 
projektu. Nie uczestniczyła w konsulta 
ejach. Wysuwała jedynie zastrzetenia. 
Jednak pod presją załogi muslala się 
proJektem zająć. Nac~kały organlza· 
cje psrWjne t związkowe. 14 maja Ra 
da Pracownicu. podjęła uchwałę w 
której środki przeznaczone na zmia­
ny placowe. rozdysponowane ~ostaną 
pomiędzy komcY.ki organizacyjne, pro 
porcjonatnie do liczby pracowników. 
28 maja zebranic delegatów poszło za 
ciosem. Uchwaiilo, ł.e katdemu nale­
ł.y się równo. Po 1600 złotych. Szan­
sa zracjonalb<owa.nia sytemu placowe 
go została w ten sposób zmarnotrawlo 
na. Na osłodę dodano do uchwały nas­
tępujący passus pod a<Jresem dyrekcji: 
•• omacowat odpowiednie kryterio do 
następnych podwvżek !loleialobJI 
prtll tvm uwzględnić pr«ferencie dla 
osób tl<ljlel)!ej pracujących orot wzrost 
koszcisw uhtl/1llOn!o" w kroju". 

1600 złotych .,na łebka" w Dozame 
cle 1985 roku było takim samym po­
sUJlięciem jak ,.walęsówka" pięćset­
zlotowa w 1980 roku. 

W kwestii nowego systemu płac Ra­
da Pracownicza ustawiła się w pozy­
eH krytyka i sędziego. W najwatniej 
szej dla załogi kwesUł. przeciel pla­
ce i pieniądze Interesują wszystkich, 
Radą Pracownicza nie miala chęci stać 
s!~ współautorem i sygnatariuszem ta 
kiego dokumentu. 

11 
Spory o p!enl,dze bud.u\ namł~łnoś· 

el. 7 sierpnia 1983 roku, na plecna'1" 

• 

nym posiedzeni-u Komitetu ~ai<Jadowe 
go Pz.?R podjęto uchwalę, w które} 
sjo: stwierdza: »-"'• docuchczasowa dzlo­
lolno~ć llodłf Pracowniczej jest szl<o<l-­
liwo dla przedsiębiorstwa. Podejmou:o­
ne prze: Redę Procowniczq działania 
odwracają uwagę procownil<6w na r6t 
111/Ch. szczeblach od spraw zosadniczuch. 
przvplsoni/Ch im do ro.związonia, Wl/" 
wolują niepomelme ~moc;e, oraz wv­
wolujq rozlam wśród załogi. Svtuacjo 
tako w maczn11,m stopni" utrudnia kle 
rowonie przedsiębiorstwem. 

Wszustk!e (Uialon!a dzielące załogę, 
po1!Jodujqce konfllktl/, oodzq w interes 
socjalistycznego pollnwa." 

Pfenum KZ PZPR w sporach o pic 
nl~d7.e dopalr.t-wać się 1.aczęło sporu 
o władzę. A to Jut jest polityka.• Kto 
krzytuje szpadę w walce polltyczr,eJ. 
liczyć się musi ~ tym. ie i on xosta­
nte trnfion)". Bal - skrzywdzony. Po­
lityka to 11ra mę•ka. Bezpardonowa. 

12 
O sytuacJI płacowej mistrzów mó­

wi Uchwala Rady Ministrów nr 258 
z dnia 28 grudnia 1982 roku. System 
płacowy w Dozamecie odbiegał od us­
taleń tej uchwały. Komitet Zakłado­
wy PZPR, Związek Zawodowy Pra­
cowników Dolnośląskich Zakładów Me­
talurgicrnych wystąpiił e regulację 
płac mistrzów. w Zakla<!ach jest Ich 
ponad 100. Klub, Mistrt.a postanowił 
zaprosić. na swoje zcl>ranie w tej fpra­
wie. członków prezydium Rady Pra­
cowniczej. 
Pr:tewodniczący Rady Pracownicze! 

Krzysztof Maszkowski wystąpił wobec 
mistrzów z następującymi stwierdzc­
ni~mi: reprezent111ą łlaby poziom, brak 
im odrowiedoleJ do pełnionej funkcJI 

• 

wiedzy fachowej, nio przykładaJą się 
do pracy i w awiązku ~ tym nie ma 
uzasadnienia prdertncji placowych. 
Są w zakładzie grupy pracownicze któ 
re bardziej zaslucują na podwyżki a 
mimo to ,.nie wyciągaJą roik". 

Oczywiście, takie •twierdzenie prze­
wodniczącego Rady PracowniczeJ wy­
wolało oburtcenie mistrzów. l dal! temu 
W)"r3Z. 

Rada Pracownicza dokonała ocen..-: 
Brutalna nąpaść mistrzów na Radq 
Pracowniczą! A cula ta sprawa zos­
tała wyretyserowl,\na przez dyrektora! 

O wynagrodzenie mistrzów rozpoczę­
ła się kolejna batalia. "Dyrektor przed­
si~biorstwa uealiU>wał podwyżkę płac 
mistrzów, ale z inneco funduszu. Rada 
Pracownicza u~nając, te jej ocena pra­
cy mislnów Jest słuszna. stwierdziła 
- podwyika uposateń mistrzów Jest 
dowodem niechęci dyrekto1·a do wspól 
pracy z samorządem. 

13 
Konlt·oler Delegatury Najwyt.szel Iz­

by Kontroli, na zlecenie Sejmu, badał 
skuteczność dzlalanin ustawy o samo 
rząd~ie pracowniczym. Był w Dozame 
cie prawie przez miesiąc. W zaleceniach 
pokontrolnych zwrócił uwagę na nie­
prawidłowości w prowadzeniu biura 
Rady Pracowniczej. Trzy kandydatury 
7Alproponował.\l dyrekcja do pracy w 
biurze. W~zystkle zostały odrzucone. W 
końcu Rada wydelegowała do tej pracy 
jednego ze swoich wiceprzewodnlcUI­
cych. 

Liczba spięć rosła. 
Kazdy dokument opracowany pr~ez 

dyrekcję budził nieufność Rady. Na­
wet w)'lljki finlll)sOwe Po~metu z ro­
ku 1984 zostały zakwestionowane. Na­
wet umow.a zawarta prze:. Związek 
Zawodowy z enerdowsi<Jm partnerem. 
dotycząca wymiany wczasowe}, tei ~o 
stała zakwestionowana. 

Jest to ~lJPO;tycja: b:,Oć mot.ę człon­
kowie Rad:-•, ~ho.ć 1Jie byli czlqnkamł 
Zwiąku Zawodoweao, mieli ochotę •pę 
dzić wczasy w NRD. 

W szcz..vtowym momencie walki z 
d'"rcktorem Międ:tybrodzkim Rad.n Pra 
cownicza sięgnęła po amunicję naJ­
ciętszego kalibru. Dala' votum oieuf­
noścl. Pr~edtem Je(jnals. nrzyszedl do 
dyrektora emisariusz z .. pistoletom"; 
jeśli (jyrektor zwolni wszystkich swo­
ich zastępców, pozostanie na stan!)włs 
ku. Wnystkie 111rzuty pod jego adre 
sem. nawet wrogość wobec Rady, pól 
d~ w niepamięć. 

Dyrektor MiędzybrtJdzki nie chefal 
Jednak zostać 7.akladnlklem Rady Pl·a 
cownlczej. Odrzucił ofertę. 

14 
W całym konnlkcle lntaresuj'lce •11 

równlei personalia. Krzysztof Mankow 

ski, roctnlk 40. pochodzenie .chłopskie, 
był kolegą szkolnym m11r inz. Waleria 
na SoiińskicJ:o. Równiet. razem studio 
wali. Potcm razem pracowali w Do­
zamecie. 

Tpi. Walerian Solińskl Jest zast~pcĄ 
dyrektora, członkiem Komitetu Central 
nego PZPR, znanym w całym woje­
wództwie działaczem partyjnym. któ­
rego dorobku zawodowe110 nikt nie 
kwestionuJe. 

15 
Dyrekto•· Edward Międzybrodzki ppd 

Jął krold. Uznają swoją ocenę sytuacji 
spolecmo-politycweJ w Dozamecie za 
słuszną. m3jąc uchwalę plenarnego po 
siedzenia Komitetu Zakładowego PZPR 
o szkodliwości działania Rady Praco­
wniczeJ. odwoła! z pracy w biurze Ra­
dy jej wiceprzewodnicząccl(o. pr,zc!ąl 
dokumenty biura. zablokował radzie 
dostęp do radiowęzła zakładowego l 
tazety zakładoweJ. 

w odpowiedzi na te decyzje Rada 
Pracownicza postanowiła zawiesić swo 
ją dzialalno~ć do czasu ai jej iądań 
wysłucha organ za!oiyc)Clski czyli mi­
nister Hutnictwa i Przemysłu Maszy 
nowego. Postulat picrws:ty wobec MI 
nistra: Zwolnić z zajmowanego stano 
wiska d)"r. Edwarda Mio:dzybrodzkiego. 
Długo czekali delegaci Rady Pracow 
niczej na przyjęcie pr~z minj~tra. W 
końcu do 11udiencji doszło. co praw­
da nie w gabinecie szefa ministerstwa. 
a tylko w pokoju dyrektora general­
nego i jego doradców. O czym m6wio 
no w Ministerstwie. delegaci milczeli. 
Powiedzieli te rozmowy były poufne. 
Nabrali wody w usta. Zdenerwowani 
Jch dyskrecją i wstrzcml~iliwością po 
zostaU członkowie Rady Pr : ownlczeJ 
podjęli uchwalę kategoryc1.nie doma­
gającą się przyjazdu przedstawiciela 
Mlnisteutwa. który powinien wyjaśnić 
o czym mówiono z prz.,dsta\\oici..ełaml 
Rady Pr~<cownlczeJ! Reakcja 1\{inister­
atwa tym razem była i zybka: Nie ma 
potneby przyjazdu. Nie ma iadnych 
t ajemnic! 

16 
Mówi dy-r. Mlędzybrodzkl: 
- Poc<uwam sl~ do duł,eJ winy, te 

kierując się troską o zachowanie spo 
koju społecznego, nie wstrzymałem wy 
bor6w. Wtedy właśnie pojawiły się 
wezwania do cięcia czerwonych l zwią 
zkowc6w. To był mój błąd, którel(o 
konsekwencJe ponosimY teraz wszys­
cy. Usilowalem wykazać duio dobre l 
woli we współpracy z Radą Pracow­
niczą. Wiele wyrozumiałości. Lokalu 
tadnego Radzie Pracowniczej nif' zah 
raJem. .Jeśli zaś chodzi o skonfisko­
w:~'ne do)<umenlY. to nic są one mQ)n 
wlasn~clą. ani tet wla•nością przewod 
niczące~:o 1\faszkowskiego. Za obslU.st4: 
biura odpowiada jednak dyrektor. 1314: 
dem było zgodzić s i~ z ~ugeslią. że 
biurem zajmuje się wicconewodnic7~1 
c~· Rady. $kierowałem 110 do pracy 7.I!Od 
nej z kwalifikacjami. noniewat w pro 
wadzeniu !?lura nic wywiązał się z o­
bowi'lzkńw 

. .. Szcz~Aliw'" jest ten dyrektor. w 
któr~go zal<ładzie ~amonąd działa w 
Imieniu załogi i dla iego dobra. z. 
przvkroś•ią stwierdzam. te u nas Je•t 
na odwrót. To. co nanucila określona 
~rupa. jest niedopusZ('Uitne w socjalls 
tycznym przedsiębiorstwie> Staralem 
tłumaczyć sobie l Innym. dlaczego tak 
się dr.leje. Podjąlem decyzje o rez:;ct­
nacii ~ t.ajmowanel(o $tannwiska. Jn 
tych ludzi .nie ro~um!o:. Dvskutować 
nad zalot.enlami olanu nrodukc.vJnel(o 
na rok 1085 dokladnie 10 minul? t ,u ­
dzie zaczvnaią powoli orientować •1<'. 
kto z jakich motvwów, obiektywnic 
działa M ich szkodc. 
D~·rektor Międzybrodzki •>o 

konsul!acjach wycofał prośbę 
misję. 

wielu 
o dy-

- Jest to dalszy ciąg ~:r~· 'r. -1980 ro­
ku ,_ mówi sektetaN KZ PZPR J~­
rzy Wardęga. W ro~grywce nady Pra 
cownicr.ej z dyrektorem nie ma ani 
jednego elementu po:t)"tywności. Cała 
taktyka gry polega na nel(acji. na dzia 
łanJu dcstrukcyjn~·m. lila ona dopro­
wadzić do sytuacji. w której "Dozą­
met znaJdzie oię na dnio. 

18 
W Dozamecie istnieJe Jut gabinet 

cleni, który nie moz.e doczekać się chwi 
li na wyjście z cienia • zajęcie miej­
sca w odpowiednim 11abinecie. 

Jcs~ lista w~pieFających materialnie 
nieJęnlne grupy pozostałe po "Solidar 
nośc.i". 
UJęto dwóch kolpo:terów nielegal­

nych druków. 
Jest wreszcie zaklad. Największy w 

Zielonogóukiem. Bardzo trudna sytua 
cja teló zakładu. Pmca na miarę ller 
kuiesa nad wyprowadzeniem tego zak 
ładu na czyJtą wod~. l jest par~ ty­
sięcy ludli zmęczonych ' tle zorgani­
U>wanl\ pracą, utrudzonych nad mia· 
rę nie tylko samą pracą, ale i stamcm 
w koleleć po kawalek mi~sa. Ludzi 
dalekich od polityki. A Jednak od nich 
zalety właściwie wszystko. Równiei 
rozstrzygnięcia w Dozamecie. 

KYSZARO ROWIŃSKI 

PS. W trak~" przygotowywania 
"Gry" do publikacji, dowiedzieliśmy si~. 
1.e po burzliwe) dyskusji w dniu 14 lu· 
tego, Rada Pracownicza Oozametu, zdjo:­
ła ze stonowiska przewodniczącego ob. 
Krzysztofa Maszkowsklego. Na stano­
wisko przewodniczącego powołano ob. 
Cuiła.wa !rysika, k i erownika odleWTli 
W-1. (rr) 



• 
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( Ci u dalszy ze s t r. l 

lo wspólcz~sn,y m cx:cmć konsekwencje 
tych wydarzeń. wyciągną~ z nlch wlaś 
ciwc wn1oski. Ale to phccie! w Ich 
rezultacie w dutej nucrzc wyrosły pó1 
niej tak1e takty jak utworzenic w 
1101 r. Królestwa Pruskiego C'l.Y w 
1871 r. zjednoczenie Nicmie<- 1 •vszys· 
tko to. co w Ich nast~p•lwu~ działo si~ 
dalej właściwie aż do 1945 r Fal<ly­
cznie Prusy już od drugieJ polow> 
XVrT w rotpoczcly reallzacJ~ zakro 
jonej na s1..eroka <kał~ r;rv militarno­
dyplomatyczne) po1e~ająccj na łącze. 
nlu wszystkich terMńw lctących w 
kręgu Ich 1.aintercsowań Były to ob 
szarv wobe<' ktllrych pncdslc:bra no w 
rót.nej skali l 1 rMn,·ch motywów dz(a 
lalno>t kolonlzaovjnn Przypomnę. że 
w 1710 r. Prusv oponowały uJście Od­
rY ze Szczccmcm. w 1740 r. rozpocz(ll 

tych ziem. Genera lię. prusk,4ej poli~yk\ 
wobec ziem zagrabionych Polsce wy­
tyczone zostały po ~ongresie Wiedeń 
skim 1 •prowadzały się do -realizacji po 
stulatu pełnej ich integracji z pozosta 
łym1 prowincj,_.m;. Znac;ma część pol 
skich historyków, w tym także i ja, 
za twórcc: prumyśla.nej i wyrafinowa 
nej polityki germanizacyjnej na zje­
miach polskich uznaje dzialającego w 
lntach 30-tych XtX w prezesa Wiei· 
k•ego Księstwa PoUJałlskiego Edwarda 
Flotwena Preferował on metody po· 
licyjne jako sposób osiągnięcia celu. 
<tór)·m było pOzbawienie szlachty i pol 
•kic~o duchowieństwa wpływów poli 
tyc<n,·ch ooprzez osłabienie przede 
ws:ey•tkim ich kondycji ekonomicznej 
i 7.:mtaęonizowanie ich z masami chłop 
sklmi Pro~ram ów •tal się na lat kil 
kadzicsiąt podstawą polityki Bismarc 
ka w 1.aborze pruskim. którą at do za 
ko•\czcnia l wojny światowej i póiniej 
w czasie li wojny światowej uznać moż 

• 

Natomiast spia s 1010 F. J,nformu~ od 
powiedn(o: ~U proc. wyJąomie po pol· 
sku, 9.6 proc. po polfl<u 1 po niemiecku, 
38.4 proc. wyJąomie po niemiecku. Na­
stępował proces samoidentyCikacjJ spo­
łeczeństwa polskiego. W~ród memców 
zachodziły takte jak~ciowe zmiany. Po 
zostawał tu element najtwardny, naJ· 
bardziej zakorzeniony, który po pierw 
.szej wojnie światqwej nazwaru~ mniej 
szoścUI niemiecką w Polsee. Wynika ~ te 
go, te kolonizacja niemiecka na zacbod 
nich i północnych ziemiach polskich 
trwała przez wieki. Przez wieki tci 
obydwie nacje tolerowały się wzajem­
nic. Dopiero uśWiadomlenie polsk.icmu 
spoleczc•ist wu wagi za!l'Toienła niemiec 
kiego w re~ultaoic pruliklei polityki 
germaruzacyjnej i zwlą7.ano z tym prze 

Nie rzucim • • ziemi .. : 
się podbój Śląska należącego wtedy do 
Austrii. W ten sp0sob doszło dO bez­
pośredniego zaangażowania Prus w pro 
ces likwidacji państwa polskiego. u­
czestniczyły one '" trzech kolejnych 
rozbiorach Polskl w l rozbiorze uzys 
kały m.in Bydgoszcz Malbork l Ol­
sztyn. odcinając Polsk<: od morza. w 
ll" rozbiorze oparły swą wschodnią gra 
nice: o Sochaczew i Plock t.agarnlnjąc 
województwo poznańskie, Gdańsk i To 
ruń. natomiast III rozbiór przt'sunąl 
wschodnią granicę Prus po Warsza 

na za wyjątl<owo antypol$ką i to we 
wszystkicl) dziedzinach, przede wszy­
stkim jednak ekonomicznej. kultural­
nej. reliJlljne). nie mówiąc już o po­
lityce zgoła eksterminacyjnej w cza­
sach najnowszych. 1 tu chciałbym zwró 
cić uwagę na niewątpliwy fenomen. 
który tak wyraziście przedstawiono w 
telewizyjnym serialu pt. ..Najdlużsw 
wojna nowoczesnej Europy·• W od­
j)owiedzi na politykę germanizacji, Kul 
turkampf, narastającą dominację cko 
nomiczną, tzw. rugi pruskie, Polacy 

ciwdzialanie ze ~tropy polskiej •powo­
dowl)lo ogranlc1.eme etekiywności tej 
kolonizacji, aż do JeJ całkowitego przer 
wania po II wojnie światowej. Ale ce­
nę za to musieliśmy zapłacić olbrzy­
mją. 

• 

- Jest pan wlceprzewodniez~cym Za 
rządu Wojewódzkiero Stowarzyuenła 
Wisla-Odra w ZieloneJ Góru. Na nie· 
dawno 'IOrl'ani't owanym przez to Sto· 

J an Cichy z t.on11 prezentuJ11 sr.tandar Rod1a przechowywany przez nici) w czasi~ wo,jny. 

wę, Białostockie, at po lłni~ Niemna. 
Po dokona ni u rozbiorów około 40 proc. 
obywateli tegv państwa utywalo Języka 
polskiego ale np w zachodniej czc­
śc· Wielkopolsk i mieszkała jut wacz 
na c1.eśt ludności pochodzeni;~ niemice 
kiel(o Był to rezultat prowadzonej w 
popned nich •vi~kach kolonizacji 

- Panlp dnr~noi• •.srówno pana pra 
ca l!nktnr<ktt Jak i habllitarvJna: "Po· 
łożeni• Pnlaków w \farrhłl Gr11nłcmtJ 
w lahch 1919 1ą39" 1 .Pnsłowi~ 1)01 
Jey "' Rerlinie 1866 1890" dowodzą 
żr interosujo •Ie pan StC>efl'6lnic 
stosunkowo najnowsza historia polsko· 
nie111irekicb •tosunk6w Chyba l dla 
lego ;c była ona najbardzieJ drama 
tyczna. 

- Stosunki te nigdy właściwie nic b)'· 
ły pozbawione dramatyzmu, ale nlg<jy 
lei. aż do tego stopnia . jak w XIX w 
i póiniej z~sadniczym motywem dzia 
lalności Pru• l 'Prusaków byto potwi•r 
dzenie likwidacji pań•twa polskief!o 
z panującvmi na jego byłych obszarnch 
stosunkami .etnicznymi Szło o to. aby 
móc twierdzić. te tywloł niemiecki de 
eyduje o eharakter?.c 1 pnynalezno§cl 

podj~li trwającą prze.: wiele lat dzia­
Łalność, która w literaturze znana jest 
pod nazwą solidaryzmu narodowego, 
Mo~na z.iymać się na zgodę między 
klasami społecznymi. ale nie można 
negować rezultatów tej działalności, 
Jakie w ciągu kilkudzlesięc.iu lat osią 
~:ni~to. Pn:y okazji pragnę odkłamać 
funkcjonujący u nas stereotyp. te Po 
tacy w byłym zaborze pruskim tak dob 
rzc '!)NICUJą. bo nauczyli się tego od 
Niemców Bzdura! Oni musieli byt 
lepsi od Niemców. aby przetrwać. l 
tacy byli Chlapowscr. Raczyńscy. Miel 
t>~\scy, Cegielscy, Palaczkowie, Drzy­
małowie. Szafrankowie, Gorzołkowie 
l'o symbole. Ale taka była cala ludność 
polska w zaborze pruskim. inaczej nie 
przetrwalaby do dzisiaj Potwier<jze­
niem tego było zjawisko nazwane 
przez Niemców .,OStfll.lchtem" czy 
.Landrluchtem", dowodnie świ.adct.ące 
o ich pN.el(r~neJ w tej ryw.al!zacji. l'ro 
stą łlus~racją tego jest fakt. ie np. w 
1846 r. •v prowincji po~nańsklej 52.2 
proc. ludno~ci mówiło wylą<'>.nie' po pol 
sku, 20,2 proc. po polsku i po niemiec­
ku, 26,6 proc. wyłąĆ7..nie po niemiecku. 

Fol. BRONISLAW B UGTEL 

warzyszenie 1 J.ubuakJe Towanylt)Vo 
Naukowe Uł.ii naukowoj stwlerdrl l pan, 
t e obecnie obsŁrwiJJemy próby podję­

cia kolejnej razy kolonilaeJi n iemlec 
kleJ. Mówi się nie tylko n .. wypędzo­

nyeb". ale takie o •• mnle.lnołel nie­
miecklej w P olsce". ldzle dównle o lud 
nośe rodzim-. j~w. kłed)'ł autoehton6w. 
Jak pan się do tero odnosi l Jak okrd 
liłb;v pan aktualn~ kondycję nuodew' 
teJ części nal!'lrgo nal'()du? 

- Uścillljmy co to znaczy ,.W)'pędzeni" 
lub "niemiecka mnlejszo~ć narodowa" 
w Polsce? W pierwszym przvpadku .. . 
żywano tego określenia w stosunku do 
niemieckich przesiedleńców z te•·e­
nów polskich po wojnie. To nie my je 
wymyśleliśmy. A cót to byly rugj prua 
kie, j11k nie wyp~dtenle? A wysiecile 
ni~ na ogromną akalę w e~aaie okupa­
cji, nie mówJąc jut o uylkach do obo­
zów koncentrllcyjny<rh, mllf9'Nel tkateł 

ml.,.ej{ PplaiW!r! O $1l',Ym łlł Yl ot~ós 

motna mówić? Przeolei decyzje o ewa 
kuacji, tj. o orusiedleniu ludności nie­
mieckiej z terenów wschodnich podej 
mowaly jeszcze w czasie wojny władze 
niemieckie. Później uś zajęto aię tą 

sprawą na Konferencji Poczdam,kiej. 
My zrealizowaliśmy postanowienia teJ 
Konferencji. Problem .. wypędzonych" 
wymaga jeszcze jednej refleksji. Kon 
rcrcncja Poczdamska dokonując zmian 
terylorialnvch m.in. w odniesl.eniu do 
Polski nie popełniła bl~du Konferencji 
Wersals!<iej. z god-'lą podziwu k.olls~k­
weneją naka:t.ując przemieszczenie lud 
nośc-iowe za wschodu na zachód. by 
uchronić Europę przed zarzewiem no· 
wej wojny. C.:yżby wi~c two-
rzenie ponownie problemu "mniej 
s7.<>ści niemjeckiej,. w Pol-
ace było próbą ,1napnw<enia błędu" 

Poc74amu? Wydaje się to rzect tak ab­
ll.lrdałna. że nie mieści si~ w katego­
r iach normalnego rozumowania. J &et to 
bowiem si~ganie do merod zastosowa­
nych przez Hitlera pr zed wybuchem 
11 wojny światowej. ,.Pokrzywdzone" w 
Traktacie Wet$alskim Niemcy w okre­
sie hitlerowsl<lm wsZC<.ęły z.a<krojoną na 
olbrzymią skalę kampanię o zwrot 
rzekomo zagN~bionych !)('zez Polllk~ i 
Czechosłowację ziem. Niemiecl<ie młlleJ 
szości narodowe w tych k.-aj~ch 'tl\nO 
wiły pretekst do rozpoc2~cia wojny. 
Dzisiaj sywacja jest Inna. nie tylko ze 
w1.ględu na inne układy polityczne w 
Europie. Niemniej jednak obserwujemy 
w RFN dążenia do rewizji układów 

poczdamskich. Brak tylko realnych tak 
tów, do których odwoływał się Hitler 
- miejszości niemieckiej w Pol•·e. Ten 
problem - jak jut mówiliśmy - xoc­
tal roz,.iązany ostateoznle po wo}nle. 
Nie nalety zapominać. te to widnie 
wtedy przeprowadzono w Pol•oe wery­
fikację ludności autochtonic?.nej. Jej wy 

n iki były zbieżne z liczbą tej ludności 
ustalonej w spisie w 1910 r. (odliczaj'IC 
Zagl~bie Ruhry, Berlin oraz straty bio­
logic~ne w czasie woii'Y) u•(łloną na 
l mln lOG ty«. ooób. Oczywiście, jak 
pamiętamy, ><Właszcz.~ w pierwszych la 
lach po wojnie różne b•. ly l<oleje losu 
tej ludności. ~wtaszcza na W"rmii 1 Ma 
1.ur ach, na Opolszczy>.nie popełniono wo 
b9c niej oporo. nie je.dnoknobnie ~rygod 
nych błędów, co·wynikalo m.tn. 01>:ęsto z 
nieZJ>ajolności złożonej problem a tyki 
ludności polskiej w byłej 111 Rzeszy j 

rodziło wśród jej cz.ęści określone na~ 
troje, ale nie to było i jest decyduj~­
ce. Zresztą dotyczy to pokolenia jut. zs~ 
pującego. Młodzi wychowali się j wyk 
n tnlcili już w Polsce. A jeśli 'lawet 
niektórzy z nich ulegil lub ulegają mira 
żom :tycia na Zachodzi~ to ma to inną. 
.nie politycz.t~ą pro· eniencję. Ale o cha 
raktene ludnosci rodzimej w Polsce i 

dla Polski decydowali ! decydujq na­
dal ludzie pokro;u CicheJ'O. Rychłego, 

P iweckiego. których tra9ycje do d~iś są 
wśród nas bardzo żywe. 

- A jednak jest to jakał częie pol · 
skiero dramatu. Oonlo do rozbici a ro· 
dzin, z róio.ycb powodów, ,.ęJć ~11 
lam, olbrzymia więknoić tu. 

- Chcę zwrócić uwagę, że nalei:y trak 
rować polską emigrację powojenną w 
dutej, a nawet decydującej mierze la­
ko emigracj~ .arobkową. Mam przed o 
czarni moją społeczność. tą z której Ja 
aię wywodzę : z całą pmno~eią mo~,; 
powied~ieć. i:e ani jedna rodzina w ca­
łości z Nowego Kr ams.ka nic wyjęcha 
la . Najczęgeiej by ly ro i są wyJa-tdy cza 
aowe w ramach kontaktów rodzinnych 
l Jest to chyba rsow.mi~)e. ·bec slfom 
plikowanych losów tej !udnośe; w prze 
~złości. Poslutę się encyklopedycwą "e 
tfnłcją: autochton ro akała, po/l)ill)O p)a 
au:r.owin pofałdowana, ak nie przesunię 
ta! 

- lot! Pd d ziekanem W)'dzi;ołu· Hu 
manialyczneJ'o WSP w Zielonej Górze. 
Jak wldlri pan rolę takieJ uczelni Jak "" 
na, na oacbodnim pop-aniozu PRL? 

- Boleję nad tym. t.e programy nau 
czania, począwszy od s2!<9ir podatawo­
wej, nie wyłączając ukoły wyżauj, nie 
zawiera j' problematyk! regiona lnej 
zwłaszcta w zakreaie historii rulonu r ..., • 
nerze) nawet - tematu Ziem Zacbod 
nich. A potrzeba taka nu uwa sit z ca­
łą ostrością. Jako dziekan będę czynii· 
wszystko, aby to. o co nam idzie, uzy 
skalo właściwy wymiar. 

- Nadal jak wiAiać of-warl:r ~•t Jlf O 
blem racjonałnero lcszł.altowanla orien­
lae.ll narodowej. Zyczymy w lym dzie· 
Ie powodzenia. Dziękuję u rozmowę. 

WIESŁAW NODZY~SJU 
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Kształcenie 
nauczycieli 

w PRL i NRD 
Wydawo\lotwo WSP w Zi•lon.ef 

Górze opublikowało materiały x 
kon!erenc:jł rektorów wyt&~y(b 
szkól pedagociczn,ych w PRL 1 
NRD, któ:ot odbyła alę w l US r. " 
Zielonej G6rte. Tematem konfe­
rencji były doświadczen~ l z.ada· 
nia w zakrf>llie k~lalcenia i wy­
chowywan~ 1\aUCIYclt U dla po· 
trzeb oświatowych w spolecuńatwia 
aocjalisty.c:<nym, Obok nittorów 
nkól wytł:>.ych w •POtkiiJiiU wzi~ 
Ił ud%ial pr-.Gedstawłclele Minister­
stwa Nauki 1 Stkolnlctwa Wyżu~ 
eo PRL, ~łinistel'~twa Ołwiat.y NRJ;l 
<r.az wladte pnijtyczne 1 !ldmlnistra 
cyjne wojewódzLwa 7.ielonogórskie­
CQ. 

Na prog1·"m kon.(ereoć)ł r.tot.Ył7 
si~ m.In. : prtemówienle powitalne ' 
dr lnt. Renryka Kut·owskiego -
dyrc)l to:-8. 'enerlllnego w ,M'Jnister­
stwłe Nauki l Szkolnictwa Wyi· 
szego, !>rot. Ernt$la Macha~ka -
podsekretano 'tanu w Miflister 
stwie Oświaty NRD. Zbigniewa 
Niemhiskiego - l seko:etana KW 
PZPR w Zielonej Gón.e. Referat 
wprowadzający w problematykę ob 
rad wygłosił pro!. Kazimiert Jukot 
- rektor WSP w Szczecinif, Uezes 
lnicy kon!e:-encjł opracowali wspól 
ne oświadczenie końcowe. w któ­
rym zostały •.a warta . główna idea 
i rezultaty spotk•nla w ZieloneJ 
Górze. 
Główny nurt rozwatań kontere.."'· 

cli dotyczył pi'Qblemu kntałcenia 
nauctycieli w kontekgcle poszukiwa 
nia optymalnego modelu aocjalisty 
czncj polityki edukacyjnej adekwat 
nej w swych rozwi~zanlach rr.ogra 
mowych l organlz.acyjnych do po­
trzeb, jakie niesic rozwój Wf()Ółcze• 
nej cywilizacJI. Kluczowy element 
te!(o modelu ~tanowi nauczyciel -
wychowawca. Jego wiedza. oblicze 
ideowe 1 zunga:!owa1lie spoleczno­
polityczne w decyduJ~cym stopniu 
wpływa na klerunek i chRrakter wy 
chowania młodego pokolenia. 

Szkoly wy?.S'l.e stanowi~ wainy 
cz,vnnlk utrwl)lania i rozwoju so­
cjali~lyczntgo modelu O':ganizacji ży 
cia zbiOl'OWC,!lO. Dlatego zar6wno w 
programach p~l'til 1 u~tawo<iawstwie 
pa1\stwqwym runkeJe wychowal"cze 
szkół wyts~ych tr$ktuje ~tę n·ą rów 
ni z I)Ozostałyml tunkcjnml (nau· 
kow~. dydaktvczn~). Stąd działal­
no!ć wychowawcza nauczycieli na· 
h iera coraz w!Qk$tCJ{o zMezenia. Je 
den < Ich al6wnych celów i obo­
wiązków pcdai(OfliC7.1'lych to p-;-zygo 
towvwanic •tudent6w do roli nau­
czyciela za1·ówno w sensie tech:'liCz 
n~·m tCachowo~ć wicdM ogól na. u­
mie)ctnnU• >.dolno<cil ornz meryto­
rycmvm (wypo•ażeni~ •tudenta w 
•vjnnwir dnl <<l•hb wiedzy). . 

fdeowe 1 ohywatel~kle prtyJ[otowa 
nie ·~udrntów do roli nauczyciela w 
spoleczeń~t wie •ocjali•tycmym pozo 
•ta i e tak te w (cllym zwiatku z ca 
lą Merą po•taw f ••chnwań. które 
mieszczą •IP w Xllk- e~łe terminu 
t-h•ka tawodowa . 

Tym kwestiom poświ~eone &1 
m.in. artykuł~· 7~'\warte w materia 
Ie konferencji. Clu•trują obswr dzi~­
łalnokł uczelni mic•zczący sic w 
zakre•ie jej runkc!l wychowaw­
czych. Cz.v uczch\ie wyt.~ze ksztal 
cące nauczycieli są w <tanie lenieJ 
te runkeje re~<lizować' 7. pe\\lnością 
tak. bowiem wi~kszość przesłanek 
warunkuJac;veh te nwt.Jłwośei ma 
charakt<'r wewnątrzuczclnl~n~·. Na­
let.a ~., nich m.In. procesy osobo­
twó,·cze. mające młeJ•cc w uczel­
ni · OI'Jiz Qrll~ni~pcja wnJyw{))V ,.,.., 
llotwór~Z,\'Ch: Alft;,>WIZll)l\ ope ~k­
tywnoAf ~tudcnt6w, lei) wvcpowAnie 
l kształcenie w ~cn•i~ prakseolog! 
c1.nynt. 

w konCet·encH wzi~ll udział i zab 
ra li glos m.in. rektol'Zy z Poczda­
mu, Zielonej Góry, <;reifJ"!aldu, Siu 
PJkil, KI-elc, Prema. llzeuo,.,a, Giis 
trow, Olsztyna. Bydgoszczy, Mag­
deburg,. l Krakowa. W publikacji 
zawarto Ich wyct-pniellla w posta 
ci reterałów i komt~nikatów. Było 
lo ba rdzo po.iytccz11e spotkanie o 
czym dano wyru w oświadczeniu, 
w którym czytamy m.In. "doskona 
lenie proccau dydoklVCZMgo i wv 
chowowcztgo aranowi lłae~clnq ra­
cił dzialilinolei 1DI/U~I/C/l 1;k6l pe 
dagogicznych w PRI, i NRD ( .. } na­
czclnvm ct lcm, (tych uetelni 
W.H.) jeu 1DI/Chowonie Sludentów w 
duchu walki o pok6j i dats.rv so­
c}alistvczrav rozwQj IPOicczr.v", Na­
uczyciel zaś to anhl)ator i s tymula 
tor tych celów. 

WlE.I:.AW ULĄDKJ~WJC'.t: 

Kutaleenie nauc~)'CJell .", PRL l 
NRD. Materiały ~ konferencJI rek 
torów PRL l NRD. Zielona Góra 
19ę~. Wyd. WSP. )'lakl~td l l>O eaz. 
StrOA 171. 
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Henryk Szy l kin 

Z "Psahnów ostatecznych'~ 

• 

Psalm o utrac•łnej 
nadziei 

Jak mało znaczyć będą zdania twoje, 
jakże niewiele wzruszy pła·cz. " 

Papier pozostanie papierem, 

słowa - słowami, 

a łzy -kropelkami wody. 
Z.ostani~sz ubogim - lecz bogatym w smu, . . 

Nie czekaj wi~c na dzień bez żółci, 
ani na noc, 
w której zakwitną niezapominajki. 

J~tro odbijesz si~ od brzegu 

jak zwierciadło ks1ężyea od taili je:r;iora • 
i popłyniesz wielojęzycznym okrętem na odległość horyzon t.n, 

a żadna wiolonczela nie zagra koło twojej szyi. 

Nie będziesz też niebem, ani pr-zystanią spokoju 
w.śrót;l uśpionyl·h klonów. 

W godziniP k•lęski. która odmieni twój los 

zapomnisz o wydmach piasku, , 
gdzie leż<lłeś pod kopułą · sloł1ca 

z odelśniętymi ustami na zielonym liściu. 

Przeraione' ptaki odlecą z pamięci 
wczorajszego dnia -

odmawiając ci da l$Zej laski śpiewu. 
l zóstaniesz papierowym krzykiem, 
a w żrenicach mgłami zasnuta ziemia 

udeknie spod nóg. 
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Ił,.... Jt'f1JJ:ARD ltYCHOWSKI 

Psałm o wyroku śmierci 
' 

Morderco ziemi i dziaci własnych, 
i s toto zawieszona na czar·nej pętli losu · 
pomiędzy dobrem a złem. • 
Tylko o twarte oczy śmierci ukaią t.ajemnkę 
twojej natury. 
Obdarty ;~e spokoju płJicze!n pól 
zrozumiesz czemu serce masz podobne do pró:Z.ni Torricellego. 
Twoje ręce bezkarnie mordowały drz.ewa i.k\viaty-
a ty zatykałeś uszy na. różnokolorowy jęjt ptaków. 
On był pieszczotą okrutną, a miłość własna 
n ie pozwalał~. ci myśleć o innych, 
r oto jutro na widok okaleczonych lasów 
zmaleją twoje pożądania. . 
Zawyrokujesz głosem faryzeusza by trucicieli 
strącić w sz.hsty krąg piekła, 
a brzoskw5..iami obsadzić aleje. 
l zapytają cię rzeki cuchnące -
gdzie są ryby. żaby zielone i grążele złote -
a ty im nie dasz odpowiedzi . 
l zapytają lasy umarłe 
o modrzewie wyniosłe i śpiewające jawory -
a .ty im nie dl!sz odpowiedzi. 
I zapytają popękane pola o miejsce bez siarczanu tt:~iedzi 
i tlenku azotu -
a. ty im nie dasz odpowiedzi. 
I przygasną oczy twoje i zbledną pol~ twoje -
aż zrozumiesz, ' 
że jesteś także do tru pa. podobny. 

l 
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Feldmarszałek Edward M ilch, 
generalny inspektor Luftwaffe 
i zastępca G oringa, n\} jednej z 
n arad zap.ytal czołowego 
fil:yka niemieckiegp Werner a 
Heisenberga, pow.olanego na 
s<anowisko kie r ownika tzw. 
,,studium u rflnOt\'~~o.' ' ( 

- Zrozumiałem - mówił 
l 

marszałek, - :i;e wg oblicze•! 
fizyków, jedna jedy na "bon1ba 
uranowa'' może zni eść 7, · 
powier zchni ziemi cale wielkie 
miasto. Chciałbym się jedn:~l< 
tlowiedzieć, jak wielka musi być 
taka bomba? 

- Wielkości anan asa -
odpowiada Heise:nberg. 

Hcisestberg, który Jest laureatem na· 
grody Nobla z 1932 ~oku ma r>odcxas 
tej rozmowy ·jeszcze sluchac,.y: Alber 
ta Speera - hitlerowskiego min istra 
zbrojefl i f'erdynanda Porsche - kon 
strukt<r.a ~Volkswagena Konferencja 
ma mieJsc!e w dniu 4 czerwca 1942 r o­
ku w r"nstytucie Fizyki im. Kaisera WiJ 
helma w Berlinie lnda~owany dalej 
Heisenberg stwierd·,a, -.(' budowa ta­
kiej bomby kosztować będzie miliardy 

prędr.ej odleciał. Tego samego dnia, 
kiedy to nad pustynią Alamogordo 
wzniósł si~ grzyb pierwsiego atomowe 
go wybuclou a k1·ązownik ,.Indianopo· 
li~" wyrus?.."YJ z San E'rancisco wioząc 
n.:"\ wJ."S~ Tinian bom~ atomową prze 
znaćzoną dla Hiroszimy tj 16 !ip<:a 
1945 roku prezydent Truman zrobi! ze 
swojej kwatery wypad do Be-:lina. aby 
zdbaczyć. jak wygląda obecni• s toli­
co dawnej 111 Rze<zy. Kwatera. o któ 
rej mowa. majdowala si~ w Poczdn· 
mie. dokąd 1'ruman przybyl poprzed 
niego dnia wie<:zonnn na umowione spo 
tkan ie ze .c;talinC'm i C hurehi!"f'Y:1. 

W roku 1945 nowy prezydent Stanów 
Zjednoczo:lych - który objął to >tanowi 
sko po zmarl>•m 12 kwietnia tegoż ro 
ku Fnnklinie Roosevelcie - ukońc:r..yl 
właśnie 61' lat Mial bardzo małe a r3 
czej żadne doświadczenie w polityce 
zagranicznej nie znal też zupełnie in· • 
nych · nar9dów Rosjan wyobraźal so­
bie jako "luci~! o z!)lcll manierne/t" 
Jak ?,musić ty.ch ludzi o złych manie­
rach. aby poddali się ~egu!om •.achod 
niej gry. tj inaczej mówiąc - ame­
rykaliskiemu dyktatowi? 1'ruman byl 
przekonany te najlepszym argumen· 
tem dla lego celu będzie nowa bom­
oa. Olatego też nalegaJ. aby konferen 
cję w Poczdamie rozpocząć nie \vcze~ 
niej nl2 15 lipca. ponieważ Groves za 
pewnial go, że do tego C7.asu bomba 
będzie na pewno gotowa. Jak wiem~·.· 

• 

• 

A przecież jeszcze w Jalcie Roose­
velt nalegał usiL'lie na Stalina, a~r 
ZSRR możliwie najszybciej przyst.ąp1! 
·do wojny • Japonią_ Już po twycięs· 
t\vie nad Niemcami a mianowicie 21 
maja 1945 r mini•ter obrony USA H.en 
-:v Stimson stwierdził .. Przystąpienie 
Iiosii do woi"Y z )apo11ią będzie min 
ło ogromne milita1'rte znaczenie i. zaosz 
czę(lzi życie wi~l,u ameryka>iskiclt :;o~ 
>tierz1/' Szef amerykmiskiego sztabu 
generalnego George Marshall ośwind· 
czy! nawet, że: .. rÓsyjs~i ud.zia! stać 
się moie clecvduiqcq a~cjq, która sJdo 
11i Japoi<czykótv do k.apitul acii", nie 
wspominająr o -oli borpbv atomoweJ 
w tej dziedzinie. Nawet prez. Tru· 
man uważ<a t poct .... '\· tku za $WC główne" 
zadanie w Poczdamie skłonienie St~li 
na do jak najszyb;;.zego wywiązania 
się 1. jałtańskiej obietl1icy. t j. skiero­
wania wojsk radzieckich l1a Daleki 
Wschód Dopiero relacja z uda11ei ek 
sp!ozjj nuklearnej na pustyni Los Ala 
rnos zmienia radvkalnie stanowiskostro . ' 
ny ameryka•\skiej 

Od tej chwili 1r.agnęłaby ona w1ik 
nąć udziału ZSRR w ·W(ljf)le z Japonią, 
<~by - jak to określa Stimson - ,.sa 
me mu obsadzić wyspy iapoftskie po 
/(apitttl.acii rządu cesarskiego". Czyn­
nik. -który miał tę k.apitulację zapew 
nić. to oczywiście bo(Oba atomowa. 
Skutki ie.i utycia znamy: 250 tysięcy 
mieszkaftców Hirosdrn.y i Nagasaki u­
miera a ponad 300 tY".ięcy skazanyęh 

ZANIM SP ADLA 
l 

• NA HIROSZIM 
l trwać wiele lat. Na to sobie 111 Rze 
sza pozwolić nie może. 

Tymczasem Stany %-jednoczone w 
tym właśnie czerwcu 1942 ~oku przy 
stąpiły z całym rozmachem do reali­
zacji t.zw. "Manhattan Project." tj. pro 
gramu budowy bomby ato;nowej. w 
przeszlo rok p61nle!. 19 sle;pnia 1943-
toku, prezydent USt\ Franklin Oeląno 
Roosevelt i p:emier WieJklej Bryta· 
nil Wlnston Spencer Churchill podpisali 
śdśle tajne poro·zumienie w sprawie bro 
o~ atomowej. Porozumlenie to zawie· 
ralo zobowiązanie. te obydwie st.rony 
nie użyją nigdy nowej broni przeciw 
ko sobie a ewentilalne użycie wobec 
innego k-:-aju nastąpić może tylko po 
obopólnej konsultacji oraz że nie bę· 
dą w żadnym wypadku przek~zywa<' 
komukolwiek danych b niej: 

W chwili spotkania !toosevelt-Chur 
chill bylo już rzeczą oc.zywistą. ie Niem 
cy i Japonia wojnę pnegrają. Wg meJ 
dunku, jaki prezydent otnymal od 
gen. Grovesa. nowa broli mogla być 
\>zyp:odukowaoa za jakleś półtora ro 
ku. tj. mniej więce-j wiosną 1945 r. By 
!o więc jasne. te bomba miała jui 
siutyć jako oar•ędzie.amerykańskiej do 
m!nacji nad światem i element groi­
by wobec Innego mocars~wa. Łatwo 
odgadnąć. oczywiście. że miano na my 
śli Rosję Sowiecką. W tym celu oa­
le7.alo jednak zapewnić . a·nglo- (jak lu 
dził sie Cburchilll·arn.erykański mono­
pol na tę bombę. Było przeciet' oczy 
wisie. te również Rosjanie w niedl\le­
kiej przyszłości pot-:aflą skonstruować 
broń atomową. bądf dzięki wlas(ly:m 
badaniom. bądt !et - jak pnypusz­
ezaH Amerykanie - w wyniku uzys 
kania niezbędnycli danych drogą wy . 
wladowC7oll. 

Aby więc pozbawić Rosjan moż_liwoś 
ci zbudowa.nia bomby, należało zapew 
nić sobie 'anglo·amerykańską kontro­
lę nad światowymi złożami uranu. 
P(e,rws:tym krokiem było wykupienie 
wszystkich akcji .. U ni on Mini.ere". to 
wanystwa kontrolującego znajdujące 
się w Kongo Belgijskim najbogatsze 
ze znanych wówczas •zł6ź uranu 11a 
świecie. Ogromne zakłady w Ranford . 
położone na pólnocnym zachodzie Sta 
nów Zjednoczonych i zatrudniające ok. 
'0 tysi.,:y pracowników. zaczęły peł­
ną parą pr.zerabiać ~udę urano}V!\ a 
zgromadzeni w Los Alamos naukbw­
cy prowadzić coraz bardziej intensyw 
ne badania. Jak wiemy. doprowadziło 
to do wydarzenia, opisanego 
na początku lej relacji a mianowicie 
- - pieo:wszej doświadczalnej eksplozji 
atomowej na pustyni Ałamogordo \v 
dniu 16 lipca 194~ roku. 

Tego samego dnia -z portu w San 
Francisco wyruszył w drogę, do odleg 
!ej o 9 tys. km wyspy Tinian. ame­
rykański krążownik ,.Indianopolis". Na 
jego pokładzie znajdowala się bomba, 
która wkrótce rnia!a p~zynieść zagla 
dę Hiroszimie. · Nązwano ją pieszczot· 
Iiwie "Little boy'' - mały chłopiec. 
26 lip<:a krążownik pnybyl do miej- · 
sca przeznaczenia. Tu. na wyspie Ti· 
nla~ od kilku miesięcy tre"owaly sta 
rannie wybrane i dobrane zalogi 15 \ 
specjalnie p:zygotowanych samolotów 
typu B-29. Tylko dowódca całej eskad 
ry. pułkownik Tibbets. wiedzial o ce· 
lu tego zgrupowania. Swoim ludziom 
oświadczy! jedynie. t e · ich misja dop 
rowadzi do szybkiego zakolic>.enia woj 
ny. ObjaśniJ. ie' misja polegać ma na 
tym, aby wytypowany samolot zrzu­
ci! nad ~vy~n!'czonym celem .. ładunek" 
,jak! b<:dzie l'nlał na pokład,tie i czym 

stało się tak rzeczywiście następnego 
dnia, tj. 16 lipca 1946 r. 

XXX 
l 

28 maja 1945 roku dwaj uczeni nale 
l\ąc.v do głównych twórców amerykań 
skiego programu atomowego - Leo 
Szilard i Harold Urey - przyjęci zos 
tali przez nowego sek~etarza stanu 
Jamesa Bymesa w jego rodzinnej po­
•iadlości w Nowym Orleanie. Przybyli 
tu z myślą, aby odwieść kierownictwo 
polityczne Ameryki od ewentualne· 
go użycia nowej broni. Niemcy hitie 
rowskie były jut. pokonane. Japonia 
zbliżala się do swej nieuchronnej klę 
ski a p:zeprowadzenie wybuchu .alo· 
mowego. jako nie tylko aktu wojen· 
nego wobec Japonii, ale i demonstra­
cji siły wobec Rosji. uważali za niez 
wykle niebezpieczne. gdyi rozpętaloby 
to niewątpliwie wyścig nuklearny mię 
dzy USA a ZSRR. Na stwierdżenie Byr 
nesa. i:e Ro~janle nie maja p~zecież 
uranu. odpowiada Szi!ard: "Wqtpię. ab~' 
jakikolwiek ro:sqdny człowiek mógł 
przllpus.zczać. te państwo zajmujące 
115 kuli ziemskiej nie znajdzie bez więk 
szego trudu' z!6ż rudv uranowe; 1!0 
$tootm ten_ttorium". 

Na apel Szllarda i. Uteya, aby nie 
zastosować bomby atomowej wobec u· 
pa·dającej już Japonii. By{nes w ame 
rykańskl zaiste sposób odpowiada, i'e 
na budow~ tej broni' wydano przecież 
ponad 2 miliardy dolarów i za-:ówno 
Kongres, jak i społeczeństwo USA ma 
ją, prawo widzie~ rezultaty osiągnlę­
~ tak wielkim kosztem. Dal. przy tym 
do zrozumienia, te chodzi nie tylko o 
uderT.enle atomowe na Japonię. której 
naród ame-:ykański chciał odpłacie zA 
l?earl Harbour, ale również o demon 
stracie amerykań'skiei polęl!i wobec 
Rosji. 

- Pochodzi pan .przecież .z Węgier 
- zwrócJl się do Sula·:da - nie mo-
te więc cbyba być pańskim ż)'czeni"'n· 
aby Rosjanie pozostall w tym kraj u na 
czas nieogra.nic•ony. 

. 
Jak powinna być użyta bomba a· 

tomowa wobec Japonii? Z osh'7.ei:eniem 
o ewcntuahlych śkutkach i wezwaniem 
do kapitulacji? Poprzez dokona.nie dla 
nich specjalnego .,pokazu" na bezlud 
nym miejscu? Specjalna komisja po· 
wołana przez prezydenta opowledzia­
ła sio: za . najbardtlej dramatycznym i 
bezwzględnym wariantem. Bomba po 
winna być be~ iadne~o , urr.zedzenia 
zrzucona na wyznaczone cele. Tylko 
to wywoła tam szok tak wielki. :>.c Ja 
ponia skapituluje i ~ycie wielu żołnie 
rzy ame.rykańskich. którz,v, musieliby 
dal ej walczyć z tym 1.acieklym prze· 
ciwnikiem. zostanie ocalone. Graly tu 
ta~ie rolę czynniki psychologjcwe: za 
piekła niena,yiść wobec Tapo)iczyków 

. w USA oraz ~wieży fakt okunienia >.d<>· 
bycia Okinawv stralil 7n 000 1.ahitvch 
i rannvch żołnil.":1.~ am~rvkańskich . 

A jednak w rozumowaniu tym tkwiJ 
zasadniczy błąd Amerykanie rzeczy· 
wiście musiefiby zaplacić \V'ielką ce­
nę, gdyby nadal musieli $3m na sam 
walc:oyć z Japotłc~ykami ale tapowie­
d?..ia.oe na 8 sierpnia 1945 r. przys· 
tąpien ie ZSRR do wojny z Japonią z 
góry przesądzalo jej sz)•bki i osialecz 
ny wynik. Postanowiono więc u·zu­
cić bombę atomową na Hi-:oszimę jui 
6 sierpnia i nie czekając na reakcję 'I'o 
kio zaraz. następ11ą na Nagasal<i. aby 
odnieść samodrleJne zwycięstwo· l nie 
dzielić się jego owoca,mi a Ros·!~. 
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zostaje na straszliwą chorobę popro 
mienoą . .Ale wszyscy histo: ycy są zgod 
ni. <e rozbicie pnt~ wojska radziec· 
Ide japońskiej armii kwantmisklej poz 
bawiło cesarstwo jego ostatniej opory 
i definitywnie sklonilo ie do kapitu­
lacji. 

Wówczas jednnk ~ w drugiej po­
łowie lipca - 1':'uman jest przekona 
ny w Poczdamie. ie obecnie Amery· 
ka o~zymała broń osta~czoą. któn.• 
pozwoli jej dyktować wszelkie warun 
ki. Jak pisze w swych pamiętnikach 
Wlnston Churchill - zachowanie J)re 
zydel1ta USA po olrzymaniu meldun 
ku o udanej ekspło~ji nuklearnej u· 
legło zasadniczej r.rnianie. ,.Stal si~ .on. 
in n 11"1 ą~owiekiem. :- pisze Ch .. ~Chi 11 
- a jego po~tępowanie wobec Ros1a11 
zaczęła cecllownl- twardośf. i nieu$L~pli 
wość"~ , 

24 lipca Truman t>ostanowB powia , 
domlć krótko Stalina o oosiadaniu pnez 
Am~ykę nowej broni. · Przechodząc po 
skończonym posied•teniu obok przy­
wódcy radzieckiego zaletymai sic; na 
krótko i za pośrednictwem tłumacza 
Charlesa Bohlena powiedria!: - .. Ma 
mv obecnie do d!fSpozycij ROlO<! broń. 
o nie$lłlc.ha.nej sile ;:1lis>czen!a~ Chur 
chil, kt~ry z od1egloścl 5 metrów ob· 
Se':'wuje tę scen~. jest zdumiony rea.k 
cją generalissimU.•a. Widzi m!anowi · 
cie. ie Stalin uśmiecha si~ uprzeJmie 
i odpow·iada Coś rrezydentowi 1'ru· 
man w "swych wspomnieniach 'ljtwier 
dza. że oilpowiedi ta zawierała tylko 
zsJawkowe podziękowa·njc za infq.rma 
cję i wyciągnął z te_go wniosek. że 
przywódca rad?.ie<:ki nie z1·ozumial wa 
g; p:-zekazanej mu wiadomości. 

't'ymczasem rzecz mĄa!a sic; wręcx 
odwrotnie. Stalin mianowicie Ś\Vieinle 
rozegrał tę pokerową parli~: pie da· 
ląc niczego po sobie p'Oznać. Nato· 

• miast doskonale wiedział o co cho­
dzi. Swiadczą o tym .llamiętniki Zu­
kowa. który piszę. iź Po pow(ocię, do 
swej re>.ydencji Stalin pO\Viedzial. 'że 
należy polecić Ku-:czatowi. aby prJ.ys 
pieszy! tempo swych prac. To samo 
potwierdza równiei. Mołotow. Kurcza· 
tow - jal:< wiadomo - oa1.ywan.'· jest 
powsze<::h nie .. ojcem rad?.ieckiej bom­
by atomowej" 

Stalin· powiedział do swych wspól· 
praCOWnikÓw. że bomba atO!l)OWa to 
broit. która ma za z.~danie p)'zcst:a­
szyć słabeuszy i mi.,:zaków. 

I rzeczywiście. ju~ podczas londyń· . 
skiel konfe.rencj;' ministrów spraw za 
granicznych wielkich mocarstw. jaka 
odl)yla 'Się we wrześniu 1945 -:. w Lon 
dynie - Mołotow pyta ·amcrykań$kic­
go sekretarza stanu By~ncsa: 

- Czy priy.je<:hal pan tu 7. bombą 
atomową w kicsz.eni? 
· . Poniewai rozJ;nowa tna miejsce w 
bufecie. udaje z powodzenlem podpi­
tego i szep<:e Byrnesowi do ucha: 

- Wie pan . my także jut tę be>m­
b~ nasiadamy. 

Wtedy Gusiew. robiąc prz<iatoną mi 
nę. wyciąga pospiesznie Mo)otowa do 
inn~go pomieszczenia co um::tcnia in­
nych w przelconaniu. że M'o!o'low się 
niepotrzebn ic wygada) . 

A więc amerykai1ska polityka nacis 
ku atomowego zawiodła. 

Niebawem rnie1i już Ro~janie wła~ 
na bomb~ atomowa. pótnicJ wodoro 
wą. · nasl~pnie rakiety balistyczne, 
syst.em satclito1v~· itp.. itp. Cokolwiek 
Ameryk'anle zaczynali. SowieCI natych 
miast ich doganiali. Zademonstrow~Jl 
w sposób oc~ywi:)ty, te nie moin<' o­
siąg,nnć nc:ad nimi pr1.C\vagi t r..apewnić 
zwycięstwa. 

. ' ·, 
Opracowao•e l tłumaczenie 
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(..J Mimo tych .kłopotów i za)ęć po~t.lno•w1Jiś­
my z Maryną wyjechać pod ko:1i~ la ta na l«ót 
ki urlop. Dręczyło nas przekonanie, ie nx>ie to 
być· ootatni wspólny odpoczynek. Widmo więtic ­
nia, zwł_ąszcza po Ko:ltresie Centrolewu ciążyło 
w ~posói> ~oraz bardziej oczywiaty. Wybra liśmy 
miejsce ba.rdziej ustronne nii 1.awsze. Tup~dły 
kolo Jastrzębiej Góry były w t):m czasie typową 
kaszuoską wioską. ukrytą w sadach i oddzieloną 
nlewielki.m latem oa morza. Zgodnie z tradycją 
wyjechalismy z Jaśką ZawistowSl<ą. wspomnianą 
już .. bomb~". Czesiek w tym czasie przechodził 
prze57-kolenie wojskowe i mial wpaść dopiero 
pói.uie j. Wynajęliśmy w tt·ójkę duią izbę w cha­
cle rybaka. Parawan oddzielał moją kozetk(, 
dziewczy-ny spały razem. Koniec sierpnia zapo­
.wiad:>.l się pogodnie. Morze nie było but•zliwe i 
układa lo się lagodnie obok kamieni J asl;r~ębiej 
Góry. Słoilee operowało nata-rczywie. łetntków 
było sf)Oro i miewczy.ny nie bez kudu małazły 
ustrom1e miejsce. gd?>ie mogly tdjąć kosiiumy . . 
Sporo pl~·walem i bylem w dobrej formie. Za\v­
sze mi doplsy,val hJ.Imor w chwilach ost.ltecz­
nych. Wie:·zyłem nie tyle w szcześliwą ~wiazdę, 
co w wy roki ,historii, które potwierdzą diagnozę. 
Sądziłem. ze mimo wszystkich przeciwieństw po­
brafię przeżyć i znalei.ć się w nowej epoce. T:·ud­
no powiedzieć. skąd mi się to przeświadczen;e 
brało. leoz stanowiło :ótódlo otuchv zarówno w 
więz;i~niu. na wojnie. jak i podczas' J:>67.nJejsz "Ch 
k9n1liktów, w wyniku których schodziłem z zaj­
mowanych stanowisk, by zacz)'!lać od J><Xzątku. 
Być mote sprawa sprowadząla slę do l)ioł<>l!ii. 
Kochalem zresztą nadal kobiety, i to w sytua­
cjach najmniej spod~iewan:v.ch. w katdym razie 
i. wówczas, między Jaśka i Muyną. bylem do­
brej myśli i szedłem na !potkanie lat wi~ienia 
:. podniesiOI'Ią t:łową. Ni~tdy na ten temat nie mó 
wllem z Maryną .. jakby w obawie. te moie nie 
potwierd~ić moich P~>~·punezeń. Jej obawy n!• 
b~ly mi znane. i nie IIsiłowalem ich po~nać. Czy 
nasze małżeństwo potrafi p:-zetrwać więzict'1i<:? 
Nic myślalem o, h·m. Nie b'·łem pewny, cz)' ko­
biet'• sprawy erotycznt o~>eźvwaja podobilit <lo 
tlas. SądZiłem rartel. te ich d iaoazon uczuć ie<l 
b01·miej boltaty. Nie $pOwiadały $Ie ?:resztą 
pnede mną. Tr<;>ehę Jaśka. i to oowścłą~llwic. 
Kiedys zaskoczyłem ją na <tos\>nku " · mężem l 
~dy Czesie-k wvszedl. natychmiast zbli:iY'iem się 
do nj ej. Powledziała m; mówcr.as. te podc1.ns 
1toounku ze mn~ nie m 1'3ll o mi!o~ei. .,A o 
ctym?'' :- zapvtałem nah 'v"tlie ... 0 rricz.ym~ Nie 
"'iem. czy r.dajest $Obie sor,a,..,e ł.e ((dv w slo­
nec?.ną ooS!od~ wlń<-1.e •i• no ulirv h'•!ahym w 
~tqnje •>t>J<>i\'Ć . <ie do ,łt,7.lta X kaidvm m!o•' 
ehłoocem" .. DlsH'7.eC'f<' te((, nif' ;"'l)isz?'' ... Po 
rierwc'Te n ie manl 1!(ł~ie. :} 1')0 rłrn(iP., ink pow:e­
dzial a.,;. chcxl?.i o tl) b'· rlwole ehci<>il> w~raz. 
l<t .. dv lwl•m młod~z• mvAl~hm o mi!Ollci i\!Ho~<' • 
jedna.k l rt'it\th• <Ie nie 110rawcl<!.'a. natomUlat 
aprawdz.• ~ę oomlęmOllć". · · · 
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Noc sylwef'trową spędz!li.Śm;r w Zward«llu. 
Po~oda WYl1\tkowo dopisywała. Upiliśmy się na 
czeskiej ltlron!~ i podchmieleni •v:racaTiśmy dq 
ch~fy na8ze~to (~dy. Siary !lazda równiei byl w 
róiowym humol'Xł' l ~a'!>rosił !IM do siebie na 
j'>()G~e~tunek ' S\"11 Jei!O' I)Ol'UCT.-r>iłl'~ brvl!Śd)• nod· 
h&la,r\$k!el on;>jechal z młoda żona na -święta 
l &ut~Jka samo«onu ~e ~liw&l< 'oo))l'MvUa nam 
n:t..tt'oje. Rótne bvh· OC7.YWiśc!e na«>.e plany l 
"•d?!ieje. !ocz ła<>Z:rlo na< P'l"1.e4<onanie. te !\via\ 
w~-rt jest iMneJ nocr. ~ młode ~y. ehoeiat me 
n~pil! kochanek. lalde nie sa do pocar6zenla. 
JJo-:uemlk ;ahit;ral ,;~ do M~rvny, ja br !Mn nie-

• 
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. oo banitlej dyskretny, gdyt pomimo &porej clozy 
alkoholu miałem szacune..'< dla jeg·o munduru. W 
pewnej chwili wy,;zedłem p:·zed chatę i oszołomił 
mnie m'ró7., <nieg. księ7.ycowa noc. białe góry, 
iskrz~ce się w blask:1ch księżyca. Usiadłem na 
ławce. na której młoda d?.iewczyna. córka czy 
wyrób>!ica gazdy. starała się. nie bez trudu. od­
zyskać przytomrość. Zamiary mieli~my podobne 
i wspólnie szukaliśmy uj~cia dla zbyt !>Odnio­
sl"ch nas~rojów. Nie było to prO! te. ~dyż .,spo­
dów'', .. halok". koątulek było mnóstwo. dopiero 
brak majtek ułatwił sytuacje. Nikt nie nadcho­
dził. W chacie śpiewano co:·a." ełośniej. Ksi(iyc 
prze.chy!ił eza.pe i pijany u1tantał sit! po zbo­
~ach. Na ziemi w~·P.odnit>j hylo nit. 'na lawce. i 
gdy wszystko mieliśmy 1.a ;;obą. dhtl(.o musialem 

• 
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otnepyw"ć ze Wegu bar•ni kubra~lc gaid:Lin­
ki. Wysiłek dob7ze nam uobil l mOj!ll!my wt~lęd 
ule pl"'tytomnle powiedzieć sobie kilka miłych 
śłów. Gaidxrnka nie była panną i nie musialem 
mieć wyrzutów sumienia. Noc sylwestrowa ma 
I'Vo}e prawa. W dobrych humorach w.-6ciliśmy 
do chaty. Porucznik. ciągle był zajęty Maryną. 
Porucllnikowa miała n~e-n) chęć ią obić. Stacy 
gaz.da U$ilował być dżentelmenem i . tłumaczył 
jej, że nawet bydlątka zachowują s!ę o :ej po­
rze nien.o:·maln.ie. Ukłę!<lerń przeć! rozgmewan~ 
d~ewczyną i za;>ewniłem ją o swoJej miłości. 
Porucwik, • widząc, co się święci. wz.iq! ją pod 
pachę i wyprowad1.il do •ąsiedniej l~bY. U~tl~ 
walem zrobić fo samo z :>4a.-yną, ale nogi m, ••t 
plątał)' 1 muslala mi pom~ gaździnka. Da.lej jut 
niewiele pamiętam. Nuajutrz bol~1a mntt gło­
wa i siedziAł~ beo:m)ilnit n a pr~u chaty. Po· 
rue0nUc mal~ł ~ę oboik l b;rt w podobn>..,.. .".. 
słltoju. 

.. 

.; ... 
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Mówiło rtam się łen~wie1 lecz z seru etra. S""w:at 

nie oyl tak rożowy jak wczo. aJ. Po:·ucznlJ< 1llli~ 
h~chYrlY wyrnawlat :t Sl3Cur\kiern, ja t,:azd.cink~ 
ws:pommał~m Chule. OkaL&io się, i l! u~te.kła cO 
m~ia . który ta bojkę na \,·eselu o,dsiaclywat wy 
rok. Osmięlilo mnie to do teJ<O, by s;>ot'<ać sl~ 
z nią jeszcze kilka raz}, zanim ,nie \\'y )ech;tli$­
m y t powrolem do Warszawy: 
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Stacha, l.akie nosiła imię. O<iwiedzala mnle co­
raz C1A:ściej. Oczytana. z zawodu psycholog; m'1i 
ją rzucił, jedno dzieoko; zaczęła pracować w de 
legaCJi <.,;ze.rwonęg,o Krzyż~. ·s,..anowaia ojca, weM 
dłe niej był to przyzwoity człowiek, lecz niena­
widz-lai bo łsze\vików. W swoim czal;le był na­
Cl.elnikietn .. tiurmy" w O:de i cz.ul się winny 
7.Wycięsi-va rewolucji. gdy7. podległych mu więi 
nlów puścił na wolność. Stacha nie miała tłu­
dzęi•. wiedzlala kim był ojciec. Reiim w Polsce 
wydawal się jej nieznośny. Wt'J)ólczula więini9m, 
lecz sąd~ila. ie kary za przestęp&two winny i$l­
niać. Komuniści w Polsce nie nueli rac}! bytu i 
Stacha dziwiia SUl. ie m()!(łem wpaść w taką pu· 
łapk~. Nie 7.amier?..ałem si.~ tłumaczyć i przeko­
nywać córki nac--.tclnika .vi~z.ienia. 'Nalom!ast co­
rat. e-zę~ciej trzymałem ją za ręce i pe'vncgo ra1.u 
sięgnąłem pcd sukienl<ę. Dr~nęła, zaczerwieniła 
się i powiedtiala .. nie ~rzeba" Ushtpilem. lecz na 
drul!i d1.ielt ~:est powtó:"J.ylem. Stacha nie pyta­
ła. czy ją lubię Zresztą w warunkach więzien­
n ych p~·t.anie i>."ł<> bez sensu. lJI~~!a w sposób zu· 
pełnie nieoczekiwany i >!d)· wys1.la. >am ll:dem 
7.~0'C'lQny tym. co ·się stało. Po k ilku d·niach 

• 
zjawiła ~ę Z::lO\\' U. 11Boj~ się, że nas zoba"C..t~··· 
m ó:WHa. l~ :łama ułat.wil..t mi tbliże.nu:. Skarźy 
b się na samo~no~ć. Córka naczelnika więzienia, 
urzędłlika jeszcze • cza«ÓW carskich, nie była w 
mieście lubiana. Poś-więeila się wychowa-niu cór­
ki. Mąt j~ rz.ucil dla młodej •ekret..-ki. Ńie pró­
bowała nawi~ywać innych stosunk,ów . . lec-< bra­
k-owało jej ludzkiego ciapla. Stąd milość do mnie, 
głupia i bez sensu. Zdarza się jednak. :i.e podobne 
chwUe 1ą ceną tycia. Człow iek nie po~ra!i s,iob!e 
wytlumaczyć. Małżeństwo. d1.iecko. mąż. chciała 
by córka' była s1.częś!iwa .,Wyjdziesz i pcjedzies-.< 
do domu. ja 7.ostan~ lecz nie martw się, dam 
10b!e radę. Nie ~dę ci się nap~zyknaó''. · · 

l\łinęło k.ilka tygodnl. Apelacja zn.ucila mi 
rok. W kilka mie•ięcy póiniej wypuszczono mn!e 
na pnedte;:ntinowe twoinienie be;r. pcdphania 
dtklaucji. .Pot..sgrl91em oię 1.e Stachą w jej mieflZ 
karuu. Plak-ala. Mi31em takie ł•T w ocu..ch. 

·w •łrno$(et~ !~"'• wody, jar:tk.iej kuchni. 
d.rx&mi~ych n.amlptów zaczęliśmy si ę z Jaśką 
ponownie kochać. Milość byla gwałtowna, nie na 
miarę dotychczasowych zbli:.ień. Jaśka po uro­
dzeniu dziecka rozk\vltla, słała si~ badziej doj­
ruła, my~lała nie tylko o !Obie, lecr. i partne-
1"7.&. Chwilami wydawało mi Ji~. że Ja·śkę do tego 
•otopnia kocham, t.e nawet byłbym gotów z Mary 
ną oię r~wietć. Jaśka stosunkowo łatwo wyjaŚ· 
nih. że pomysł jest bez sensu. Twierd1.ila. ie :rr.a 
nimy C"Ześka i l\'!arynę, Ełźbietka ut:aci ojra. po 
dw~h miesiącach pożądanie wr~i do ' rygorów 
malżet,si<ich i ws1.yscy Qf:dzlemy tal<>wać chwil 
unle!ienia. ,.Ten mies-iąc nam wystarczy, a po­
t&tn od czaou do cusu przyjdę do olebie. Co mo­
ten osiągnąć więcej żeniąc !ię ze mną?".l Istot­
nie, nie miałem aą:umentów. poza namięillością . 
PodC7.as wieczornych <paccrów kochaliśmy sir. 
nawet w luie Nie pochwalała · naszej milości j e 
dyn ie Wanda. Jaika jednak ją przekonała, te w 
ka7.dym dob:;:ym ma li.eństwie pot~zebne są ch w! 
Ie wytchnienia. Swoj~ wrażJ.iwość erotyc~ną tłu­
maczyła biologią. potrr.ebą zaspokojenia wyobraf 
n i. która j~ prześladowała od dziecmstwa . . ,Czlo 
wiek nie powinien postępować tak. jak to jest 
pr-.yjęt.;, l~z zgodnie ze swoją natl1rą, moralnoś­
oią, etyką, •larając ~ę oczywiście nie robić krzyw 
dy parlin erom. J e.'tem przeciwna rozwodom, 
r.właszcza gdy są dzieci. Natomiast lenisiwo mę­
t.a winno być uka-rane''. S!ldz~. Ze wypowiedzi 
Jdld nie pozostały be< wpływu na przys·r..łe t y ­
cie Wandy. Z Marianem Bogatko na podobne te­
maty nie rozmawiałem. Z reguły unikałem opi­
nii mężczym, gdy.t ich egoizm w stosunku do 
wiamych t.on nie pozwalał lm obiektywnie myś-
leć. • 

Po<j jednym względem Jaśka była nieublaga­
na. Nie r.godzlla się k<:>ehać w swo.im własnym' 
namiocie. Dręezyla ją świadomość. że może się 
Elka :obudzić. przestraszyć. i ob:'ax wyrodnej mat­
ki będ?.ie ją prześladowal cąlc życie .. ,Tak było 
w moim w:roadku. Pt'1.et jal<jś czas nienawidzi­
łam ojca. pokawfąc mu język. S'o<Oari:yl się nawet 
matce na moje 1.łe wychowanie. oo oczywiście 
nie miało tadnego wpl)'\vu na mól S!>0$6b bycia". 
Pod ltoniee 'pobytu .J~a .mnie zapytała. e1.y 
ci~g1e myślę o małże_ń!itwic. ..Przyt,nam tlę. te 
nie. chociat myślę o tobie". ,.Tak t et pl"'qpus7.­
C7.ałarn. I ~d~· wrócisz t kajakowania na. litew­
skich ie?Jioraeh, }>0\\'iesz mi. które "'akacje były 
l&psze•. . 

Z Mar:.-ną i jej towarzystwem spotk"all,my ~lę 
w dwa tygodnie oMniej nad Naroczą . Zatoczka 
n•d która rozbiliśmy namioty. od.~rodzona byJa 
cxl Jadu s~ul\•arami l wy~epk~. pem~ ptactwa l 
krr.yku. Wokól lasy. cisza , obłok!, sl"'iCil. \V no­
cv stana.tlia lwier1:at i Wi7.:l~l o1,"hł\c7.v MarYna 
cleS7.,vła tie jak dr.ieck() To,\.·'?rr..vstwo (tn~:r pa· 
ry) było mile l politye?.nil.' ob<>J~tnc. Kaoie!e. pła ­
ta. po poludniu bn·d7_ cza<ami do zfmnej koł<l· 
cji a>k<>h<>l . inllo~ć w n•mlot~ch i sen. równie 
hM'i1'nv$.ltw ro mocn"~ 

111a.ryna v::edz.iala o mojej milOO<:i .", Męźenl­
nle. Nie moltła się n;e domyślać, z.nając m oje sto 
sunki 4 Ja>ką przedtem. l'ewnego ~azu. przepra 
wia jąc si~ podCJ:.<ls burz.y pr1.ez Na:·oc~. o ma.l? 
nie \\.\"w;·óciłem kajak·u. ..Chcesz mnie utoptc. 
by mitić wolnlt rQkę? '' ,_ k-1·zyknc:ła ;vhit"yna ... Nie 
w vglupiaj si~ · pilnuj steru". Wiatr 7,rywa ł na­
sze słowa i l.tlOSil je do brzegu, . .'t'obie niĆ nie 
przeS7.l<3d7.a w uprawianiu la.ldac.tw, nawet :t. k<l 
bie~ w ci~;';y", .. Nie w cląZs. lecz z dzieckiem". 
,.To wszystko jedno. Spałeś ze mną tej samej 
nocy. kiedy wrócileś od niej " . .. :\1asz o to 7.al do 
mtlie?" . . ,Nic mogę ci tego przebaczyć'' . .,Tylko 
Lvle?" ... Złamies2. idioto. wiosło'' .. ,Uważaj na 
ster". ,.Co też 'lna w tobie widzi?'' . .. To samq, co 
Ly". ,.Nie ?Aud:rostezę je). Taki CajUapa. który na­
wet kajaka nie umie prowadzić. P,uść wiosło. i>o 
nas wywrócisz!~' .. Fate zno::;zą do brzegu" . .,Nie 
woszą, a spychają na wysp~" .... Mo7.e i lepiej, je-
7.eli nie zadziol)iĄ nas ptaki''. ..Z.urawie?". ..0 
do diabla. m~·ślalem. ?.e p~knie'' .. ,Co?" ... Wiosło''. 
.. Kierujemy się na wysp~!" ... Co ci p,rzyszlo do 
P.łowy, wypłynąć w taką poll.odę?" .. ,Swiedlo .s!<:>t'! 
ce·~. ,.\'Viatr i chmury na hQryzon.cie. Mówtłam 
ci'' .,Teraz jest zbyt póino na W)"'('ZUL:v ~umie· 
nia'' ... Na Jaśke rÓ\\r"niet?" .• ,\V 1;\voim wypadku 
n<1pewno ·• . • ,J e-s:teś bezczelny. Uważ;'łj! P'. ..Ster w 
lewo. Co ty wypcawia97.?!'' . .. P.rzed nami rafa!'!. 
.. Nie rata, a kamienie, gcl7;ie $rają iura,..•le" ... 0 
do dJabła siedzimy" .. Zepchnę kajak, tylko 
tr7.vmaj ~tet!". 

Fale był~· mniejsu i' do wyH•pki, dostali<my s ie 
~z ~rudu. Ptaki wrzeszcr.aly, I<'C.: nie ru"..al:r się 
1. mle .isca . W'·~ia.r,oell~mv kajak na brM?. i pr>,y 
\\-iąza liśmy cio dN.ew•. Byliśmy zmęe1:eni. "Mu-

' ' 

s imy lu siedz·icć?' ' - denerwO\VaJa się Marynił. 
kimno d '! " . "Durz.cf już przeszła i zaczyna padać 
deszcz". "Tylko tego jeszcze brakowało''. ,.SęcWe 
my odpływać", "Wiatr $ię uspakaja i,gdy falo 
będą mniejsze spróbujemy? Może jencze się maj 
d:>:ie Ulewski samogon". ,,'l'obie tylko wódka i 
dż!ewcz;-ny w głowie". ,.Dzi ęki temu nie jestem 
wobec ciebie be~radny''. "Nigdy nic nie wiado-
mo~·. 

. Maryna utnilkl.a r· ja.'<i.ś CJ.at nie cxlzywala •ię. 
De..zcz był co~·a~ wlęks•y, Zepchnęli<my kajak l 
'"-vóostali.śm)' s1ę za pasmo kamieni. Fala z-nowu 

- tz\.u;ila nis ""w gl.ąl)' jeziora. Sciemmalo si~:. NaJe 
r.a!o sl <:; spie~cl., Na ba.el(u czekało cale towa­
nyst\\l'o .. ,BalJśl'lY .$ię o w..s, co do cholery ro­
biliście tyle czasu?". ,.Zmarzłam, może dacie mi 
coś n...-zucić?'' . 
Była to jedyna s'OWlOwa na temat JaSl<i pod­

w.as pobytu nad NarOf!UI . 

X X X 

Wróciwszy do Kowla, stanąłem pl"Led komisj~ 
lekar<;ką, która • V.vlerd~la koaiecaność mojego 
wyjazdu do sanatorium w Gw·zuiie na Krymie, 
co miało być pewną reJ<ompentalą po latach 
wlętienia. Pooiąg do Symferopola · włól\1 się długo 

1 j nieciekawie. Na autobus do Jałty nie .czeka~ 
~em dlugo. Krętą drogą wspięli$my się w 11óry. 
Dus2no. upa l ~a oknem, chorowali nawet mary­
narze. Dopiero przelęcr- nad Gunufem otwort y­
la morze i m9gliśmy wysiąść. Plelęgniari(; w bia­
łych czepkach zaprowadziły mnie do IO?karża t 
umieściły w pokoju, ,lld~ie już mies-tkalo piqć 

osób. ·Pneważnie wojSkowi. Kobiety znajdowały 
•ię w jnnym pawilonie. Adaptowałem się łatwo, 
sumiennie chodziłem na zabiegi, każdą woln'l 
chwilę ''-'Ykorzystywałem. by uciec na plaię. Ska­
ły, kamienie mokre łapy morza? nieruchome slo;ń 
ce, swm fal pod głową, tdt.iwienie ciszą i odleg 
!ością wojny. Na bnegó aleje cyprysów, muMum 
Puszkina. winnice na c-tromych 'ZboC7.ach. koniki 
tatarskie z ko!>zami winogron.. l?erkal\ki letnich 
$Ukfenek kobiet i zaskoczenie sobą. Wieer.orem 
k ino l ootańcówkl w domu kultury, 'na l<·tóre nie 
chodziłem. Wolałem nocny chłód morza i ksi~iyc 
uczepiony misy wody. srebrem pisany na ucieka­
jących do brzegu lalach. Tamara ~iedziała obok 
i nio zdziwiła się. kiedy została moją przyjaclól 
ką. Ust•onne, dzikie pla?.e, wycieczki do .Jally i 
Ału'*-1. wspinaczka na Czatyrdah i polne kwiaty 
miodem nasycone. Tamara ojca straciła "' 1937 
roku. utrzymała się w Dietdom.ie w charakterze 
pielęgniarl<i. Wręczono jej .,putiowk~" do Gur.zu 
fu w wyniku oceny komisji lekarslciej. Nar.r-eczo 
ny )>yl w wojsku. Nie miała od niel!o listów. Się 
dząc na t1okach Czatyrdahu mówiliśmy o tra~ict 
nych pomyłkach rewolucji i wię~ieniach po obu 
stronach granicy. Tamara nie potc;piał\l w!ad1.y ra 
dzieclciej. skarżyła się na ludzi i wymyślony 
pn.ez nich system. na atmosferę podejnef!. nic­

•u!noścl. rE'presji, Teo:ia .. oblężonej twierdzy" do 
niej nie przemawiała. bo i w twierdzy moina 
•ię albo nienawidzieć i 1.3bijać. albo żyć <olidar­
nie. Solidarnie wobec siebie l wrogów. Wierzy­
la. te gdyby doszło do wojn)·. wnystko s-ic; ;>;mie­
ni. je?.eli w~ócą ludzie. · Jeżell ludzie nie wróca, 
wszystko zostanie tak samo. Obłoki grzęzły w 
skalaeh. przesuWał,· eieri po !·lońcu. koch'aliśmy 
sie ber. słowa. a ~dy potem przynosiłem kwiaty, 
Tamara ci~zko W?.dychala. Odje:id7.ając "'id·zi3-
lem ją po raz ostatni na prtelecr.y Gurzufu. 
!\Tachała do mnie ręk~. Autobu~ uton~l w pyłach 
szosy i :rntk-nal. za zakrętem drot!i. Obejr1.a~m 
sie. Wiak znos-ił .P.:"J.~·wv mon.a. po ście7J<>ch 
\\'inn!c drel>taly osiołki i nic 11ie zapowl~~~lo 
wojenTlej buny, klóra \\' 'rOk pói.niej na"\\•ied:.ila 
Kr~"!ń. 

('F'r&J;!:mk.aty ws:pomn.if'>ń l;\.1ł~t;łmier7.Ą ~nknr~'kirr" 
:publikuj"mr' ~~ .. Ąifit-~ł~c7.nikitm L;t,..raektm~·. zr81..1 
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l 
roik, dziewka bOSQ .. , W 1\ClTÓd WOiajqc: 
Więzy rwij!!.'"· ; 

O tespole Lubuskiego Teatru można 
powiedzieć. że. wywiązał się ze swego za 
dania <lość dobtze. Na uwagę za<lugtiją: 

• 

to zupclnie Jadole wypadł fragment o 
polsk ich kobietach, wiążąc)'ch się z ćU 

• 
dzozicmcami, których potomstwo jesl 
obojętne 'na sp•·awy Polski. 

• 

;,Wyzwolenie" 
na ·lubuskiej 

rym chce "?łoród przedstawić". W akeie 
U Konrad wyglasza Wielką lmprowiza· 
cję, a obok niego stoją Anioł Biały i 
Carny, którzy symbolizują jego wewn~­
trzną walkę. Następnie. w dialektycznych 
zapasach z Maskami, reprezentującymi 
roiile stanowiska współczesnej myśh 
poll;kiej, ro•grywa się walka istot.nych 
zamienel1 bohatera przeciwko nawy­
kom tradycyjnym. Jedynym ideałem 
dla którego Konrad gotów poddać si~ 
mę·ce a nawet ponit?ść Srnierć. jest Pol­
ska. W imię tej Folski należy pr;.epro­
wadzić rewizję wszystkich haseł i oczy 
ścić je ze wszelkiego Calszu l oszustwa 
narodowego. Trz.eba zerwać z wszelkim 
opo•·~unizmem, ugodnością, uległością, 
mesjanizmem, mistycyzmem, romantyz· 
mem. Zerwać z kultem przeszłości a 
kształtować życie teraźniejszości i przy· 
s7.łośCi w oparciu o wyłoniony mimo za­
borów rząd na"l'odowy. "Nar6d ma ;edy· 
ne prawa być jako Paii.sttvo" Konrad 
(Hilary Kurpanik) z bezw>.ględnością 
atakuje Maski: ., IV archo!y to wy! 

Muza (Joanna Dobrza,.tska) która kreo­
wała swą rolę uwodzicielsko i poetycko, 
para Karmazyn (Pioh L.aukas) l Hołysz 
(Zdzisław Grudzieli). którzy pt·zywoly­
wall nam postacie sarmackich S7Jachci­
ców. Kaznodzieja (Ferdynand Zaluski), 
wrótka oraz stary Aktor (Józef Michał 
cewicz). który tekst podal z duiym prze 
konnniern. Oceniając poszczególne sce­
llY przedstawjenia warto dodać, że uda 
oy był .spór Konrada z Maskami (jest 
ich w ,spek-taklu 13 a nic 22). Osaczony 
przex. nie ~e wszystkich stron Konrad 
toczy! bój o swoje ideały. a Inni 
poorwiwali ;, niego pijąc alkohol i po· 
ląc papierosy. Przywoływało 
to jakby sceny z jakiegoś klubu lub 
lokalu, być może współczesnych Wys­
pieilskiemu dyskutantów. Niezła okaza­
ła się też ko•icowa scena, kiedy Konrad 
wygłasza swój monolog o sa!'!totności 
oraz t.apowiedź jednej z aktorek SZC'lęśli 
wej pr:;wsZłości. Natomiast niejasno i 
mgliście przeds tawiony został obraz 
.. $wi~tcj Rodl<iny" oraz postać Hostii. Za 

Po przedstawieniu. mimo )vszystko, 
rodzi się pytanie: kiedy zobaczymy 
.. \.Vyzwol~nie-" takie, jakim napisał je 
Stanisław Wyspiatlskj? 

A,~NA DZJECHCIAR()W 

Teatr Lubusk; im . . L .. Kruczkowskiego 
w Zielonej Górze 
Prapremiera 19 g1•udnia 1985 r. 
Reżyser i araot.er przestrzeni sceniewet 
- Bernard Ford Fłanaoka 

n..r Kttrczuk. Prezes .:.... 1\~ar!u..: Sza· 
farz. Kazpa:cJzieja - Ferdynand Zalus­
ki, Samotnik - Tadeusz Barlkowiak, 
Natchnienie - Sigrid Siewor, Złoty 
Młodzieniec -..S. Kulikowski, Ha':'fiarka 

- Barbara Lauks, Mówca - Bogdan 
Warchol. Kobieta Wyzwolona - Da·nu 
ta Snella, Maska l - Bogdan Warchol_, 
Maska 11 - Ewa Rączy, Maska III -
S, Kulikow:;ki, Maska IV - Ferdynand 

· Zalu~kl. Maska V - Tadeusz Bartko­
wiak. Maska VI - Jerzy Kurczuk, l\lfaa 
ka Vll - Slgrjd Siewior, Maska Vlll -
Karolina Jóźwiak. Maska IX - Mariusz 
Sza!at-z. Mas!<a' X- Zdzisław Grudzień. 
Maska XI - Piotr Lauks, Maska XU 

.- Bubara Lauks, Maska XUI - Ha­
l!na Fećko Polonia l - Janina Dob· 
rza1iska. Polonia 11 - Hallna Fećko, Po 
lonia ·!Tl - Barbara Lauks. Geniusz, 
Aktor - Tadeusz Bartkowiak, Aiolol 
Biały - Anna Janik, hnioŁ Czaw,y 
Waldemar Trębacz. 

' • scente 
~Wyzwolenie" Wyspiaitskiego powsta· 

lo w 1902 roku i było odpowiedzią na 
d)vie reakcje: reakcję na .,Dziady" Mic 
kiewi~a. z których wywodzi >ię postać 
Konr.,<la l reakcję $poleczeits~wa na 
premierę .,Wesela", która wywolala 

,serię sporów na temat godnej postawy 
Polaka. Utwór. jak siUS'l.nie zauwatyl 
Jer?,y Adamski, jest dramatem żywot­
ny.m. Ozielem drama~ycmie, poetycko, 
myślowo arcypolskim: tyleż cornantycz­
nym, co zapowiadającym antyroman­
tyczną awangardę. ~yleż zjadliwem i 
szyderczym wobec polskości, co gloryfi 
kującym tę polskość jako wartość naj-
wyiśz.ą. • " 

Żywotność tę potwierdził dramat Wys 
J?iatiskiego ostatolo wystawiany w Tea­
trze Lubuskim im. Leona KrucU<owskie 
{tO w ZleJonej Górze. Reżyser .. Wyzwole 
nia" Bernard Ford Banaoka skompono­
wał widowisko teatralne . kontrowersyj 
ne ze względu na przemleszc·z<mia w 
tekście (n p: 1. ak_~ kończy si~. n!' począt 
ku II. rozdame Jednej roll k1ll<u akto­
rom, wstawki innych utworów np: 
tekst o zgodzie. fragmenty .. Wielkiej 161 
p•·owlzacji", wpl'owadzenie kilkunastu 
nowych postaci : · Kobieta Wyzwolona, 
Natchnienie. Złoty Młodzieniec, Anioł 
Biały, Anioł Czarny. co jest nie zawsze 
przejrzyste). 

Pomim<l historycznosci kOSi·iumów, 
nad ·całością sztuki powiewał duch 
wspólcze~;ności. Reżyser sam byl at·anie 

'rem przestrzeni scenicznej. W l akcie 
scena - prawie pusta. Po :it·udku WISI 

· tylko gong a na nim płaszcz Konrada. 
W momenc1e. kiedy główny bohater wo­
ła: Strójcie mi, st~óicic narodową sce· 
11ę1', pojawiają się kostiumy. w które 
przeb)el'ają si~ aktorzy. Nie b•·ak tu 
również rekwizytów-symboli, takich jak 
l:ztancjary. W akcfc 11 w głębi sceny uka 
zuje się podest, z wysokości, którego 
;\laski atakują Konrada. W akcie Jll ka 
tcarę na Wawelu przecjstawia knyż. 
Koticowe 1.aś sceny odbywają się, po­
-dobnie jak w l akcie J?fZY gongu. Na 
dcsk_aeh teatru pojawia się .,czerń" (ak· 
tor,y ubrani w czarne kostiumy). Na 
wstępie występuje w tym przcdstawie­

·niu Aktorka 1. która uświadamia wi· 
dzom. ie kraj, który nas· otacza - to 
Polska. Nadejście Konrada zapowiada 
Wróżka. Calość kompozycji retysera za· 
chowała główną myśl dramatu, która 
zawiera sit} w tragedii Konrada Lecz Kon 
rad nie zjawia się n a scenie skuty kajdana 
mi. Wchodzi po prostu zwyczajnie i 
namawia obecnych, aby wystąpili z 
czynem oraz burzyli przeszłość i budo­
wali przyszłość. Oświadcza Muzle. i e 
chce dzia}a~ nCZynem." i pragnie "WJI· 
zwolin.". W rozmowie z Retyset'eln i Ak­
torami stwier.dza, 7.e jeJ~o d~e!Nn b~­
dtie stworzenie teatru nowego, w któ-

Wv, co Liżecie obcycl• wrogów podloże. 
• czo!gacie się u obcych ~ządów i ca!ttje­

cie najeźdźco111 lapv, uznajqc w nic/i pra 
wowitvcl• wam k~ólów". w akcie III 
Konrad przygotowany do walk!, głoszą 
cy duchowemu w6dztwu Geniu­
sz.a, przeklina hasla śmierci wyz. 
woleńczej, a w miejscu ich 
zapowiada radość i wesele, i gto­
si zwycięstwo. Widzi źródła zła w poezji 
- przeklina ją jako .tyrana dusz". Nie­
stety, w starciu z Geniuszem zgasił po· 
chodnię, którą mial rozpłomienić Polsk~ 
do dzialaola. Ror.trwonił swoje powoła 
nie na dyskusję z samym sobą i na tan­
detę teatralną. Na koili<;( pomaje ""o 
ją pomyłkę. Zrozumiał, że jest omotany 
czarem "ztuki i niezdolny do czynu. Nie­
co ze zdziwieniem 1 goryczą zauw~itl 
Konrad. t~ ,,sa.rn jt,ż na wielkiej pustej 
scenie". że jego C7.Yn był tylko pO't.orny. 
Trwał tak długo jak przedstawienie. Eli 
tary · K!lrpa,nik zagrał swoją rolę dob­
rze. W 1 akcie nieco z dy$łansem l p<O 
iekcią wewn\ltwl'lą. w n akcie prtcko­
uuje nas. że iStolole. walczy z Mask~mi 
(chociaż przykuty do sceny soourami): 
W ko•1cu aktu Hl udziela nam się jego 
rozctarowa.nle. 

Na obraz codzienno:ki Polski, obok 
Konrada, sklada się 5zereg gl'UJa i posta 
c~ charakterystycznych dla ówczesnego 
duchowego stanu narodu. wypowiada 
jącego swojo poglądy na sprawę polską, 
spr·zec2nych z sądami głównego b9ha­
tera i Lk'Viących głęboko w przeszłości. 
Są więc przedstawiciele suachty, jak za 
ciasów pańszczyźnianych gardzącer chło 
pem, skarżącej się na uPadek ekonomtez 
oy. Oczekujący kogoś, kto pnyjcjzie i 
,,wvzwoLi'• a tyrn samym umotliwi p~ 
wrót do dawnych prty.wllejów i daw· 
nych wad. są ugodowcy, bezwol'llie pod 
dający się losowi, oczekujący czegoś od 
przys.z!ości, ale nie wymawiający wyra 
zu .,Polska" (Preze$: "Pamięta:imv jP;IlO: 
nie wyńtaHwiać stOiva "PO!.Śka~·), jest­
klub krzykaczy mieszczańskich pokry 
wający "pustkę myśli i uczuć wrza­
skiem: "Polska", .,Polska". Znalazł 
się i rzecznik . wszechmiłości i tajemni· 
C7,Y .. Samotnik", rozwatający samego 
siebie jako opatrznościowego męża 
"czterdzieści cztery" z.apowiedzianego. w 
.,Dziadach". Jest również Hal'liarka -
symbol poezji współczesnej ze swoją 
pustką ideologiczną. Brakuje w przedsta 
wieniu postaci Prymasa wraz x jego po 
glądami. Nie~dolni do czynu. ludzie ci 
wierzą i oczekują kogoś, kto na.dejdzie, 
któ się zjawi, kogoś zapow!edz.ianego i 
znanego z marzeń o wolności i potędze. 
On weźmie'">-ciętar wyzwolenia na swo­
je barki. W przyszłe wyzwolenie wi~ 
r.,_y nie tylko Wyspiański. a le i rety· 
ser spektaklu. który w jego 7.akończe­
niił nie poddaje głównego bohatera tor 
tucom Erynłi lee1. prr.epowiada opty­
mbt;ieznie, te przyjdzie .,moie wyrob· 

• 

MLODZI 
• 

Obru Uterałury polłldeJ, Jaki wr· 
lall.i<> 1ię z dyJkusJi, artykułów l llto­
~ackich spotkań jest coraz bard•ieJ 
przygnę_biaj~cy. Przycz:yn jest \Viele. 
Moina mówić o szczególnie trudnej sy 
tuacji socjalnej pisarzy, o złym stanie 
poligrafii, braku papieru, kt~re spra· 
wia)ą, że na książkę czeka się bardzo 
długo. Do tego jeszcze dochodzą głębo 
kle podziały wewnątrz środowiska lite 
rackiegó. Nie jest dzisiaj łatwo upra· 
wiać pisarskl zawód. A pneciei wie­
my, że we wszelkich sytuacjach kry­
zysowych najcięi:ej jest właśnie mło· 
dym, klót-zy (zwłaszcza· debiutanci) ma 
ją zawsze u · wydawcy mniej szam nlili 
pisarze starsi. Nie jest powszecbn~ 
swiadomością, iż rodzącej się fileratu­
rze potrzebny jest wysiłek dostrzeże· 
nja w. niej wartoś'ci na przyszłość, że 
ważne jest stworzeniP. motfiwości dys 
kusji, możli,wości publikacji, ukształto· 
wania wielorakich indywidu.alno~ci. 

Seminarium literackie .,0 sztukę cza 
,u, w któ1·ym żyjemy'', które odbyło 
się na początku grudnia ubr. w Biało­
brzegach k. Warszawy, stanowiło pró 
bę prJ}yjrzen!a się tym . wszystkim pro 
blemorn. To znaczy: było okazją do re 
fleksji nad tym, co dzieje się w litera 
turze młodych. Po Zjeździe Kół Mło­
dycb jesienią 1981 roku w Potnaniu. 

• 

było to p!erwue tego t",.. spotkanie 
' młody«h piur.ry t różnych atron Pol· 

skl. Organizatorom (Młodzietowej Agen 
cji Wydawnlcuj i ,.Nowemu Medyko· 
wi") przyświecał jeden cel: doprowa­
dzić do spotkania twórców tzw. "no­
wych roczników" jak i tych, którzy 
'~chodtą w życie literackie lat osie.m­
dzieslątych. Dla tej formacji n1lodych 
pisarzy ukuwa się powoli termln .,No 
we Pokolenie" (?). 

Jerzy Koperski na otwarciu Seml· 
nadurn przyznał, że przecież w tej po 
wszechnej niechęci rotmewlania ze so 
bą, nie moin,a byŁo mieć pewności, czy 
w ogóla ludzie zechcą przyjechać, czy 
w rezultacie dojdzie do spotkania. A 
jeśli doszŁo jednak. to jest 1o jui pe· 
wien pozytywny znak Nie można bylo 
wyznaczać sobie wys~ich celów: Na' 
początek, bo takie Imprezy są potrzeb 
ne i powinny być kontynuowane, za 
istotne trzeba uznać. ie po la tael) pu­

'stych, to s potkanie 1.apewne otwiera 
coś, co prędzej czy póŹI)iej, winno być 
otwarte. Chodzi o to, aby literatura 
młodych próbowala wyjsć z zastoju, 
bierności, pasywności i nudy, aby ta­
kie spotkanie. ·jak to w Białobrzegach, 
ja,k pięknie określił obecny tam Zbi­
Jt.niew Jerzyna - .,Stanowilo ooór pr-ze 
ciw szarz.yinJe l poxuszyto um:vsl y", 
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W pierwszym dniu zostazy pr~dsta­
wione dwa reiel'aty: Andrzeja Wa:lkie 
wicza i Marka Graszewicz.a. Wa.śk.le­
wicz w re!eracie "Poezja pierwszej de 
kady lat 80-tycn• wskazał na !akt. wie­
lorakiego rozwarstwienia powstająceJ 
litoratu1·y. W taldej sytuacji wartości 
literackie jawią się w \l>ys0ki.m stop­
niu relatywnie, >llie układają się w hlc 
rarcłliczną kot>sttukcję. Wedle Waśkie 
wlcza, tej wielości zjawisk i sytuacji 
literackich nie towarzyszy wykształce­
ni~ się nowej jako:lci. .Mamy do c>.y­
nienia z ruchem pozornym, przy złu· 
dze'niu jego bogactwa. Generalilie po. 
roku osiemdtiesiątym nie pojawiły sfę 
nowe tendencje, mieliśmy <lo czynienia 
ze •iagnacją iycia literackiego. Do bl·a 
ku zau!ania do oficjalnych instytucji 
doszedł brak wewnętrznej hierą'rohii 
wartoś..:i. 

Podobnie rzecz ujmowal Marek Gra 
szewicz w wystąpieniu "L.os poety w 
ctasie wielkich p)'zemlan". Wskazywal . 
słusznie, że w polityce kulturalnej nie 
mozna dostrzec imperatywu kreacji 
tycia artystycznego. w młode) litel'3-
turze od kilku lat, nawet kilkunastu, 
mamy do czymenia z zastojem. Litera 
tura ta żyje w świecie pozorów, braku 
dyskUSJi, braku ide~ jest wtłoczona w 
system ograniczających ją różnego ty­
pu zalezności. Według Graszewicza, roz 
wiązaniem byłaby awangardowość my>i 
lenia. 'Na to się jednak obecnie nie za 
nosi. Również z tego względu~ źe mło 
da literatura nie ma własnych instytu 
cji, a takile zaplecża spolecz.nego. Po­
nadto. jak 'w dyskusJi wykazywał Ja­
nusz Kryszak, poezja awangardowa 1~ 
siadała fundament - zmysł rzeczywi­
stospi. Teraz wszyscy utracilismy ten 
zmysł. Ponadto - kontynuował Gra· 
szewic:.: - od polowy lat siedemdzie­
siątych odQiorcami poezji są 11a1nl poe 
d 

. 
Choreografia - Barbara Be:·nacka 
Kostiumy - Elżbieta Wernio 
Muzyka - Czesław Nielnen 

'Obsada: 
Aktorka l - Danuta· A m broi, 1\ktorka 
JI - Danuta Snena. Aktor f - Józef 
Michalcim>icz, Aktor H - Waf'dema1· 
Trębacz, Suflerka - Janina Rajewicz, 
Wrói.ka - Barbara Lauks, Konrad -
Elilary Km·panlk, Retyser - Ferdynand 
Załuski. Muza - Joanna Dobrzanska, 
KarmaJ<yn - Piotr' Lauks, Hołysz' -
Zd1Jslaw 'G1·udzie(1, Przodownica 
.Tanina Bułnwianka, Przodownik - .;Je .. 

. Roleraty te w.ywolaly bardto oi)"Wio 
11'1 dyskusj~. Szcxególnie Interesujące 
byly glosy Zbigniewa lrzyka, J. Kry­
szaka, Z. Jerzyny i innych. Stwierdza 
no, że nowa poezja lat osiemdzies!ą· 
tych jost bardzo uboga duchowo i arty 
stycznie. Je•t to poezja dwóch, trzech 
schematów. Dzisiaj poeci nie potrafią 
wypowiadać swoich racji w eseju lub 
a"!'tykuhi kryt~c:mym. Pogrążają się we 
własnej prywat0ości. Dzisiaj poezja 
nie l'odzi się w wałce o idee. A prze­
cież Jite~alury nie mo:in~ up,rawiac, jak 
m6wil Z. Jrzyk, "lyżeczką do ka\\'y'', 

Na tel'l stan wplyw ma r6Wnlei brak 
krytyki towarzys~cej, walczącej o po 
koleniową świadomość, stawiającej na 
pewnych poetów, towaaysz4cej im we 
ws~ystkicll dobrych i zlycb do$wiadcze 
niach od momentu debiutu. Ale zara­
zem dzisiaj, jak rzaako l<iedy, mamy 
do Czynrenia z brakiem ,.ciśnienia talen 
tu''. Poeta miast się narzucać, us~wa 
się \\( cień. Mówiono też o braku pism 
l_iterack ich, o niebezpiecze•istwach po­
padnięcia w publicyst)'czny schemat. 

Następ11ego dnia wyst.qpUi z refera­
tami: Marian Ki.siel i Robert Ga,tlow 
ski, będący reptezentantami mlocjst~­
go •decydowanie pokolenia. Tytuł tek 
stu Kisiela hrzmial: ,.Anemicy, flegma 
tycy 1 po~erzy. Doświadczenie artysty 
czne najmlodszej poezji potsklej". Au-, 
tor mówił o dylematach moraiJ>ych i 
psychicznych, :.:wiązanych ~ ucze$lnic· 
twem w i:yc.iu literackim. Pona!lto, we 
dle Kl!;iela dzisiaj mamy do czynienia 
z pokolenien\ które istnieje inaczej 
niio to tradycyjnie wyglądało. DzisiaJ 
młodzi nie cncą być uznawani za po­
kolenie. Cechuje ich niechęć do zbio­
rowych dyskusji i deklaracji czy insty 
tucjonalllCj wspólnoty. 'Dlatego tei jest 
to .,pokolenie" bardzo słabe, nie~dQitte 
do .wykonania prac)' intelektualnej. Nie 

Orsul< Polonli 
Emilia Plater, Królowa Jadwiga, Slafl· 
czyk. Ka:.imierz Wielki, Skarga. Sybl· 
nek, Podcho;ąży, Kosynlu. Na instru­
mentach perkUS)'jnych gral Marek Ku­
charcz~'k. 

potrafią wykreować własnej wizji, 
cechuje ich brak autentyczuych doświa 
dczeń, skłonność do pozornych dysku· 
sji. Cenna w wystąpieniu Kisiela była 
k1·ytyczność wobec do.konal\ ró"'ieśni­
k6w. Jak to się jednak stało, tę przed 
stawiciel "pokolenia" nie poh'a!ił do­
•trzec u rówieśników jakichś ełl\men­
tów pozytywnych? Natomiast w refera 
cle R.obe!'!a Gawłowskiego z Wrocla­
,vja, zatytułowanym ,, \V przestrzeni nje 
wiadomegon, na uwagę i-nogla zasługi­
wać szczególnie pr6ba nakreślenia pro 
gramu "poezji poznającej'', któJ'U była 
by w stanie ocalić swiaciomość wspó!· 
czesnego pis\lrut przed destrukcj~. By­
łaby to t>aczja dihgnozuJ~ca życie zbio 
rowości, ale i zwl'6cona w stronę tycia 
jednostkowego. Byłaby to poet-ja na<!e 
chowana duchową aktywnoś~i;l, poezja 
odrzucająca dogmat. Mialaby walor 
ściśle literackl, o co tak WalcZyłl poe­
ci "nowej prywatno~cF', ałc takie \'flli 
kałaby w procesy •połeczne. 

W rezultacie można rzec, źe io dwu­
dniowe S,llOI·kanit: poetów, połączone z 
wieczot·ami t:biot.ow~i w :.>taromieJs­
kim Domu Kuftury w Warszawie byio 
interesujące nle ze wzgtęc{u ną caloś­
ciowe ocen:,'. wniosk i i pr;;t;\Va.rtościo ... 
wania, jakie się podczas iml)rc:.~· doko 
nałx, ale ra~ej ze wzg!ędu na wiel­
kość pytań, są!lów, wąt,Piiwości i pt•ze 
myśleń, uwag i propozycji, jakie zosia 
!y zglostone pod adresem młodeJ lite­
ratury, życia, literackiego, społecznego 
statusu pi sari-a i wreszcie moż.łiwo~ci 
publikacji. Ponadto okazało· się. że Mio 
dzieżowa Agencja . Wydawnicza, potrgli 
z dobtym skutkiem inicjować roine 
zjaw iska titCrackic, skupin C' wokół S:ie 
l:)ie pisarzy mlodego pokolenia. tworzyć 
klimat do literacl<ich dyskus)i. 
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Prasa 
w klubach P " " rasy 

• 
Ni• wnyscy wiedzą, ie kluby pr«•> 

l lmążltJ RSW taopatrywane są w 
sjNCJaJne ~estawy prasy ptze<nac~oneJ 
dla czytelnJ. Do wrzemia 19SJ roku 
czytelnie klubowe otrzymywały tylko 
8 lytu.lów. Ten zawężony wachJarz ty 
!ulowy okazał Slę za mały w stosunku 
do potrzeb 1 ..ainteresowa'ń paszczegól 
nycn środowisk. a przede ws:lystkim 
młodzieży korzystaJące) z klubowych 
kącik o w czytelniczych, IV 1981 r. ciec.y 
zją Zarządu GJównego 1 .Rady RSW, 
zestaw prasowy zostaJ znacznie rozsze· 
rzo.ny i po ostatecznych przymiatkach 
ustalono: 27 tytułów dla klubów wiej· 
•kich oru l~ dla placówek zlokalizo· 
wanych w miastach i jednostkach WOJ 
skowych. 

. 

t-~:·:~.ezna~yć na utwot%~nie wyodreb­
monych czytelni. Dotychczasowe urzą­
dzenia ekspozycyjne nie zdały egzami­
nu w nowej sytuacji. Kiedyś. gdy bylo 
tylko 8 tytułów, wystarćzyl wieszak 
prasowy, bądź niewielka gablotka, te· 
raz to ju~ nie wystarczało, by dzienni 
ki i czasopisma stały się dostępne dla 
wszystkich. w ?.ielonogórskim przedsię 
biorstwie opracowano wzór specjalne­
~o ref(alu prasowego. któ1·y wykonał 
Zakład Produkcji ZOZ w Zielonej Gó 
rze. 

Tab.1 pOSl.·et•:touy sel1 Wi:> $twarza więk 
~te mcn.tiwości wyboru i ułatwia czy .. 
tellukOWI dotarci." do mteresu)ącycn go 
zaie«dn!eil. IV ze s ta wie bowiem zna)du 
ją s1ę ws~ystkie tytuły prezentujące 
p<>stC'tcgo!ne dziedziny iyc~a naszego 
ki"S'JU, jak nv.: u'fcybun:a Ludu". "Sz.tan l 

da r Mlods cn•·, .,Chłopska Dro&a' ', Dzien 
'k L d " n 

Regał złoiony z czę>ci słuiącttj do 
W ykłada.nia s wieteJ J:'l'aSy przeznaczo· 
rlej do czytania onfz z części przezna­
\!'zo.nej do pJ.'2ec..nowywania: wycinkó\V 
prasowych, ilush'acj i, zszywek itp., wy 
r>O~aźony Jest tak,że w tablicę siużącą 
do propagowania. czytelnictwa. Z ui'Zą 

dzenia tego skorzystały także inne 
vrzcdsiębiorsiwa w kraju. m _ u owy , ,,Zielony Sztandar", 

,,Swia\ aVBo(łych ", "At:gumenty", . "No· 
we <.;zasy ·•, " KraJ Rad", "Zarzewi~ ... 
"Tygodn•k Ku!luralny", " Plon" ,.Przy. 
jaciolka ", "Nowa Wieś '', Razem" i 

• • lt f 

wtele ' mnych. Nie zapomniano też i o 
najmłodszycli c-<ytelnikach, któt'Zy ma­
ją do wglądu .,Świerszczyk." i "Piomy­
czek.". Z pism regionalaych czytełnic 
posiadają .. Gazetę Lubuską" i ,.Nad· 
odrze". 

Podobny, chocia1 nieco mnicjs:<y, jest 
zestaw tytu,lów, które ·otrzyll)I.Jją kluby 
w miastach i w WOJskuJ nie n1a w nich 
po prostu pism la)muj<JCYCh •ię tema­
tyk.<! wieJską i rólniczą oraz niektó­
rych iu.nych, k!óre s•1 mniej poc~ylne 
w tych środowiskach. 

Jak więc widac, kluby RSW olerują 
,obecnie swoim stałym bywalcom spory 
Jerwis prasowy. Ale zwiększenie tego 
•et•wisu pociąg'łtęlo za sobą koniecwość 
zmiany środków· ekspOzycyjnych prasy, 
a lbowiem kluby nie posiadały d'o~atko 
wych ~mi~uczeń, które byłoby możha 

W SJlÓłczuię 
Markiewiczewi 

Markiewicz .,dziennikariy" (ui,ywając 
jego określenia) etatowo. Mimo że sztu 
kę słowa powlitlen ritieć opallOwaną 
skutllCl:tliej niż np: p.rzeclętny odbiorca 
audycji radiowych, to n1e potrafi uni: 
knąć pubiicznego samoośmieszenia się. 
Wy$tarczy tylko coś przerysować, nie 
puyioiyć właściwej miary a już tekst 
brz..mi humorystycznie, Przykładem te· 
goż j~t jego. pełen zacietrzewienia i 
chaosu, list drukowpny 1V "Nadodrzu" 
(Nr l) (8~) . Przeczytałem, muszę przy· 
znać, ten gniewn y list ·Marlciewicza jed 
nak i politowaniem i zatenowaniem. 
Współczuje t'eferentowi - Markiewi-

Wprowadzunie nowe~o typu regalu 
r>rasowego ułl'hvilo gos1>0darzom ~lu­
nów Lworzenle kącików c:<ytelniczych, 
które •resztą nie stanowiły w tych pla 
cówkach iadneJ nówości, ale p.rz~z zgro 
madzenie calej pr~sy. w Jedeym: nue)· 
scu, przeważnie 1iolączonym z punktem 
bibliotecznym - jeieii taki i"inieje -. . 
$lworzylo estetyczną cało!ć. Oczywiscl~, 
tak jest w tych placówkach, gdzi~ gos 
podynie ' dbaj q o lad i estety~ę jak np. 
w: Grabowcu, SucheJ, Piaskach, Niwi.s 
kach, La~owi~ k/Kr osna, .Bukowie, 
Chwa!lszowicach, Chotkowie, Bukowi­
nie Bobr~ .• Lasocinie i w wielu innych. 
Tam, gdzie goorodynie nie dbają o to, 
a widzia!em i takie klu,by, prasa Ie· 
ży poro1nuca,u>. po. stolikach i Jadach 
sprzedainych - n ie wygląda lo elogan 
cko, a i o pełnym wykorzystaniu jej 

czowi, te . na polemikę ~ moim Jednym 
zdaniem ·zuiy! tyle papieru, ile ja l)a 
omówi~•\i~ cale_! kożuchowakiej impre 
z,x • .., ....... T A ~ l' .,. 

A pr2ec>.e2 oawet<z !Litu Mar.kiewi.cza 
wyni.ka, ie mo je jedno zdanko, które tak 
Markiewicza do głębi poruszyło zOi la-

. lo niemal idemycznie przez niego wy­
powiedziane. A skoro zostało przez n· 
lerenta wypowiedziane, tq czy ni• m ia 
Iem prawa na nic się i>OWOiaćt W k.oil 
cu był to istotny sąd o prozie omawia 
nego autora. Och, jut wyobrażam so­
bie, co by się w Markiewiczu działo, 
gdybym jeszc7.e w tym sk.xótowym 
omówieniu napomknął, co myślę o ta ­
kim . wartościowaniu prozy . .ij'ie było i 
nie jest lo moim zamiarem. 

Oczywiście chciałoby $ię powazmc 
podyskutowac, nawet o tej prozie lu­
lluskiej, ale jak tu dyskutować, gdy 
na1v.et .cień innego sądu zoataje zmie­
szany z błotem. A ponadto współczu­
ję Markiewiczowi, ie musi uciekać się 
w kilku zdaniach .,listu" to do Gom· 
browicza, to do Sandauera. Tak jakby 
nie był w s tanie sam wyJotyć wlas-

LAUR MIEDZIANEGO AMORA 
KONKURS: na wiersz i opowiadanie 

o miłości. 

b.1uu .vllędzynarodowej' Prasy i Ksiąi 
ki "' Lubinie, Towarzystwo M.iłoślli­
ko" .Gu:nH Lubińskiej oraz ··edakcja 

· tygodlllka ,,Połska Miedź" w Lubinie 
ogłaszają konkurs na wiersz l opowia 
danie tnowelc) o tematyce miłosnej. 

Orga nizatorzy <apraszają do udziału 
w konkursie poetów i nowelistów 
wszystkich pokole{l. · Należy nadeshłć: 

a) w dziedzinie poezJi - zestaw 3 wiAr 
szy w 5 egz. Jeden testa\v nie może 
przekroczyć lj stron maszynopi3u, 

b) w dziedzinie prozy - nowelę, opo· 
wiadanie w 5 egz. nie mote !>r:tekra 
czać 15 stron maszynopisu. 
Wiers~e ani proza nie mogą do cza­

su ogłoszenia wyników konkursu być 

Na ś.wiatowej mapie emitentów zna· 
ków p<>cztowych l s tycznia 1986 r. po· 
jawiła si~ nowa administracja J)Oczlo· 
w a. 

publikowane w calości a.ni we fraemen 
tach. Pierwozeństwo publikacji 'nagro· 
dtonych prac zastrz~gają aobie organ! 
zatorzy, Przewiduje •i' nast.:pujące na 
grody: 

I - 12 tys. r.l 
II - 9 tys. zł 
m - 7 tys. ~~ 

oraz 3 wy.róinienia po ~ tys. zł. 

w dxiedzini~ prtny: 

I - 15 tyt. u 
n -a tys. zł 
ll1 - 9 tys. ;,i 

orat 3 wyróżnienia po 5 tys. ~· · 

-Aro ba 

' 

•. 
przez czy telników można mieć sporo 
wątp!iwoócl. 

Różne są formy i •posoby upowszech 
niania czyteinietwa ·w klubach. Poza 
wizualnymi do dość cz~sto spotyka­
nych należą różnego rodzaju turnieje 
prasoznawcz~. zgadu)-zgadu Ie oparte na 
wiadomościach zaczerpniętych z prasy 
przeważnie z jednego, bądź kUku ok.re 
~!onych tylułów pism, spotkania z dzien 
nlkarzaml itp. Kaida taka mini - !mprc 
za w pewnym sensie zachęca do czy­
tania, ale na pewno llle jest to recep­
ta na radyka lną poprawę i. umasowie 
nle, jakie ellcia loby się osiągnąć J>O· 
prz"z zaopall·ywanie IV pras~ k lubo· 
w ycl1 kącików czytelniczych. 

Moie l>yloby lepi'\), ~dyby nie !stl)ia· 
ly utywne zelltawy tytułów zalecane 
odgórnie, a nadział prasy odbywałby 
>ię na podstawie zapotrzebowania sa­
mych placówek? Trudno J.>nesądzić. 
Jedno jest pewne, i e w rói:nych ŚI'Odo 
wiskach ·~ rożne tapotrz.ebowania. w 
Jednycn pOSZukuje się lruormaCJi pol!· 
tycznych, ,w innycn ekonomicznych, 
spono\\>yco, spolecz•~YCJ>, kulturalnych 
Ut) . .Nie ~tanowi to w~~akz.e l'eguly, $~ 
przecie:i. ludzie, Których potaeoy mte­
lektua lne zas.poka1a dopiero sutl)a roi· 
nycn iluormacji i tam naleialopy bez· 
względnie kierowac pemy zeiltaw ty· 
tu!ówy. Ale ·~ tez takie kluuy, działa· 
J!Jce przede ws~ystktm w bardzo ma­

lych >rodowiskacu, dla których nawet 
ta ilo•ć tylułów dŻiemlik6w i czaso­
pi•m, któr v otrz.Y'mują obecnie, jest za 
duża" a pr~eciei wiłłi.·e sic: to ~ ogrom 
nymi .kos.ztan1i. 

'l'o pc'*wd-., ·:ił' \'(it:le t,(nspodyń i nu: 
kt6n: •poleczu.: rudy klubów prowadz~ . . 
r<Ytnego c'Qdzaju teczki, t~Z)'Wki, wy-
ciuki pru•owv, które są wykorzy• tywa 
ne do najprzetóiniejllzych celów i po­
ltzeb. Dobre i to, chociat chelaloby się, 
aby ptali!l. byla i.ródłem wizechstronneJ 
wiedzy i intonnacji, i aby była czyta­
na przez tych, dla których tostala prze 
znaczona. 

ZENON CZARNECKI 

nych argumemow. A skoro jui jestell· 
my przy modnym dzi$ Gomb•·ow!czu 

' ' to \l'zeba zauwatyć, :ie ów 1\liętu• z 
..,fer<i;r,dut·ke", z k.tóry1~ by) 1ask.aw 
lliarkiew•cz w jakim1 sensio!, ua użytek 

• swego listu, utożsamić się, 10 Jest na­
i>rawd~ mlody kilkunastoletni, •Ympa· 
tyczny chłopak, potrafiący świetnie trać 
minami. ,Markiewicz, nie wypominając 
rnu, mógłby być co n~jwyżej jego star 
~zym wujem. 11. tak walczy Markiewicz 
1. .,Gęb~··. Pnyprawia ją sobie i~me· 
mu. Mat·kiewicz dobrze zaczął. Zawo­
łał: .,zgolić tę "gębę·. Teraz, choć d.ro 
f/a od słowa do C<ynu jett często nie 
do przebycia, powinien udowodnić, ie 
po11·ali sam _pa sobie tego dokonać. 
rexymam kciuk!. Mo~e się Marldewi­
czowi uda ... 

Z koleżeńskim pozdrowieniem 
, CZESŁAW SO'BKOWIAK 

Od red. Na tym końc2ymy polemikę 
na temat tekstu Cz. Sobkowiaka oma· 
wiająceao ,.Dzień literatury lubuskfej;. 
w Kożuchowie. 

Równoc~e~n.ie laureaci pierwszych 
nagród w obu dziedzinach otrzymują 
Lawr 1\fied~ianero Amora. Prtewidy· 
wane są równie~ nagrody pozaregula­
minowe. Jury ma prawo do innego po 
dtialu ·nagród, biorąc pod uw.agę po­
ziom konkursu. Prace o pa trzon e go­
dłem, winny być nadesłane do 15 mar 
ca 1986 r. W osobiteJ kopercie dołączo 
1111j do zestawu, także opatrzonej tym 
samym godłem, naleiy podać- nazwis­
ko ! imię ·autora oraz dokładny adres. 
Prace nadsylać: •Kiub MiędzynarodoweJ 

Prasy i Ktiążki 5~·300 Lubin woj. le· 
gnickie; Plac Wolności Y, z dopi.skiem 
na kopercie: .,prace konkuuowe".' Oglo 
nenie wyników nasl<!pi w czasie Lu­

bińskich SpotkaJ\ z Literatur!\ Miłosną, 

w maju 1986 r. Skład jury zostanie po 

dany do publicznej wiadomo,Sci. 

Nowa adminiuracJa zapowiada, ~e 
jej tro$ki\ b~dzie emitowanie ~•taczków 
o wysokich walorach ~arowuo techni 
cznycn Jak i kulturowych. J>rzcważac 
będą z.naczki p<>puhtryZUJ'\CC piękno 
k.rajobra%ów 1\.ruby. Nominały będ'l od 
powiadały potr.ebom usług pocztowych, 
a Ilość znaczków dobroczynnych (ż 
dopłatą/ nie powinna w roku W)'llOJić 
więcej niż dwie •erie. Wraz ze znacz­
kami będą wyd;t~Vane urzędowe koper 
ty pierwszego dnia obiegu, 

Dla potrzeb zbieraczy zorganjzowano 
speci,aln~ słuibę poC'ttową w stolicy 

Aruba. wysJ)a na Mo1·zu Karaibskim 
w pobliiu wybrzeiy Wenezueli, o po­
wier~chni 193 km kw. zamieszkała je•t 
pnez ponad 70 tys. mieszkańców. Ni­
oinna, otoczona ~zęściowo raiami kora 
!owymi posiada jedną z najwiękv:ych 

w świecie rafinerii ropy naftowej (23 
mln ton rocznie), a tak~e du7.e desty­
ramie wod'y morskiej. Ludnośc upra· 
wia rośliny garbnikowe tdivi-divi), 
włókniste (agawa sizalska), hoduje by­
dło. Aruba otrzymała samodzielność 
pocztową -'i jeJ administxacja będzie 
obejmować S wy&p Holenderskich An­
tyli. Waluta: auldeft (V2 dolara ame­
ryk.). 

· wy•py Oran)estad. · aędzle ona systema 
tyc<nie informować fi!atelis tów o no· 
wościiach, a także o warunkach abono 
w.;~nia xarówno znaczków jak i kopert 
pierwueao dnia obiegu. 

• M. SIJAWOllłlR 

• 

• 

Zdaniem dzicnnikar.:y Po!sk.iej Agencji 
P rasowej do najważniejszych wyda­
rzen kulturalnych roku 1985 zalicz)•ć na 
leży:' dokonanie przez Wojciecha Ry•za r 
da Rzepke i Wiesława Wydrę wybor u 
zaby tków językowych .,Chrestomatia 
staropolska. Teksty do roku 1543' ' (Osso­
lineum). trzecie mie jsce wrocławianina 
Krzysztofa Jablo,1skiel(o w XI Między-
!larodowym Kon kursie Piani$()(cznym 
1m Frydery ka Chopil1a. jublieuszowe 
edycje k rajowych i międzynarodciwych 
imprez: F'estiwal u ChÓpinowsk iego w 
Dusznikach Zd•·oju (40 lat) i "Wra tisla­
via Cantans" (20 lat). 1bchod'· 40-Iecia 
kinematog·ratii będące okazją "przypom­
nienia dorobku sztuki filmowej w Polsce 
Ludowej. udostępni enie po 45 latach 
przerwy Panoramy Raclawieklej we 
Wrocławiu, wejście w i ycie ustawy o 
insty tucjach artystyczn~·ch, op,·acowa­
nje i przyjęcie pr zez Narodową Rad~ 
Kultury raportu o stanie kultufy 'pol: 
skiej. . 
SZCZECIN. Tradycje regionalnego ru· 
chu kulturalnego na Pomorw Szczeciń­
skim sięga ją połowy !at pięćdziesiątych, 
kiedy powstuły to\vat-<ystwa - Milośni 

• 

.<ow Ziemi Nowogardzkiej oraz Milośników Ziemi Krunieó.skiej. W 1906 :z.awl..-.· 
h1 się Szczecińskie Towarzystwo K'lltury, będ~ce federacją poszczególnych or(al'lł• 
zacJi reg•on•lnych SJormułąwany wówczas program dzia.łania ruCh\! sp91ec•nego 
jest aktualny nadal Również obecnie zadaniem tego ruchu jest aktywizacja kuJ­
lJralna społeczelistwa i pobudp.nie jego zainteresowali , rozwój działalności wyd$'W· 
Hczej. udzi~ł w programowaniu rozwoju kullury regionu oraz działalność n• 
rzecz poszczeg()lnych środowisk twó rczych. Obecnie w województwie szczecińskim 
i<;nieje 27 towarzystw regionalnych. z których IG powstało w ciągu ostatnich e<\ ... 
rech lat. Przed dwoma la ty z inicj a tywy Starga rd>.kiego Towarzystwa Kultury wy­
dana została teka gratiki .,Zabytki Stargudu". a z inicjatywy Towarzystwa Prq­
jaci~ł Szc?.ec!na podolme wydawnictwo .,Szczeci'!' '. W roku 40-lecia powrotu Po­
r·to•·za Zachodniego do Mac ierzy zorgani zowano wiele sesji , wystaw j konkuuów 
ua wspOmnienia Ty lko jeden konkurs pt. "Moja Ziemia' ' prr.exnaczony dla mlo- . 
ozieźy przyniósł plo'n w postaci 344 monografii rodzin, ~zkół, organizacji społecx­
nych, wspomnień i pamiętników Organizowany od 15 lat t;~rzez Szczec'ińskie Te>· 
warzysiwo Kultury konkUI'S pn. ,,Dzieje szCzeci ńskich rodzin w XX .wieku" :r.aow&­
cował oko lo 700 pamię!nikami, z których cz~ść. u!<azala się w wydaniu ksil\ike­
w ym, 

C.:ORZOW. Zakłady Włokien Chemicznych "Stilon" od dawna· ,ą cenionym -••· 
nasem tycia )<.ulturalnego Gonowa. w Zakład<lwym Domu Kul\1,1ry "CI:Ie...Uk~ 
' stuieje wiele ~ekcji, ostatnio PQWO!ano klub komputerowy Tu takt~ ma siedzib• 
Robotn icze Stowarzyszenie Twórców Kultury. w. muzeum zakładow.vm organb:o­
wane soj wntawy plastyk i, !otogratiki. nowości teclmicznych . ,.Stllon" jest tet 
.v•półorganizalorem kilku dużych imprez kultural nych: ogólnopolskich Kontron· 
łacj! F'otogl"dicznych. Pie•teru Tka'ckiego .,Art-Stilon''. Ogólno!>Olskiego Ko1•kur· 
~u Tańca o .,ZJotą kasetę•. p,·zed kilku laty ZWCh "Slilon'' przekazał:; miastu bu­
dynek, w którym obecnie mieści się gorzowskie 'BiiU'o Wystaw Artysiy,cznyeh. . . . 
ZIELONA GORA. W planie wydawniczym Lubuskiego Towanystwa Kultury na 
rok 1985 zna jdowało ~~~ wiele cennych pozycji, niestety , niektóre nie ukualy •l• 
w terminie. Do wartościow~ch, które jeszcze znajdują się w ksi~garniach gorzowskteh 
i zieJonogórskich należą praca zbior owa . :Zbąszyi\", Władysława Korcza ,.Szkle• »clti• 
;ów miast ś•·odkowego Nadodrza•·: praca zbiorowa .,Przemiany. Penpektywy", 
wspomnienia Edwarda Czernika .,Przeskoczyłem s iebie" i Mieczysława Turskiego 
.. Początki początków".' Na rok · 1986 LTK zapowiada wydanie m.in. op<>widci l 

dziejów Ziemi Lobuskle j P!otra J . Ma jchrzaka. szkiców histor~·cznych Wlodz!mie· 
r~a Kwaśniewicza. ~ tomików poetyckich. 4 zbiorów opowiada!\. W pnygotowamu 
znajduje się wiele ksią>.ek ?. dziejów Ziemi Lubuskiej . 

. ~··· 
WROCLAW. Najstarsze polskie wyda,yn ictwo Ossol ineum w tym roku wy da ~O· 

milionowy· egzemplarz k~iĄźk.i. Od .kilku lat edyto.r wrocławski każde~to roku 'wy­
daje ponad 400 ty tułów książek i czasopism w nakładzie ponad 4 mln egzempla­
rzy. Zdecydowaną więkno!ć ty.tulów stanowią publikacje Polskiej Akademii,Nauk, 
m.in. wydawnjctwa ciągle, slow'nlki, atlasy , monografie, tomy .. Biblioteki Narodo­
we j'', bibliogratle l biogratiet sla~vnych ludzi. W roku ubiegłym zespół autorsko-re 

.dakcyjny .,Listów" Kazimieria Kelles-Krauza otrzymał nagrodę II stopnia w kon­
ku raie .,Trybuny Ludu". W roku 1986 Ossoli~eum 1.amierza wydać ponad 450 tytu­
łow w nakładzie .sięgającym 5 mln egzemplarzy. Ukażą się m.in atlasy jęt}'ka l 
kullury wielkopolskiej . gwar mazowieckich i gwu bojkowskich , słowniki , w iym 
polszczyzny z XVI wieku. Ossolineum wyda 3 pierwsze tomy dzieł wybr;mych 
pro!. Henryka Jabłońskiego, ponadto historie Włoch, Austrii . Rumunii. Indii. 
Wznowiona r.ostanie praca M. Rzepińskiej "Siedem wieków malarstwa europej-

• $kiego". 

Po 38 latach znowu w Polsce odbywa się Kongres' ll1lele'ktualis~ów w -Obronie 
Pokoju. Prxypomillamy, że w sierpniu 19ł8 r. Wrocław był miejscem spotkania lu­
dzi nauki 1 kullury z calego świała. Wśród 500.delega tów ! 200 obserwatorów byli 
tak wielcy twórcy jak: Pablo Pioasso. Jean·Paul Sarlre, Paul Eluard. Ro~rer Vaił­

'land. Michaił Szolochow, llja Erenburg, Anna Seghers, Jan Orda, Jorge Amado, 
lvo Ą.ndrlć, a takie Polacy: Zolia Nałkowska. Maria Dąbrowska, Jarosław lwuz­
kiewicz, WJadyslaw Broniewski, Julian Tuwim, Antoni Sł<mimsk!, Grzegon F itel­
oerg. Z kongresowej trybuny rozległy się pamiętne słowa: "Niepok ój o ~wiat co­
ll! i ;ego toav prZJ!prowadzilnos tuta;. Niepok.ói o nasze don~v. miasta, ruczy, spra· 
wy. Niepok.ó; o IIO$Zq kulturę•. 

WAŁBRZYCH. Pierwsze polskie piblioteki w Wałbrzyskiem zaczęły pawstawać je­
szcze przed uchwaleniem przez Krajową Radę Narodową Dek retu o Bibliotekach 
(17 sierpnia 1946 r.). W 19~5 .;. utworzono biblioteki w Kłodzku i Wałbnychu W 
latach 1950-51 rozpaczęly działalność pier.wsze w Polsce Koła Przyjaciół Biblio· 
tek. Obecnie w wojewódzlwie wałbrzyskim· istnieje blisko ZOO bibliolek i ich !il,ii 
IVyposaionych w p<>nad 3 mln woluminów, z których korzy~a regularni~ około 
!70 tys. osób. Nie)ctóre z nich podejmują ró2n!)rodne inicja tywy, 'np. b ilbioteka 1v 
Dzierżoniowie organizuje ,,Dziei·żoniOW$kie Dni Litera tury" oraz "Spotkania 11 po .. 
~zią K.K. Baczyńskiego". 

BRZOZOWIEC. Nieprzerwanie od 40 lat działa amatorski zespół teatralny 
.. Alarm". Teatr 7.alożył wraz z grupą osadników z dawnych terenów wschodnich 
!ózet Gacek. W ciągu minionych 40 lat teatr z Br1.ozowca wystawił 19 sztuk au torow 
polskich 1 obcych. Z myilą 0 swoim te.a trze wieś zbudowała w czynie społecznym o­
kazałą sal~ widÓwiskową. Z okazji jubileuszu "Alarmu' ' lisi gratuJacy jny do zes-
połu wystosował minister Kultur,v i St.tuki. • 

ODa'l'nD"r.~OLOOiftl[ -JK:DIO , K tlL't11a.U.JC'( 
-n tl llł łii&IIIOO'NWA.-ł;QI'n\'A .JlVL'X:l1ar 

AUR~ 1\&U,AJU.-J h łł·0$1 Zte tona C,Ora. 
p \. 80lła.terów StaU.n&ractu 13 l p oraz ad· 
re. dla koru pondt ncjt S.S·tSł Zielona Córa 
skrytk• pocztowa m •o T~ltCO(I)" redaktor 
naczelny ł selcreta rhu: • 7oa ... a;s stkrtt~rt 
redakcJI - 3'·13 l)rlt. c:entrafa - 46·61 do 7 
tacty tetetony w ew netrute Telt~ .. Of3·.2U3 
• ft€DAGlJJ.B ZESPOL: HaUna Ańska·Skar 

.Jel( Lucynł Cra.bowska. t..es1.ek H~rma~O· 
N:c1 (r·td gra( tec h ,) MlchaJ Horowlc~. J a. 
nus.t Kontust (red nacz• ln y) Zenon t.uka· 
uewlct (%..C-t red nac.t .) WiesłitW · Nod7.)'ń · 
•ki (lekre tau red.) ,.lotr Plotrow.skJ (stł:tY· 
•t•> Ryszard Rowlńskt. Altre.!S 51ate.ekł.. ~O· 
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Mówią mi: napisz &ropkę. dawnieJ 
pisałaś.Odpowladam: dobrze - i tak 
jakoś mi schodzi. Po co wymyślać szop 
ki, skot·o o.amo iycie jest s~opką? Ibis 
- Ptak Ponury poucza w .,Zyciu War 
szawy'~. że słowo jasełka pochodzi od 
słowa jedzenie i że ze zwierząt, są w 
Jasełkach przede wszystkim osioł i w'ół 
(dlaczego nie salami i wołowina)"/ 

Objlcność tych zwierząt, obd.u·zo· 
nych licznymi - wbrew utartym mnie 
maniom przypisującym osłu głupotę i 
upór, a wolowi gnuśność - ce~hami 
pozytywnymi, me powinna urazić je­
d":ostek borno sapiens, c1 których b~­
dzte mowa w moich jasełkach, zwlasz 
cza, że są to jasełka na migi i na iliby. 
Nie mniej warto wspomnieć. że ludzi 
łąc~y C<?ś. nię .coś z innymi gatunkąmi, 
ch<?ćby pęd do żłobu, z 1<1 różnicą, ze 
zwterzęta pędzą przeważnie ~tadami 
gnane naturalnym instynktem, a lu~ 
dzie ... no sami wiecie. 

Moje jasełka rozpoczyna rzemieś)l)lk 
z Sulęcina specjalizujący się w nagro 
bkach, niejaki Wojciech Grabow~>ki, któ 
ry reporterowi .,Ziemi Gorzowskiej" 
oświadczy! skromnie: .,Jestem potom­
k.jem króla··. Chodzi o Stanisława Au­
gusta Poniatowskiego. Szkoda, że nie 
Heroda. 

Trudno się czasem połapać, kto jest 
kim w PR.L, zwłaszcza po pt•.:estudio­
wanil,l wydanego w 1985 ;oku in!orma 
tora. Toteż z pewnością nie wszyscy 
wjedzą, co miał na myśli mimster Je­
rzy Urban, mówiąc dziennikarzom na 
kon!e~encJi - co pr'l:ekazala Telewizja, 
ie solidaryw}e się t. publicystą Janem 
Remem. Nfe dodał, czy r6wnie;i z telie 
tonjstą Klaksonen) i niejasność pozo· 
staje w tej kwestii, nic tylko zresztą w 
teJ. 

Za to ciemnosc całkowita (można 
mylić z ciemnotą! spowija oświadcze­
nie Lecha Wałęsy złoione zagraniWonej 
prasie, i.e rok 1985 był rokiem straco· 
nym. Dla kogo"/ Bo np. dla mnie nie. 
Może dla tych. którzy gonią i nie do­
ganiają, jak dzielny .J .. nosik Marek Pe 
repeczko z żoną Agnieszką Fitkau, któ 
rzy gonią za sławą w Australii, czy 

Zjawiskiem, niepokojącym i spotyka­
nYm często (zbyt często) jest przekonanie 
o bezsensowości solidnego wysilku w 
pracy zawodowej. w dzia}alności społe· 
cznej To bardto zaraźliwa choroba, że­
by nie powiedzieć: epidemia. 

C,ói przyjdzie lekarzowi z lego, te b~ 
dZie wkłada! cale serce w swoje obowią 
zki? Na co mu się przyda studiowanie 
aktualneJ liter8tury fachowej? Pensja 
ta sama. Czy środowisko profesjonalne 
okaże uznanie. honory? Nie wiadomo. 
Jest róinie Zwierzchnośt? Ma się tvm 

· interesować"! Co Innego, jeśliby wph­
waly uproczywe skargi. Wtedy przynaj-

mniej znano by nazwisko obsmarowanego 
indywiduum· A oczytanie? Raczej dla 
fra jerów. Przech~i te godziny rńoina 
przeznaczyć na .. chałturzenie" W 'su· 
mie - chyba lm mniej kompetel)cji, 
tym 'więcej pieniędzy Niektórzy lekarze 
(i nie tylko lekarze) potrafią godzić bie· 
glość zawodową i fortunę Szczęściarze. 
.1\h! tak w normalnym trybie - war· 
to się wysilać? Zostanie to naJetycie do 
cenione? W finansach takźe? N'le wiem, 
czy ,powinniśmy zawsze wstydzić się 
mówić o pieniądzach Tym bardziej wte 
dy. kiedy idzie o ludzi solidnych, ucz-
ciwych. pracowitych. , 

Czy pre-tesowi opłaca się molestowae 
o inwestycje, dbać o przyszłość !irroy, 
dokonywać ekonomicznych akrobacji? 
Mote się 1 opłaca Lecz, jeśli sobie po­
wie: byłe przeżyć, byle jakiś bieżący 

MARTWA DUSZA, ZYWE CI/\1:.0. ,.Ty­
godnik Powszechny" (nr 2) nadąża z 
duchem czasu. publikując opowiastkę 
Romana Swiątka pt . . . ,Martwa dusza", 
w której pr~ełewa się od alkoholu, a i 
erotyki jest szczypta: " ... Dziewczyny, 
mówisz? - Toni przeciągle spo,rzał na 
S., powoli podniósl butelkę i pociqgnql 
glębszy łyk, zbyt gtęboki ;ak na niego. 

- M ao.tem tak4 iednq dziewczvrtę. W 
!«narortum. T.-wa!o to trzy lata. Wiesz 
tak w ogóle to ;a jestem do niczego, ale 
to mam w porządku. 

- Są tacy, którzv tak w ogóle są do 
wszystkiego, ale z tym u nich fatalnie 
- autdrytatywnie stwierdzi! S. Zam~śłi! 
s{~ na. cl>wilę, skr~ywil i wypil kolejną · 
wóctk~. 

- To pociesza.iqce. Ty!ko ta dziewczy 
M by!a ciężko chora. Normalne babki 
•ue zwracają uwagi na takic/t jak mv. 

• 

Jasełka 
były lider :,kaldow Andr~eJ Zieliński, 
który od paru lat w USA goni królicz 
ka. Obydwa te !akty podaję dosłownie 
ta Tomaszem Kałitą z "Polityki". 
Właśnie z .,Polityką" wchodzę pod 

1>ryszmc, by przeczytac kolejny kawa­
lek Zygmunta Kalutyń.skiego, tym ra­
zem o laionach. l dowiaduję się, że 
mój ulubiony autor, laureat nagrody 
im. Prusa, uosi płaszcz Colombo, co go 
rozzuchwala. Ale na str. 367 sWQj książ. 
ki pt. .. Widok z pozycji pnewrócone­
go", wyra~.ając pogląd, iż "półdupki 
można rozłożyc Jednocześnie na dwóch 
stołkach", co jest kolaboracją, pisze o 
sobie: .,wyS'tę_pu)ę Jako dupa całkowi­
ta, tkwiąca na jednym tylko kiwają­
cym się ;:ydlu". Ech mężczyźni, kto 
was zrozumie"! • 

Porucznik <.:oJombo w płaszczu czy 
bez jest brzydki, ma zeza i gdzie mu 
tam do_ Kału:i.yńskiego, nic mówiąc już 
o zabo)czo przysroJnym poruczniku 
Botewlczu, czy nawet poruczniku Zu­
bku też nie najgorszym, choć na eme 
ryturze. Zycie eme.-yta w PRL poka· 
zal w telewizji Edward D7.iewoński i 
JUŻ. wiadomo. że jest ono nie tylko sto 
pką, ale i kabaretem. 

Jednym i drugim jest toi telewizja, 
o~ obrazu l<ontrolnego począwszy, na 
ptosence oa dobranoc skończywszy. 
.,'fen kocioł JeSt kolłem pojemnym" -
oświadcza jr\iynter. ./ra pOjemność jest 
pojemnością optymalną" - mówi dt·u­
gi. .,A napełnianie jest napelnlaniem 
zautomatyzowanym" - dodaje l)l"Ówa­
dzący program. Nie ma się co dziwić 
Marii Czubaszek ("Szpilki") 1 Jej męio 
wi WoJciechowi Karolakowi (jazz), kló 
rzy na lamach .,Zycia LlterackJego" wy 
znali, źe uwielpiaj<l siedzieć przed te­
lewizot·em, oglądają wszystko, zbiór 
rzepaku, buraków, sianokosy, p(zeci­
name W$l~gl, bo lubi'\ rzeczy tmies~n.e 
a nigdzie więcej na $1\•iecie. takich rz~ 
c-1.y się nie zobaczy. 

Telewi:oja to bura suka, której wszy 
scy wymyślają, choć OlU\ "przymila się 
jak umie .. udając raz niewolnicę Isau­
rę z Brazylii, a innym ra.zem pana Mi 
kulę spod Sieradza. Jerzy Putrament 
w korespondencji z Wolomina poinfor-

Komu to 
zysk ... Wówczas z reguły egzystuje spo­
kojniej. Nie czepia g0 się bal)k, nie mu· 
~i podpisywać chytrych układów z wY· 
konaw!'ami robót Natomiast prędze) 
wtedy osiągnie finansowe gratyfikacje, 
ludzie otrzymają wiqksze premie, w ogó 
le powszechn~ zadowolenie. Zatem po co 
się szarpać? Byle co ,dziell do przodu. 

Z niektórymi młodymi ludimi nie mo 
zna. powainie porozmawiać. Trzyma-Ją 
się swego, jak rzep ogona. Dookoła to sa 
910. No, bo jak on ma, w imię czego, 
przykładać się do roboty niczym szatan? 
(nni wszak się obiJają. Róznice w wyna 
grodzeniu? Do kogo ta gadka: Lepiej so­
bie nie zawracać głowy. Wyciągają ja­
kieś taryfika tory, stawki... Koniec koll­
cero człek na głupka wychodu. 

Wiadomo, iż .uczciwą, ciężką pracą do 
fortuny raczej się nie dojd1.ie. Wszyst­
kie wyliczenia trzeba kollczyć na czwar 
tym, piątym roku, bo później już w ra­
chubę wchodzą dziesięciolecia 1 "wario­
wać można. Kiedy dom, samochód? Jak 
ie trudna - jeśli nawet realna - do te 
go droga. 

A tymczasem młody obywa te l palcem 
pokazuje na tego i owego, że prill'< ca­
łe tycie mjgal się od uczciwego wysiłku, 
za co bierze pieniądze, •.a nic chyba nie 
odpowiada, a ma ws•ystko, żyje dosta· 
tnio i jest szanowany. Nie przekonuje 
takJego młod~iana argumentacja, te na 
tym sztuka właśnie polega, ie to właś­
nie W)'Tllaga wysokich umiejętności 1 
kon)Petencji. Nie skutkuje również uza-

- Masz rację. Nawet k... nie chcq. 
Bhydzą się. Wszyscy się brzvdzą". 

Tak trzymać! 

T.t\K. W cyklu "Opowl~dania" Bogdan 
Chorątuk pomieścił w ,.Poezji" (nr 11 z 
ub. rok~) tak,i oto tekst : ,.Tak l tak. 
Tak, tak. Tak sobie? Trochę tak, tro· 
chę nie ta~. a tToch.ę i tak, i nie tak. 
Trochę sobie, a nie trochę nie sobit? A 
więc komu? Komu się da. A komu, ko­
mtt? Nikomu. Nikomu? Tak! Trochę. 
Lecz nie tv!ko. A ilko, i!ko? l!oda.sie? 
- 'l'ylodasie. Jol< o to pyta.sie? Jokśm<•· 
sie? W zębodół (chce, czy co?). O nie? 
Raczejnie. Nie? Nie! Chyba1tw. Niechyba! 
Nie i nie. A może 1/2. Nie. Ojnie - oj· 
nie. Nie - nien:e. Nienie'liać. Nie? Ra­
czej nie". 

Raczej nię! Na pewno nie! Napewno­
"1Tk ., me. a , nte. -WITRAZOWY S~IAK WI:-IOGRON. 

Przypomina go J. M. w 5 numer~e .,S~tu 
ki", pisząc o witrażowej sztuce Marii Po 
wali$z-Bardoński'ej, której dwie prace 
zdobią Muzeum Ziemi Lubu$­
klej. W naukowej, lapidarnej nocie au­
tor zdolał .pamieścłć encyklopedyczne in· 
formacje nie 4-lko o samyQb wUratach, 

mowal czytelników nL1teratury", ża 
preu• Komitetu d.~. Radia 1 TV Mi· 
··osław Wojciechowski ch.odzi • przy­
gryzionym językiem. Każdy by chodxił, 
gdyby mial takie kłopoty, z diwi~klem, 
i nie tylko. 

"U nas każdy chce rząd~ić wszys tki­
mi pozostałymi" ·- powiedzlal .,Trybu 
n.ie Ludu'' aasl~pca pnewoddicx-cego 
Rady Pall&lwa Kazimier. Barcikowski. 
Racja, s tanowc•o za dużo rządxących, 
zwłaszc«a, że mało kto ·ich slucjla i 
kaidy robi swoje. W tej sytuacji nie 
może zaskoczyć zdięcte na ostatniej 
stronie tygodnika .,Sprawy i Ludzie", 
ukazujące tablic~ na parkanie, który 
zasłania budowę. Co się buduje za par 
kanem w mieście Wrocławiu? Nazwa 
obiektu .,Pręgierz" - informuje tabli· 
ca. 

Za popełnione winy - pod pręgierz. 
Albo do cegieł. Cegły leżą w sklepach 
z ksiąikami. Nie 1'vszystko rozumie· 
my, to prawda, ale żebyśmy nie mieli 
kompleksów, prof. Bogdan Suchodol· 
ski przyznaje na lamach .,Tygodnika 
Kulturalnego", że woll Rodziewiczów­
ną od J oyce 'a, a co aa tym id,zie 
u\Vrzos" · i "De:wajtis11 od "Ullssesa'", 
którego nigdy nie doczytał do konca. 

Zyjemy w czasach dzi,.,nych. Toto­
lotek obllctył, te w 1985 roku Polacy 
zostawili w kolekluxach 14,5 miliarda 
złotych. Za dwi~ sta(owe nakrętki wiei 
kości dłoni, Baza Techniczno-Produk­
cyjna Krajowego Związku Spółdziel­

czości Zabawkarskich w Kielcach ka· 
zala zapiacić klientowi 22,5 tysiąca zło 
tych. Zabawki, szopk~ kabarety. I Je­
szcze. ile ·t 
Wstąpiłam do Michała Tosia, zast•:p 

cy szela .,Gazety Lubuskiej". Siedział 
tam sekretarz .,NadodF.:a" Wiesław No 
dzynski. Obaj panowie opowiadatl so­
bie wrażenia z Sylwestra, gdzie byl~ z 
kim l kto ich rwa! w tę jedną, jedyną 

noc. O.tóż byli w domach, a to, co ich 
rwało, była to rwa kulszowa. I na tym 
kończę rn0je jaaeika. Za kolędę dzię­
kujemy, zdrowia, szcz,ścla wam :tyczy 
my, w ten;. wciąt jesicze Nowy Rók. 

II i\LlN A AJil"SKA 

-
potrzebne? 

sadnienie, !i los po .prostu; przecie~ ktoś 
może mieć szczęście - wygrana w lo· 
lorii, ciocia za granicą, bogaci rodzice. 
Macha ręką. Wie swoje, jak jest u nicb 
w zakładzie. Nie wyniesiesz, nie masz, 
musisz kupić. Ktoś chciał solidnie i spra 
wiedliwie, to go wyrolowali. Niektórzy 
pewnie zauważą, te upieram się akura t ... 

Lecz cóż nam z tego wychodzi? Ano 
tyle, że solidność, uczciwość, wielkie za 
angażowanie w jakąkolwiek rolę zaw< 
dową, społeczną jest na ogól w nU.kiej 
cenie. Często się wcale nie opłaca. Naj­
gorsze, iż takie właśnie jest powszechne 
odczucie. 

Powoduje ono, źe jednosiki naprawdę 
wa~tościowe, mające wiele do powledzE 
nia i zrobienia, utalentowane wcale al­
bo niechętnie czynią uiytek społecz~~ 
ze swoich predyspozycji. W ten sposóo 
pozostaje zamro7.ony duży T>otencja ł in 
t.elektualnY i fachowy. Trudno wyma­
gać od wyjątkowo inteligentnego face· 
ta, aby zechoiał dobrowolnie, odgrywać 
rolę durnia. 

Mamy uwierzyć, !t napę_d maeht 
ny .społecznej ma $!użyć miernotom · 
przeciętniactwu? Do czego i kJedy w te• 
sposób dojdziemy? 1 moi e jest to o:god 
ne z generalnymi celami naszej. polity 
ki ekonomiczno-społecznej? Dlugo eze 
kać nie wolno Musimy stwor.zyć taki'• 
waruriki, żeby obywatelom uc~ciwy,m 
pracowi tym, zdolnym oplacało rię robi 
utyfek • ich wspaniałych pnymiotów. 

STANISt-AW SWTNii\'RSK 

a le l o "wra~ta.niu obcej s,ztltki w p~l 
ski krajobraz artystllczny. PotwierdzG 
ona przyna.leino§ć nas~ego kraju do ku 
tury basenu Morza Sródzi emn.ego". 

To oetatnie odktycie jest doprawdy re 
we.lacyjne! · 

St.OWA OTUCHY DLA Rl:'NDAKA. 
Autor "C:<arnych aniołów" doc•ekał s! 
kolejnego omówienia swego utworu 
Tym tazem głos zabrał EmU Iiiiela z M> 
ślenic (.,Zycie Literackie'" nr 3), w zgol: 
chr1.eścljaJ\skim duchu dodając otuch) 
autorowi "Jeżeli bohater porwza się p 
ko>tkretnvch terenach. to kto§ moze za 
knyknqć, że .,Czarne anioły" to po 
wieść produkcyjna i pTZI/POmnieć ;e; p 
kraczną slaw.ę". Nastlipnie autor recen 
zji odnajduje w u~worze .,chWlltt/ a..'i< 
Jerzy Andrzejewski z .,Miazgi". poezen 
niespodziewanie konkluduje: " Ryndak 
doświadczony dziennikarz, un~ie zaóez 
pi.eczyć si.ę przed ewentualnymi ataka 
mi krytvki. Zdaje sobie sprawę. że ksiq 
ka, którą stworzy!, ma wiele mankame1 
lów, że są to wlaściwie luźne impresje 
11otatki, surowy material do powieści ... " 
A myśmy.Jądzill, ie powstalo aroydzle 
lo. 

• 
• 

Redaguje Zielonogórski Klub Szaradzistów 

• Klt Z Y ZOW KA MOZ AI KO WA 

(Oprat.: " i 1JAN") 

Potiotno: l. Sio.rezek m :e<Wi l żelua. 5. Mi<!8Zk3Jl1oe Ęuropy. 6. W nnnye<~ - h.V<Ioot 
, " 'olno. 8, RodzaJ makaron\1. 10. l"Uokstro. 12. Zalo~yeiel To:warzyatwa Fllar~tów. 11. 
Stator. 15. Gło• lwa. 16 . .Spi~wajaca J>•ni Ewa. ą Powód. śwlad,ek. biętly - w ._daio. 
21. Rodzaj utworu poelyokieco. 22. Jeden ~ boh.ate.rów filmu .,Sami swoi". 2.~. Wialo­
b<\rwn• paslei jako w~i~k do tkanio. ~ R.eka w Aust<"li l RFN. 26. Soiu. 21, W mi­
tologii greckiej t,worzyl pie>rwO<tą parę bogów. • 
P ionowo: l . C:ęść zegara . 2. Okres ••asu. 3. Najwlęk$«« r..ka A.~yk.!. 4. Cio<•nin y 
krzew 5 Prornienlotwót-c:y piot•\viastel< chemiczny. 7. Kol\ - r"produklor. 8 . .Sr.czyt 
w górach K&ulrazu. 9 Brat Polluk.sĄ. 11, Pie..,lk. H ... pa.saóer" wieloryba. 17. Ml•k • 
olimpijski w Uorecie m.ęi.cz-yzn w 1932 r . 19. Cięónlno między WY3P•mi .Jeio i Ronl!iu. 
20. Organizmy t•oś!Jnne i zwier-z~« Ul1\ieszkująoe dno 'fód. 21. D•lę)n·~ Gdańal<a. %5-
Paputł. 26. W7bi~:r dtiajae-z połskieto ruchu robotni;,zeeo·(l864-l~lt; · ' 
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.KA L AMB U R 

(Oprac.: .SPATF') 

Ci~iarówka, ryby żebro 
-w tym wieku 

na \vlosach srebro 

. 2· ·9·6 

A R l: T MO-K ll ZY2 0 W KA 

(Oprac.: .,ZEM")· 

• 

l 

Odga~nąć z.na:2eoi~ czterech pr~dstawionycłl obrazków i wpiSt~.ć je na miejSCe c~tl-? 
przy kazdym < ntch .. N .. tępnle IJlery odgadniętych obra.:ków naleiy pr?P.nidć na in;e.i•· 
c• liczb w diagram,e !ak. aby powstali zwykła kr.r;yiówka. ,Pamięt•ć naleiy tł jed-
nakowym liC7.bom odpowiadaj<\ Zawsze te sa'rn lite-ry. • 

Ro~wi9zaub 'l·ada6 p r osimy nads~· łać po.t• adres reda kełi w ter nlin ie 14 dni od dat r., 
ukuania sis numeru. Listy ! r ozw i3zaniallli t(•zeeb zadań wezma uddał w lMO\\,an iu 

nas;rodr ksiąikoweJ wartoici okoł.o 250 zł. OzrtelnicY, któn;r w t r m l~owan_iu ru.e bet· 

da mieli szezsścia wezmĄ u_dz:·iał. - ra'T.em z tymi, którzy r<JfWia%di dwa ;~dani a _:_ '! 
losowani u dwóch nJ.sród książkowych po ok. 150 zł. Na koeueie. z roZwiataniM»i natei:; 

nakleić. zami~5Z:C.'ZOU;r powyteJ kupon z u.znae.zC.nlem jlości odp"owiedtir 

Ze wzrrłędu n,a bardzq dut~ Jlośe nadulan ych kuponów, rozwi~nn ie ,.1trz)·i6w. 
ki aoworoem ef' 1 11 -ru 26(600) podamr .w naJbliła&flll 11umerz• ,..'ladodrza", 
l'Tnprr.••• 1111. 
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